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irM P J  - 5 4  
N“  1.

P Ą  T N I K
N A R O D O W Y .

i  renumerata na la  tomików dzieła te g o ,  które 
składać się będzie z  przeszło sta arkuszów druhu, 
wielu rycin , wzorów m ód, nót muzycznych i cztć- 

> -'--łzów znamienitych rodaków , wynosi ~io 
| \ "*■ tomiki 3 Z łR . w srebrze. Panom

rom we Lwowie dzieło odbieraijicym, 
iyni się dogodność, £e po zapłacenia z  

góry 2 ZłR. w srebrze za dwa ostatnie tomiki przy 
wzięcia biletu prerumeracyynego , i za zobowiąza­
niem się regularnego odbierania całego dzieła, pła> 
cić będą po wyyściu każdego tomika i Z łR . w sre­
brze, a zaś ostatnie dwa bezpłatnie za zwróceniem 
biletu otrzymaią. Cena exemplarza bez wzorów mód, 
nót muzycznych i obrazów znakomitych rodaków 
zniża się o 2  ZłR. w srebrze, i tak, prenumerata 
na tomików 12 wynosi 8 Z łR .,  na 3  tomiki a Z łR . 
3o kr., na szczegółowe tomiki 5o k r„  a zaliczenie 
w tym razie na dwa ostatnie tomiki 1 ZłR. 40 kr. v<r 
srebrze. —  Dzieło to wychodzi in lamo w forma­
cie ó s e m k i  zwyczayney na dobrym papierze , 
ozdobnie czcionkami nowemi (zwanemi C i c e r o )  
drukowane

Prenumeratę przyymuię wszystkie tak Łraiowe 
iak zagraniczne a r z ę d y  p o c z t o w e  i  co zna­
komitsze księgarnie.

Panowie Prenumeratorowie na prowincyi od­
bierać będą kaidy szczególny tomik zaraz po wyy­
ściu iego przez pocztę f r a n k  o pod kopertami 0- 
pieczentowanemi.

Igi
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Brak źnpełny w krain naszym czasowego nart- j 
Kowego pisma, któreby choć w  części przeznaoze- . 
niu swoiemu odpowiadało , spowodował niżey pod- i 
pisanych nakładników dzieła ninieyszego do obmy- , 
ślenia skutecznych środków , potrzebie tey zaradza-  ̂
iących. Nauczeni doświadczeniem, że u nas żadne 
pismo peryodyczne, mimo wszelką wydawców sta- j 
ranność , przez dłuższy czas pomyślnie' utrzymać się \ 
nie dało, skłonili JP. L. Piątkiewicza , do zaięcia * 
się wydawaniem d zie ła , któreby zastępuiąc, co do 
treści pismo czasowe: było obrazem obecnego sta­
ną nauk, smaku, cywilizacyi, rolnictwa, przemysłu 
i  handlu, iednem słowem, całego iy c i i  społeczeń- 
skiego; a z kształceniem się iego równy krok trzy- 
maiąc, tem pisma czasowe celowało , że nie wy­
chodząc peryodycznie , ani naglone czasem, większa 
będzie miało sposobność zalecenia się gruntowno- 
ścifi rozpraw, czystością ięzyka i poprawnością pió' 
ra. Takito iest porządek i cel dzieła, któremu dano 
napis: » P Ą T N I K «  nazwę starożytną i prawdzi­
wie narodową, od naylepszych pisarzów naszych uży­
waną , a iedno znaczącą , co żywcem z niemieckie­
go wzięty wyraz P i e l g r z y m -  (Pilgrim)

W ielu  uczonych, tak kraiowych iak zagrani­
cznych, zaszczycili wydawcę pomocą swoią, a li­
czne ich pisma, które z kolei umieszczane będą, N 
dozwalaią podpisanym nakładnikom z pewnością z 
ręczyć, że w ciągu roku wyydzie niezawodnie d w a ­
n a ś c i e  tomików dzieła tego, każdy przynayinniey! 
9 ósemkowych arkuszów obeymuiący.

Czoło każdego 3go tomika dzieła ninieyszego 
ozdobione będzie obrazem iednego ze znamienitych 
żyiących rodaków, bądź ohoło nauk, bądź około 
sztuk nadobnych dobrze zasłużonego.

Tomik 2gi niezawodnie w miesiącu Czerwcu 
wydany zostanie.

K u h n  i  M i l i k o w s k i ,  
Księgarze we Lwowie i Tarnowie
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PĄTNIK 
N A R O D O W Y

CZYLI

Z B I Ó R
DRUKIEM DOT^D N1EOGŁOSZONYCH PISM

R O Ż N E G O  P IÓ R A  W IE R S Z E M  I P R O Z ^ , 
K U  . ,

POŻYTKOWI I ZABAWIE,'
K U

O Ś W I E C E N I U  I R O Z W E S E L E N I U  
UMYSŁU 

WYDANY PRZEZ 
L U D W I K A  P I Ą T K I E W I C Z A .

Idź w nicznaiomą obcy pętnih stronę.
łVespazj an Kochowski.

TOMIK PIERWSZY.
(Z rycinami, dołączone zaś nóty ułożył na fortepian 

i do śpićwania Karol Lipiński.)

LWÓW.
N AKŁADEM  KUHNA I M IL IK O W SK IE G O  K S IĘ ­

GARZY W E  L W O W IE  I TA R N O W IE.
■ł-ł-M-M-* o «■ «•

1 8 2 7 .
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Człowiek szczęścia igrzysko, niestatku obrazek, 
czasu łup, PĄTNIK przcmiiaiący, iart świata.

F . Binkowski.
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P O Ż E G N A N I E  P Ą T N I K A  
. z

D O M E M .  7

r ^ z u c a m  cię chato, ulubiond kraino, 
niwy wsławione wiekopomna przodków 
dzielnością i was szczątki dawnego Ka­
zimierza grodu osiadłe na gór posiwia­
łych grzbiecie, mieysca tylu tkliwych 
rozrzewnień świadki tylu smętnych u- 
czuć moich, kędy myślą w dalekie zato­
piwszy się marzenia-obecność z przeszło­
ścią bratałem , a łzawą do koła powo- 
dząc źrzenicą widziałem cnotliwych dzia­
dów , a praszczurów ich doslrzedz nie , 
m ogłem !

1 *
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Patrz z grzbietu tóy odwiecznćy gó­
r y , dzielącey spokoyne nasze zacisze od 
skażonych miasta obyczaiów tego gnia­
zda podstępu i oszukaństw, siedziby po- 
twarzy i plotel<, lekkości i trzpiotostwa, 
patrz iak tu  pracowity luniotek cieszy 
się obfitym plonem zroszonym choynie 
znoiem iego ; nie zna on pragnącóy chci­
wości , ani się przyszłością zbyt trwoży, 
w pracy całą złożywszy nadzieię. Nie 
zwracaycie się stąd oczy moie ku wy­
biegającym wr obłoki szczytom wież py­
chą rozpartego miasta, iżbyście nie uy- 
źrzały po ulicach skrzętnie uwiiaiącego 
się Harpagona, abo podłego Kleonta, co 
z nayświętszych uczuć, co ze czci i su­
mienia korzystną czyni frym arkę, abo 
znowu niesławie oddanego Luku]la mo­
żnego rozpustnika, co cały puścił się na 
bezwstyd i sromotę. —  Lecz za cóż osta­
tnią chw7ilę , chwilę rozstania się, gorz- 
kićm zatruwam wspomnieniem? kiedy

»»»  h  « « «
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mi w p ą t n i c t w i e  moieui niestety 
zbyt często o rzeczywistość otrzeć się 
przyydzie.

Żegnam was ulubione wy góry , wy błonia, 

Sainotnem myślom inoiem przychylne ustronia, 

Kwieciem usłane pola , doliny i gaie.

Dziś pątnik, iui się z wami na zawsze rozstaie; 

Ostatni raz przechodzę przez was w hray da­

leki !

Niechętnie rzucam cię spol<oyne od 
hałaśliwego zgiełku zacisze, niechętnie 
wt światowy puszczam się zam ęt; lecz 
być nieużytecznym społeczności człon­
kiem naywiekszym bezsprzecznie grzć- 
chem : a biedy każdego obowiązkiem we­
dług możności przykładać się do po­
wszechnego dobra, m iał/cm  w domu 
bezczynnie pozostać. Nie w stanie czćm 
większem ziomkom usłużyć doświadcze­
niem moiem przynaymniey się podzielę,

» » »  5 « « «
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a stary P ą t n i k  i trudy i mozoły i 
' put *) dalelu rad podeym ę, ieśli się w ' 

czem komukolwiek pomocą stan ę ; 
obym tylko na oyczystey ziemi pośród 
roddków miłe znal&zł przyięcie; szczę­
śliw y , ies'li mi się powiedzie smutnego 
pocieszyć, nudzącego się rozw eselić, cie­
kawego zaspokoić, niewiadomego nau­
czyć, a potrzebuiącemu rady, dobrze po­
radzić , bowiem zdrowa rada gotowd ma- 
iętność.

Rzucam cię tedy ukochana kraino , 
rzucam cię może na zawsze.
Żegnam was ulubione wy góry , wy błonia , 
Samotnym myślom moim przychylne ustronia , 
Kwieciem usiane pola, doliny i .....................

*■) put wyróz słowiański znaczy tóż co droga, stąd 
putny, pątnik, pątnictwo: za cóż używać piel­
grzym, pielgrzymka,'słów żywcem wziętych z nie­
mieckiego P i 1 g r i  m , zw łaszcza, że za jiićrwszem i 
iest powaga naycelnielyszych pisarzów naszych.
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ODDZIAŁ^ PIERWSZY.
KU  U K SZT A ŁC EN IU  S E R C A  I R O Z W E SE L E N IU  

U M Y SŁU .

Kto od wszystkich swe pisma czytane mieć życzy , 
Niech się starś użytek łęczyc do słodyczy.
Nie zwykł mądry czytelnik darmo czasu trawić,
I w tenczas rśd korzystać, kiedy się chce bawić.

Fr. Dmochowski.

K A L E N D A R Z
SKO NU  W SŁAW IO NYCH LU D ZI A PR Z ED E- 

W SZY STK 1EM  ZN AM IEN ITYCH  PO LA K O W .

MIESIĄC MAY.
D n i a  i.  r. 1 7 1 1 zmarł Andrzey Chryzostom 

Załuski, Polak , biskup warmiński, 
kanclerz W .  K. mąż uczony i powa­
żany (ob. Krasie. T. VII.)

„  *. 16/18 z. Stefan Potocki, Polak , po­
legł bohaterską śmiercią pod Zółte- 
mi Wodami (J. U. Nieme. Śpiew.)

http://rcin.org.pl



» » »  8 « « «

Dnia 3, 1768 z. Prosper Lambertius Bene­
dykt X IV .  W łoch z B olon ii , papież, 
opiekun i rozkrzewiciel nauk *)

,t 4. 1^43 z. Ludwik XIII. Burbon, (Bour- 
bon**) król francnzki zwany „ S p r a ­
wiedliwy. ”

„  5 . 1629 z. Szymon Szymonowicz Ben- 
doński, Polak Lwowianin , sekretarz 
Jana Zamoyskiego, a syna iego T o ­
masza nauczyciel, poeta uwieńczony 
zarówno polskim iak łacińskim, wier­
szem sławny, a dla gieniiuszu i nanki u 
obcych i swoich wielce powaiany i 
wielbiony (Juszyń. Dykc. Poet, T. II.) 

,, 6 1818 z. Henryk Dombrowski, Polak, 
gienerał konicy wóysk polskich, sła-

* )  Gdzie nić ma przywiedzionego żrzódła, z htórsgo 
podane daty cze'rpano, tam zawsze rozumieć się 
ma Encyklopedya realna wyszła w ięzyku niemiec­
kim.

• * )  Idąc za radę Felińskiego piszę wszędzie wyrazy
obce tak , iak się podługjiraw ideł ięzyka, do któ­
rego należą, wymawiać maią, iak się zaś pisać

( zwykły, kładę między nawiasami; często abowiem
zdarza się zwłaszcza w wyrazach an ielsk ich , że 
właściwy sposób ich wymawiania głoskami na- 
szemi w żaden sposób dobitnie wydać nie podo­
bna; w takim więc razie trzeba było przez zbli­
żenie tylko wyrazić t o , czego dokładnie oznaczyć 
nie było można.

http://rcin.org.pl
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Dnia

9)

>♦

wny woiownik , mąż wielkich cnót 
obywatelskich (Gazet. Warsz. r. 1818).

7. 1800 z. Mikołay Piczyni (Piccini) 
W łoch  z Bary, wielki kompozytor 
i muzyk.

8. 1794 z. Antoni Lawoazye (Lavoisier) 
Francuz rodem z Paryża członek aka­
demii francnzkiey, oyciec nowszey 
chemii, sławny mineralog i fizyk, 
mąż prawy, padłszy ofiara zaburzeń 
rewolucyi francuzkiey, skończył ży­
cie pod gilotyną.

9. i 8o5 z. Frydryk Szyler (Schiller) 
Niemiec z Marbachu , ieden z naycel- 
nićyszych poetów niemieckick , głowa 
tragików tegoż narodu, historyk i fi­
lozof.

10. i 537 z. JędrzeyKrzycki, Polak zKrzyc- 
ka ziemi wsohowskiey, prymas, arcy­
biskup gnieźnieński , mąż we wszy- 
stkiem nieporównany, w naukach nay- 
biegleyszy, od wszyslkioh ówczesnych 
uczonych, a w szczególności od Era­
zma Rotterdainczyka kochany i wiel­
biony ; opiekun nauk i lodzi uczo­
nych , pisał wiele wierszem i prozą 
tak w ięzyku polskim, iako też i rzym­
skim. Łacina iego iest niezrównana,

http://rcin.org.pl
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w każdym gatunku wiersza celował: 
w satyrycznym przeszedł Iuwenalla, 
w bohaterskim i wolnym równy W ir- 
gileinu iOwidyuszowi, w wierszach mi­
łosnych stanał obok Ratulla (Starowol. 
Jusz.)

Dnia l l .  1778 z. Wilhelm Pitt Hr. Czathera 
(Chatham) ieden znaywięszych i nay- 
szacownieyszych polityków angiel­
skich sekretarz stanu. Ścisła bez-in- 
teresowność i porywaiaca wymowa 
zrobiły go polubieńcem Anglii. Syn 
iego, tegoż co on imienia, miany iest 
dotąd za naywiększego z wszystkich 
polityków.

,, 12. 1571 z. Roman Xinżę Sanguszko, 
Polak , hetman polny litewski, zna­
mienity bohater (Biels. Stryyk.)

„  23. 1799 z. Kazimierz Owsinski, Polak, 
naycelnieyszy artysta dramatyczny pol­
ski , a w równi z naylepszymi zagra­
nicznymi stoiący. (Bogusł. D z ie ł , )

„  14. 1610. z. Henryk IY. Burbą (Bour- 
bon) Francuz z Po (Pau) ieden z nay- 
lepszych królów francuzkich od na- 
rodn kochany, araczey ubóstwiany.

, ,  i 5. 1702 z. Szczęsny Potocki,  Polak

http://rcin.org.pl
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Dnia

99

99

J9 9

hetman W. koronny, woiownik pol­
ski (Budim. histor.)

16. 1561 z. Jan Tarnowski, Polak, ka­
sztelan krakowski, hetman W . R. ie- 
den z naysławnieyszych bóhaterów 
polskich , pierwszy .w radzie , pier-

.. wszy wboiu, oyciec oyczyzny (Bocho- 
mol. życie J. Tarn.)

17. i i 63 z. Heloiza, Francuzka, prze­
łożona klasztoru w Darżanteyl (d’ Ar- 
gęnteuil) biegła w naukach; pióro 
Alexandra Pope wsławiło iey imię 
w naypóźnieysze czasy.

18. 1627 z. Jan wan Olden (van Olden)
■/' Barneweld (Barneveldt) Hollender-

czyk, wielki pensyonarz Rzpetelly, mąż 
łączący z naywiększyini talentami nay- 
większą bez-interesowność, ieden z 
celnieyszych obrońców niepodległo­
ści Hollandyi, ścięty z rozkazu Mau­
rycego z Nassau.

19. 1 5 3 1 z. Jan Łaski, arcybiskup 
gnieźnieński, kanclerz W . K. mąż bie­
gły w naukach, naycelnieyszy z da­
wnych prawników polskich. (Biel. 
Starowol.)

20. 1648 z. Władysław IV. król polski 
x  domu W aza, syn i  następca Zy-

http://rcin.org.pl
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gmunta III., pan rzadkiego do zwycza- 
iów narodowych przywiązania,panował 
mądrze , lecz nieoszczędnościa swoią 
nadwątlił znacznie potęgę monarchii 
(Bgndtk. Dzieie T .II .)

Dnia 21. 1809 z. K osicki, Polak, kapitan 
w woysku polskiem , mąż waleczny i 
dobrze zasłużony poległ mężnie pod 
Eslingen. (St. Potoc. Poch, i mow. 
T .  1.)

,, 22. 1813 z. Diurok (Duroc) siążę fry- 
aulski, Franonz z Pont-a-Muson (Pont 
a Moasson) Adiutant Napolena Bona- 
partego, sławny bohater i dyploma­
tyk poległ pod Baucen (Bantzen.)

23. 1764 z. Franciszek Algarotti, W łoch  
z W e n e c y i , mąż biegły we wszystkich 
prawie uiniętnościach i sztukach na­
dobnych.

„  *4* 1817. z. Jan Melendez W aldez
(Valdez) Hiszpan, radzca staną, giene- 
ralny dyrektor ednkacyi publiczney, 
ieden z celnieyszych wieku naszego 
poetów swego narodu. (Allgem. Lit. Z, 
J. 1817 Halle T. II.)

„  a5 . i o 85 z. Grzegorz VII. Hildebrand, 
W łoch f ieden jł naypotężnieyszych

http://rcin.org.pl
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papieźów 1 rządców kościoła , zapro­
wadził i ustalił hyerarchią kościelną.

Dfiia 26. 1585 z. Samuel Zborowski Polak, 
woiewodzic krakowski, ścięty w Kra­
kowie za zbrodnię stanu , z rozkazu 
Jana Zamoyskiego. (Życia sław. P o ­
lak. T . II.)

„  27. 1564 z. Jan Szowę (Chaurin) ina- 
czey Ralwinus, Francuz z Nayon, sła­
wny reformator wiary chrześtiiańtkiey 
wieku X V I.

„  *8. i 565 z. Mikołay xiążę Radziwiłł 
Czarnym z wa ny ,  Polak, hetman W . 
litewski i kanclerz , wielkorządca 
Inflant, znany z męstwa i  cnót wo- 
iennych. (J. M. Ossoliń. wiadom. hi- 
stor. T .  III, część II.)

29. 1480 z. Jan D 1 
kowski , nomiii 
lw o w ski, ieden 
dzieiopisów pols k 
rusz. T. VI.)

3o. 1778 Francisz4 
(Arouet- Voltaire\ 
(Chatenay), poet \ 
i filozof iedefc 
szych pisarzów

ugosz, kanonik kra- 
owany arcybiskup' 
z naysławnieyszyeh 

ich. ( Histor. Na-

?k Arue - W olter  
Francuz z Szat-ney 
, historyk, krytyk 

z naysławniey- 
rjrieku XVIII. Przy-
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bystrym dowcipie posiadał smak, wy­
tworny, naypięknieyszy dar wysłowie­
nia się i wielką erudycyą ; szkoda, 
że charakter iego nie odpowiadał 
zupełnie tak znamienitym talentom, 
których często na złe używał.

3 i .  i 434 z. Władysław Jagiełło , L it­
wi n,  król polski, W . xiążę l i te w ­
ski , połączył pod swym berłem oba 
długo sobie nieprzyiaźne narody, bio­
rąc za żoąę Królową polską Jadwigę. 
Zaprowadził w Litwie Chrześcijań­
stwo. ( Brohms Gescbichle T. II. 
Biel - Stryyk.)
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O F I A R A .

P O W IE ŚĆ , , *

Wyrokom nieba nie blużhiy zuchw ało;
Chociaż twe serce zakrwawi.

Niemcewicz.

I 1 rzy roskosznych brzegach Milicliu po 
gaiu Dyanie poświęconym błąkał się 
Faon w ponurym pogrążony smutku. 
Nie zbliżał się do strasznego kościoła 
okrutney bogini, którego stopnie krwią 
przyióciela iego świeżo skropione były. 
Zimna go dreszcz p rze ie ła , kiedy zdaleka 
uyźrzał słupy przysionka św iątyni; a wsze­
lako nie mógł oddalić się z mićysc tych 
sm utnych, gdzie krew od dzieciństwa 
ukochanego przyiaciela iego płynęła. 
Złorzecząc wzniósł oczy ku niebu do 
okrutnych bogów , którzy tę straszliwą 
nakazali ofiarę. —  Przedtem , zawołał bo­
leśnie , przedtem sama tu rad ość , sa­
mo przemieszkiwało w ese le , młodzieńcy

http://rcin.org.pl
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i dziewczęta tańczyli w cieniach święte­
go gaiu, a miłość tu powzięta łączyła 
ich serca ku pięknieyszym i tkliwszym 
ieszcze uroczystościom. —  Dzisiay sam 
tylko smutek zamieszkał w mieście na- 
szem , narzekania osiadły w murach ie- 
go, a rozpacz zaległa serca nieszczęśli­
wych mieszkańców Aroe. —  O straszliwi 
bogow ie! przyiaźń i miłość uleciały 
z smutnych mieysc nieszczęść i płaczu. 
•— Któż się tu kochać poważy ? —  Drogi 
zamordowany przyiacielu 1 z uściśnienia 
moiego porwano cię przed ołtarz nie- 
przebłaganey bogini pod ofiarny miecz 
kapłana, a serce tw oie, w którem sama 
tylko mieszkała przyiaźń zabóycze prze­
szyło żelazo. Niestety 1 krew t>voia zbro­
czyła stopnie o łtarza , a konaiące oko, 
zdało się nas napominać: tu śmiertel­
nym kochać się nie godzi.

Tak wyrzekał głośno Faon prgeięty 
boleścią i żalem. Otarł z oczu łzy mimo 
wolą płynące, a kiedy rękę opuścił, uy- 
źrzał 6iedącą o kilka kroków na świeżćy 
mogile smętną dziewice, którey niebie­
skie oczy żałosnemi zalane łzam i, wple-
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ciona w iasne włosy gałązka smutnego 
cyprysu i żałobna suknia, kształtną po- 
krywaiąca kibić, więcćy ieszcze posępno- 
ści dodawały. Dziwne iakieś uczucie 
przeięło na ten widok serce iego, zmie­
szany, niezdolny oderwać wzroku od 
łzawych źrzenic dziew icy, rzekł do niey 
na przyległy wskazuiąc kościół: » Łzy
» widzę w oczach tw oich , ach i ty za- 
» pewne z nieszczęśliwego Aroe ! «

Tak iest, z Aroe iestem , odpowie­
działa zbolesnem  westchnieniem dziewi­
ca , a rzuciwszy ku świątyni lękliwym 
wzrokiem rzekła: »Ach dld czegóż na 
*  mnie los śmierci nie wypadł ? «

Na c ieb ie , tak m łod ą, tak piękną ? ! 
zapytał się Faon, i pilnym wzrokiem 
przypatrywał się iey wdziękom, kogóż 
opłakuiesz? —  Towarzyszkę lat dziecin­
nych, odpowiedziała dziewczyna, łkaiąc 
z żalu odnowionego bolesnem wspo­
mnieniem.

Faon pytaiąc, wskazał wzrokiem na 
świątynia; a dziewica westchnieniem mu 
odpow iedziała; wtedy bliżey do niey 
przystąpił, i uiąwszy ią za rękę rzekł:
O dla czegóż kochaliśmy, ia przyiaciela
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m oiego, ty przyiaciołkę twoię ? dla przy- 
iaźni i miłości serca nasze martwe być 
powinny —  tak chcą .oferutne bogi. —
0  dla czegóż kochaliśmy nieszczęśliwi 1

Oboie zbliżyli się do św iątyni, na­
rzekali w spólnie, wspólnie wili wieńce 
ku przyozdobieniu grobowców na ofiarę 
bogini pomordowanych przyiaclół swoich,
1 c&oie pow tarzali: o dla czegóż kocha­
liśmy nieszczęśliwi; nikomu w Areo ko­
chać nie wolno I —  N iebaczni! nie uwa­
żali , że śród wspólnych narzekań ser­
ca ich pełne wzaiemney ku sobie skłon­
ności ściśley się z sobą łączyły.

Jeszcze smutney nie skończyli posłu­
gi wieńcząc pomniki przyiaciół sw oich; 
gdy się do nich chwieiącym krokiem sza­
nowny przybliżył starzec. Pogrążon w głę­
bokim smutku błąkał się pomiędzy mo­
giłami wpatruiąc się w nie z boleścią. 
Wszystkie groby obsypywał kwiatami, 
iak gdyby wszyscy tu pogrzebani byli 
dziećmi iego, nakoniec przy nayśwież- 
szych mogiłach uyźrzał tę wdzięczną 
p arę , a na ióy widok zadrzał i pobladł.
—  Faon przyskoczył ku wsparciu omdle- 
waiącemu starcow i, a dziewica z czu-
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łościa zbliżyła się do niego. —  Kto ie- 
steście ? zapytał się ich starzec. Jestem  
z Aroe, odpowiedział F ao n , przyszedłem 
tu płakać na grobie zamordowanego 
przyiaciela. O nieszczęśliwy! a wszelako 
nierównie odemnie szczęśliw szy, rzecze 
doń starzec, a wskazuiąc na smutne mo­
giły , przydał z rozpaczą, ia icli wszy­
stkich opłakuie! —  Dziewica przystąpi­
ła  bliżey, a Faon z podziwieniem powtó­
rzy ł: » Wszystkich ? « ! .

Jestem  twórcą nieszczęść całego j 
A roe, rzekł starzec , od piędziesięciu lat 
widzę co roku odnawiaiącą się straszliwą 
o fiarę , która mi moię wyrzucd zbrodnią.
Tam pośród naydzikszych skał nad brze­
giem morzd stoi chatka moia , przybytek 
naynędznieyszego 'z ludzi.

•Testem oycem nieszczęśliwcy Kame- 
tho —  Ach była to n&ypięknieysza z dzie­
wic Aroe, pięknd iak ty dziewico. Usiądź­
cie dzieci; czuię, że się iuż zbliża ko­
niec życia moiego. Pozwolcie niech po­
śród was raz ieszcze przywołam sobie 
na pamięć dni szczęścia i początek nę­
dzy moiey. —  Aroe było na ówczas nay-
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szczęśli wszem miastem , błogosławionem 
od bogów : a kiedy G recy , iako lud dzi­
k i, w ciemnych ieszcze mieszkali jaski­
niach , żywiąc się drzew ow ocam i, 
i krwawa łowów zdobyczą, Aroe upra­
wiało iuż pola, zasiane darem dobrotliwćy 
Cerery —  Wszak samo imię miasta iest 
świetną pamiątką szczodrot tey łaskawey 
bogini. ^Bogactwo i dostatki osiadły w mu- 
rach naszych. —  Nieśliśmy z weselem pier­
wiastki owoców w ofiarze bogom na­
szym , bogom, których z dziecięcą czcią 
kochaliśm y, którzy n&m po oycowsku 
błogosławili.—  Córka moia Kametho by­
ła kapłanką D yany! . .  T u  w tym gaiu 
młodzieniec ieden z Aroe uyźrzał ią
i pokochał; odtąd odwiedzał często po­
święcone m ieysca, często widywali się 
z sobą , a czas co ich wzaiemnie ku so­
bie zbliżył, zażegł w ich niewinnych 
sercach święty ogień niezgasłey miłości. 
Wtedy ukochany iuż od Kametho Mena- 
lip prosił mię o iey rękę. Odmówiłem 
prośbom iego z nienaw iści, którą czu­
łem  ku iego oycu. Córka moia do nóg 
mi się rzuciła, łzy iey zmiękczyć mię 
nie zdołały, nay gra wałem się z iey bo­
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leści. —  Była to naypięknieysza para 
w całein Aroe. —  Przyi&ciele i krewni 
moi prosili m ię , żeBym kochankom nie 
odmawiał zezwolenia m oiego: nadarem ­
nie. Oyciec M enalipa , wzruszony rozpa­
cza syna, upokorzył się przedem ną: to 
mnie ieszcze dumnieyszym i uporczy- 
wszym uczyniło. Żalem, boleścią, rozpa­
cza przeieta córka moia z pozorną ozię­
błością odwróciła się odem nie; drżąca, 
iakby przyszłe przewidywała nieszczęście, 
opuściwszy nieczułego oyca, do kościoła 
powróciła. —  Chcąc wszelką kochankom 
zarazem odebrać n adzie ię , i dotkliwiey 
pomścić s ię , iakkolwiek na koszt szczę­
ścia dzićcieńcia własnego, na nienawist­
nym mi rodzie oyca M enalipa, pośpie­
szyłem z uroczystem poświęceniem córki 
mey na kapłankę czystey bogini. —  Lecz 
cóż rozpaczy świętego I —  Nocy iedney 
wkradł się Menalip do świętego gaiu, do 
samego nawet przybytku kościoła śmier- 
ciostrzałey Dyany. Gdzież miłości wy­
tknięte granice ! . .  nieszczęśliwa Kame- 
tlio, niepomna uroczystych ślubów, zgro­
za m ów ić, zostaie w świątyni czystego 
bóstwa małżonką Menalipa.
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Wtem obrażone niebo czarnemi 
okryło się chmurami, błyskawice oskrzy­
dliły ogniem znieważoną świątynię, 
grom zawył straszliw ie, chwieią się fila­
ry kościoła, uderza piorun, i wywraca 
ołtarz z posągiem obrażoney bogini. 
Osłupieli straciłem przerażeni kochanko­
w ie ! Kam etko, nieszczęśliwa córka 1110- 
ia ,  zbladła iak śm ierć, upada. —  Już 
płomień do wnętrza przedzierał się 
św iątyni, kiedy samą zgrozą ockniony 
M enalip porwawszy kockankę, unosi 
ią z kościoła pośród kłębów dymu i ognia. 
Tu oz wały się zemstą straszne głosy 
bogów. M nie woła Kam etho, mnie chce 
ukarać bogin i, zostaw m nie, uchodź! 
J a , id sama iestem występną ! —  Mnie, 
wToła M enalip, niechay mściwa iey trafi 
strza ła , ciebie uratować muszę.

Wynosi ią z świątyni, przebywaiąc 
ogniste morze, którego płom ienie, iak- 
by strawić chciały występnych, do koła 
nich srożeia.o

Obywatele Aroe straszliwą burzą i 
wyciem wichrów przebudzeni, zniewa­
żoną świątynię w płomieniach uyźrzeli. 
Śpieszymy wszyscy ratować kościół bo­
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g in i; lecz napróźno —  pożoga strawiony 
z okropnym upada trzaskiem , a przy 
szczątków iego iasnych płomieniach spo­
strzegam nayprzód, spostrzegamy wszy­
scy przerdżaiący w idok: moie um iera* 
iącą córkę, w ob-ięciu ratującego ią ko­
chanka , który dzikim ku niebu rzucaiąc 
wzrokiem okropnym wołał g ło sem : Ja  
iestem vvystępny! straszliwa bogini ochra- 
niay moie Kametho 1

Otaczamy ich , podnosi się córka 
m oia; lecz spostrzegłszy m nie, ukrywa 
twarz wybladłą na łonie kochanka, i w te 
ozwie się sło w a : Znieważyłam świąty­
nia czystey bogini obywatele Aroe 1 
iestem ukarana, bogini 'pomszczcmś, lecz 
móy kochanek niewinny ! . .  O móy oy- 
cze ! móy oycze! . .  zawołała okropnym 
głosem , i w  usta kochanka ostatnie wy­
zionęła tchnienie.

Złożył ią na ziemię M en alip , a wpa- 
truiąc się w nią ztretwiały przez długą 
chwilę powszechnego osłupien ia; M or­
derco ,* zawołał, nagle, do mnie się zwró­
ciwszy, twoia to nieczułość oboie nas 
zamordowała, cienie nasze będą cię nie- 
przebłagany oycze nieustannie ścigały,
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a przez całe życie twoie będziesz nas 
widzi&ł nieustannie umićraiących 1 To 
wymówiwszy utopił miecz w łonie swo- 
ićm, i padł martwy na zimne zwłolu ko­
chanki. Ale bogowie zemsty wysłuchały 
przekleństw iego, i biada mi! zanadto ie 
okrutnie uiścili.

Któż na ten okropny widok nie ska­
m ieniał? Współobywatele moi rozumieli, 
ze śmierć tych niesczcześliwych ukoiła 
gniew obrażoney bogin i, ia tylko sam 
przeczuwałem nowe nieszczęścia, prze­
czuwałem , ze przekleństwa M enalipa 
okrutnie się spełnią. Drżałein z boleści 
na widok śmiertelnych zwłoków pomor­
dowanych srogością moią, drżałem z oba­
wy na wspomnienie okropnćy przyszło­
ści. —  Ciała dwoyga kochanków w ie- 
dnym złożyłem grob ie ; czyniłem tysią­
czne pogrzebowe ofiary dla przeiednania 
ich cieniów. —  Poświęcono całe miasto, 
ażeby odwrócić gniew mściwey bogini —  
lecz wszystko nadaremnie I ..  Straszliwe 
upały wysuszyły ziemię , wypaliły obfity 
urodzay ; grad wybił resztę pozostałego 
plonu. Naykosztownieysze dary nieśliś­
my w ofiarze straszliwey bogini —  wszy­
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stko n apróźnol.. niepowściągniona iey 
zemsta niczem się ubłagać nie dała. 
Głód i powietrze przywiodły Aroe do 
ostatniey nędzy. —  Wtedy wysłaliśmy 
z zapytaniem do delfickiego Apollina. —  
Ale odpowićdź okropnieysza ieszcze była 
nad dotychczasową nędze naszę. —  Bóg 
rozk&zał, aby Aroe corocznie na dniu, 
w którym zbrodnia owa była spełniond, 
iednego młodzieńca i iedne dziewicę 
poświęcało na ofiarę. —  O straszliwie 
mściwi bogow ie! Jakże srogo ukarany 
zostdłem ! Jakże okropnie wykonały zło­
śliwe Furye straszne przekleństwa Me- 
n a lip a ! —  Opuściłem miasto. Pośród 
owych dzikich skał nad brzegiem morza 
zbudowałem sobie ch atę , ażeby nie 
być więcey obecnym celem powszechne­
go złorzeczenia i przekleństw całego 
A roe.. .  Już piedziesiąt razy nieszczęśli­
we mordowano ofiary, piedziesiąt iuż ra­
zy widziałem córkę moię um ićraiącą! o 
ia nieszczęśliwy !

Nadmiar boleści pogrążył w t głęboki 
smutek zgrzybiałego starca , rzęsiste łzy 
skropiły grobowiec, na którym siedziśł.
—  Powstał nakoniec, i zwolna postępuiąc

2
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obsypywał kwiatami resztę grobów, była 
to codzienna o fiara, którą występny cie­
niom nieszczęśliwych przynosił. Faon 
i H ersa, tak się zwała dziew ica, wzru­
szeni tą starca pow ieścią, zapomnieli 
własnych dolegliwości, cudzych lituiąc 
się nieszczęść: . a gdy nakoniec zalany 
łzami starzec rzucił się na grób własney 
swćy córki, i nieczuły kamień gorącemi 
oblewał łzam i; wtedy oboie przystąpi­
wszy doń , podnieśli nieszczęśliwego 
z grobowrc a , a pocieszaiąc g o , łagodnemi 
namowy tyle dokazali, że bezsilny sta­
rzec do chatki swey zawieźdź się im po­
zwolił. W bolesnem marzeniu nazywał 
dziewicę córką sw oią, przyciskał ią do 
swrego ło n a , rozczulony przeszłością łą­
czył w słodkićm zapomnieniu Hersę 
z Faonem , iak gdyby Kametho Menalipie 
oddaw ał; a Faon i Hersa uśmiechali się 
czule z dobroczynnego omamienia nie­
szczęśliwego starca. —  Iliedy się im 
iuż oddalić w ypadało, prosił ich o przy­
rzeczenie powtórnych odwiedzin. Cóż 
czuły nieszczęśliwemu odmówić potrafi.
—  Starzec sądził, iż są rodzeństwem;
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nie w iedział, ze nie mnićy sobie, iak 
iemu byli obcymi.

W powrocie l<u domowi Faon podał 
rękę H ersie, izby za iego pomocą z przy­
krych skał bez szkody zeyść potrafiła, 
oboie ku miastu iedna udali się droga. 
Rozmawiali o nieszczęśliwym starca ło­
się , przyrzekli sobie pocieszać go i czę­
sto odwiedzać. —  Pod murami miasta 
pożegnał Faon Hersę, pytaiąc: kiedy się 
znowu zeydą na grobach przyiaciół swo­
ich dla odwiedzeni^ oyca K am etho, a 
ściskaiąc iey rękę temi do nićy przemó­
wił słowy: O my nieszczęśliwi! nikomu 
w Aroe kochać nie w olno! O Herso 1 
H erso! dodał potem głosem drżącym , 
na kogo za rok padnie los śm ierci? —  
Hersa w estclięła, i powolnym odeszła 
krokiem często się za młodzianem ogl|- 
daiac.G • • •

-Faon o niczćm innym nie myślał 
iak tylko o oycu nieszczęśliwcy Ka­
metho , a więcey ieszcze o nadpbnćy 
Hersie. —  Hersa podobnemi goniła się 
myślami. Dnia umówionego zeszli się 
wcześnie na żałobnych m ogiłach, gdzie 
uwieńczywszy świeżemi kwiatami groby

2 *
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przyiaciół swoich, zabawili się czas nie- 
iaki rozm ow ą, a chwile w tym smu­
tnym gaiu tah szybko im ulatywały, że 
omal o umówionym celu zeyścia się swo- 
iego w te mieysca nie zapomnieli. Nalto- 
niec udali sie ku chatce oyca Kametho, 
który z utęsknieniem icliW yglądał, a 
z nayźywszą przyiął radością.

Zył on dotąd wT zupełney samotno­
ści. Wszyscy mieszkańcy Aroe unikali 
go , iako sprawcę ich nędzy, aż oto zna­
lazł nareszcie dwoie lu d z i, którzy, nie- 
tylko że nim nie pogardzali, od niego 
nie stronili; ale owszem dzielili z nim 
nieszczęścia iego, i słodką pociechą sta­
rali mu się straconą przywrócić spokoy- 
n o ść : niedziw w ięc, że gwałtowną mi­
łością przywiązał się do Faona i Hersy.
—  Jeszcze dotąd sądził ich być rodzeń-r 
stwem. Często nazywał Hersę swoią Ka­
m etho, a Faona M enalipem ; często łą­
czył nawzaiem ich rę c e , i dopiero, 
kiedy razu iednego był do nich rzekł: 
» 0  proszę wTas uściskaycież się w mo- 
» ićy obecności;«  a Hersa się zru- 
m ien iła , wyrozumiał z Faon a, że nie 
byli sobie pokrewnymi; lecz wziął ich
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znowu za kochanków, a tak stał się przy­
czyną powtórnego zarumienienia się Her- 
sy, kiedy im domysł swóy wyiawił.

Dziwiie iakieś uczucie przeigło na 
ówczas duszę Faona, a twarz Hersy 
ogniem spłonęła , ilekroć iey oko spotka­
ło się odtąd z Faona spoyrzeniem. Wą­
chała się w myślach czy ma z nim sa­
ma powracać do miasta, a iednak taie- 

; mną uczuła rad ość , gdy się iuz Faon do 
domu wybierał.—  I słowa niemówiąc szli 
oboie obok siebie, twarzę ich ogniem pło­
nęły. Pod miastem ścisnąłFaon za rękęHer-

I
sę, i rozstał się z nią ani słowa nie rzekłszy.

Często schodzili się z sobą to na mo­
giłach przyiaciół, to w chatce oyca Ifa- 
m etho, oddawna wzmagała się w icli 
sercach wzaiemna m iłość, k tóra , im 
więcey ią przed sobą utaić usiłowali, 
tym barziey się zakorzeniała, tym nie-

I
podobnieyszą do ukrycia była. Przecho­
dząc mimo świątyni Dyany widok smu­
tnych grobowców przerażał ich du­
szę trwogą śmiertelną, z'nayczulszą, nay- 
boleśnieyszą troskliwością poglądali na 
siebie , a nie mieli dosyć odw agi, ni 
siły do wyiawienia sobie wzaiemnych
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swych uczuć. —  Gdyby mię liocliała, 
pomyślał Faon, a na mnie los śmierci 
w y p ad ł! o bogowie ! nie 1 nie ! . .  potra­
fię przed nią zamilczeć, iłe ią ubóstwiam.
—  Gdyby mię kochał, mówiła do sie­
bie | z głębokiem westchnieniem Hersa, 
a  musiał mnie widzieć umieraiaca ! n ie ! 
nie ! nikomu w Aroe kochać się nie wo­
lno ! o ia nieszczęśliwa ! . .

Takto wzwaiemna troskliwość coraz 
droższymi ich sobie czyniła, a czego do­
myślali się tylko, co obydwoie iedynie 
przeczuwali było w ięcey , niżby icli usta 
wysłowić kiedy mogły. Im zaś bardziey 
tłumić powzięta ku sobie starali się mi­
łość , tym gwaltownieysze w ich sercach 
wzmagały się płom ienie, tym gorętsze 
żąd ze , tym mocnieysza tęsknota, kocha­
li się nieograniczenie, kochali się nie­
wymownie , bo nie mogli powiedzieć 
sobie, ile się kocliaią. Bolesna łza spły­
nęła z ócz H ersy, gdy pewnego razu z 
trwożliwą ob&wą starał się z niey w po- 
toczney rozmowie wyrozumieć Faon ; ile 
lat liczyła. —  Do ośmnastego roku ża­
dna dziewica w Aroe nie była wolna od 
losowania na śm ierć , przed przebyciem
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wieku tego żadna nie mogła być poślu­
bioną. Młodzieńcy do dwudziestu dwóch 
lat temu okropnemu ulegali prawu. Raz 
ieszcze' odpowiedziała Hersa w dół spu­
ściwszy oczy, będę wraz z  innemi cią­
gnęła losy Dyany. N ie ! nie 1 zawoMł 
Faon w bolesnem zapom nieniu, uiąwszy 
za rękę H ersę, n ie ! na ciebie los nie pa­
dnie. Hersa zamilkła, Faon zamilkł, oboie 
czule na siebie spoyźrzeli, oboyga oczy 
łzami się zrosiły. —  Faon pobladł, przy­
cisnął iey rękę do gwałtownie biiącego 
serca , oko iego ogniem p ałało , iuż m iał 
uczynić wyznanie nayczulszey miłości, 
zadrzał —  odwTrócił się i odszedł. —  
Przerażona Hersa bolesnym nań spoy- 
źrzała wzrokiem, a oko iey w łzę się 
zmieniło. —  Po chwili wzaiemnie na sie­
bie spoyźrzeli, usta ich lekkim pokryły 
się uśmiechem, iakby rozpaczaiącym ser- 
cóm odwagi dodać chciały, ale uśmićcli 
ten podobny był do kwiatu w umarłego 
ręku.

Oyciec Kametho uważ&ł tę ich ta- 
iemną m iłość, uważał boleść i rozpacz 
oboyga kochanków, i drżał na wspo­
mnienie okropney przyszłości, naytkli-
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wsze bowiem przywiązanie łączyło go 
z ninli. Z&dnego młodziana, żadney z dzie­
wic na ofiarę rozgniewanemu bóstwu 
poświęcanych nie zn&ł, nie kochał, 

v wszyscy byli dla niego obcym i; ale 
H ersa, ale F aon I—  Koch&ł oboie, oboie 
Lochali iego. Gdyby z nich które utracił 
przez swoię w in ę , przez swoie prze­
stępstw o?!.. Kiedy od niego odchodzili, 
odprowadzał ich zawsze do świątyni 
D yany.—  T u nieszczęśliwy starzec, któ­
ry  przez lat piędziesiąt za kamienną nie- 
czułość swoię straszliwie pokutował, rzu­
cał się z pokorą na stopnie przysionku 
kościoła, do którego wniść nie miał do­
syć odw agi, i błagał nielitościwey bogi­
n i, aby gniew swóy ukoiła. O nieśmier­
telna wołał teraz znowu córkę i syna 
znalśzłem , mamże ie po raz drugi utra­
c ić? o ześley bogini, ześley obcego kró­
la , i tego obcego b o ga , których wszy­
scy obywatele Aroe z upragnieniem wy- 
g ląd a ią , którzy maią być oznaką prze­
błaganego gniewu twoiego ! —  Tak mo­
dlił sie codziennie starzec ; ale zawsze 
bez żadney pociechy do swoiey powra­
cał chaty, daremne były modły iego.
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Lotny czas szybko m iiał, miesiące 
upłynęły, dzień nieszczęsny coraz się 
bardziey zbliżał, coraz więcćy trapiła 
ich boiaźń przyszłości. —  Chodzili terńz 
codziennie do gaiu D yany ; lecz nie tak 
często odwiedzali iuż oyca Kom etho; 
bo w dzikich iego spoyźrzeniach, w t wy- 
bladłey rozpaczą tw arzy, w słowach 
pełnych trw ogi, w iego złowieszczych 
serce rozdzićraiących westchnieniach 
czytać można b y ło , że los śmierci na 
iedno z ich dwoyi^a bezochybnie prze­
znaczony. —  Z każdą chwilą więcey się 
ieszcze kochali, a nieustanna o siebie’ c.
dręczeni obawą droższymi się sobie sta­
wali. —  Po całych dniach przesiadywali 
w gaiu , pragnęli pozorną łudzić się we­
sołością , ale boiaźń zbliżaiącego się dnia 
losowania, wszelkieypozbawiała ich spo- 
koyności. —  Rozchodząc sie z sobą drżą­
cym żegnali się g łosem : bywśy zdrów, 
byway zdrow a, a iakby się iuż nigdy 
widzieć nie mieli wzrokiem pełnym roz­
paczy wpatrywali się w siebie. —  Je ­
dno drugiego lękało się opuścić, iak 
gdyby iuż na które z nich los śmierci 
był w y p ad ł; a iednak mimo naygwał-

2 *  *
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townieyszey serca walki taili przed so­
bą m iłość, która icli iedynem była nie­
szczęściem. —  Nayczęściey i słowa nie 
mówiąc obok siebie siedzieli, nieme tyl- 
ko westchnienia były tłómaczami ich nie- 
ograniczoney m iłości, taili się ze łzami 
ulgę smutkowi przynoszącem i, ażeby 
sobie wzaiemnych nie przydawać cier­
pień. K iedyż, rzekł razu iednego Faon, 
kiedyż o Herso zakończy się niesczęście 
oyczyzny naszey ? .. Już od piędziesięciu 
lat sama rozpacz w sercach ziomków 
przem ieszkiw a! Nigdyż nieszczęściom 
tem końca nie będzie ? . .  Wyobraź sobie
0 Herso ! nieszczęśliwych oyców, matek ; 
wyobraź sobie nieszczęśliwych . . . .  chciał 
d od ać : kochanków; lecz spiesznie się 
odw rócił, i zamilkł. —  Wszak niktwAroe 
kochać nie śmiał prócz niego, a iednak
1 on nawet sam przed sobą nieszczęście 
to radby był utaić. —  Oczy Hersy na tę 
kochanka walkę zrosiły się łzami bezna- 
dzieynćy trwogi'. —  Nie rozpaczay miły 
Faonie , rzekła przecież z pozorną spo- 
koynością , czyliz nie zapowiedział Apol­
lo koniec. krwaw7ey ofiary ? porhniy na 
słowa wyroczni. » Jeśli obcy król z nie-
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» znanym wdm bogiem do gaiu Dyany 
» przybędzie: położycie ofiarze tey ko- 
v n iec; 1 będzie to znakiem , izeście prze- 
wiednali obrażone świętokradztwem mści- 
» wrev bogini bóstwo. « —  O Herso I Herso 
i kiedyż to nastąp i?! szyderskim uśm ie­
chem gniewny i bogom nawet iuż nie- 
ufaiący bluźnił Faon.

Bogowie są dobrotliwi, odpowie gło­
sem pociechy H ersa, wszak miesiąc ie- 
szcze do dnia owego.

O ieżeli nieustannie dręczącś mię trwo­
ga nad śmierć same sroższś, nie wzruszy 
zagniewanego bóstwa ! . . .  o H erso! Her- 
sol usiłuież tylko przedemną ukryć udrę­
czenia duszy tw oiey ! Lecz ieśli los cie­
bie —  o bogow ie! . .  ieśli ciebie —  —  tu 
zadrzał, zbladł, a pełen rozpaczy silną 
ręką trzymał ią w  swoiem ob-ięciu, iak- 
by iey bronić usiłował kapłanom wlec 
ią chcącym przed ołtarz srogo zagniewa- 
ney bogini. Śmiertelna trwoga przerazi­
ła serce fle rsy , wybladM , iuż nietylko 
go cieszyć, ale i słowa naw^t przemówić 
« ie  m ogła , z głębokiem westchnieniem 
rozłączyli się z sobą.
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Lecz czas nieścigły w biegu zbliżył 
nakoniec i owę okropną chw ilę, którćy 
samo wspomnienie napełniało rozpacza 
mieszkańców Aroe. —  Dnia następnego 
odbywać; się miało niesczęsne na śmierć 
losowanie. Cichość grobowń całe zale­
gła miasto. —  Wszyscy korząc się przed 
ołtarzami domowych bogów błagali ra­
tunku i opieki. Matki w śmiertelney 
trwodze z boleścią przyciskały synów i 
córki do piersi sw oich, a rozpacz iuż 
dzisiay tysiące serc mordowała. Młodzi 
małżonkowie, dorosłych ieszcze nie ma-* 
iący dzieci, przeczuwali w tey powsecli- 
ney boleści rozpacz, litórd po kilku łe- 
ciech stać się miała i ich także udzia­
łem  , tuląc uśmiechaiące się niemowlęta 
do serc gwałtownie biiących. —  Obym 
nigdy nie była ro d z iła !., tak mnóstwo 
wyrzekało matek. —  Nieszczęśliwe ofia­
ry  dnia iutrzeyszego, dzisiay iuż tysiąc­
krotną śmierć uczuw ały! —  Straszliwie 
pomściła się bogini na mieszkańcach 
A roe, lud cały w rozpacz pogrążaiąc.

Sama tylko JH[ersa z obrięcia narze- 
kaiących rodziców swoich śpieszyła do 
gaiu Dyany dziś barziey iak kiedy
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oltropną przerózaiącego zgrozą , iiby  raz 
ieszcze obaczyć kochanka, raz ieszcze 
nasycić oczy widokiem iegb, i wspólnem 
pocieszaniem rozpacz swą ukoić.. .  Zna­
lazła go pomiędzy pomnikami pomordo­
wanych ofiar. Skoro- ią uyźrzńł podniósł 
się bezsilny , zw olna naprzeciw niey po- 
stępuiąc. Herso 1 przemówił drżącym 
głosem , przychodzisz r&z ieszcze oba­
czyć się ze mną. Jutro ! . . . .  tćm  iednćm 
słow7em, z śmiertelną wyrzeczonem trw o- 
g ą , przeraził dusze H ersy , obalił pićr- 
w otne iey postanow ie n ie ; zimna ią 
dreszcz p rze ięła , blady rum ieniec zni­
knął do reszty z iey tw arzy, w zrok, 
grobowa okryła pow łoka, kolana się 
zachwi dły , padła bezsilna w iego ob-ię- 
c ie , spoczęła przy iego se rcu , które iuż 
prawie bić przestało , —  W teyto chwTili, 
w  chwili naywiekszey trwogi wydarła 
im rozpacz wyznanie wzaiemney miło­
ści. —  Hochdm cię H erso! —  Kocham 
cię Faoniel wołali oboie śród łkania i 
boleści. —  W silnem obięciu pierś z pier­
sią, usta spoiły się z u sty ; ale pierwszym 
tym ucałowTaniom m iłości, pićrwszy raz 
podobno nie towarzyszyły zachwycaiące
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roskosze*, gdyż rozpacz w konaiącnych, ze 
tak rzekę uściskach zimną ich przerażała 
trwogą. Dopiero wyrzekłszy owo: Ko­
chanko! —  kochanku [poznali zbytek nie­
szczęścia swoiego. —  O nierozsądni 1 za­
w ołał Faon, iuż od roku mogliśmy się 
napśw ać tą wzaiemney miłości słody­
czą, a poznaiemy ią dopiero w tey okro- 
pney, ostatniey chwili.

Hersa wpółmartwa spoyźrzała nań 
smutno ? iak gdyby wyrok iey śmierci 
ogłaszał; śród rzewnych łez tuliła się 
do iego se rc a , by i iedney nie utracić 
chw ili, w którey się iey miłością iego 
cieszyć wolno było. Póydź, póydź Fa- 
o n ie , rzekła w reszcie, błagaymy bogini, 
ażeby położyć raczyła koniec powszech- 
ney rozpaczy.. . .  Przed ołtarzem Dya­
ny rzucili się oboie na kolana.

W tem , dzikim krokiem wypadd 
z gaiu oyciec Kam etho, rozpacz zapaliła 
oczy iego , a biały w’łos w 'nieładzie po 
ramionach mu rozrzuciła. Widząc uko­
rzonych Faona i Hersę okropnym zawo­
łał głosem : »W stańcie, wstańcie dare­
mne modły w7asze ! . .  wTyto 1 wy dzieci 
moie na nieszczęśliwą przeznaczeni ie-
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steście ofiarę! moia wds miłość zgub iła ! 
Nie wds, ale mnie prześladuie gniew 
straszliwey bogini«; a podniósłszy z zi-e,- 
mi wylęltłą H ersę: O moia córko, rze­
cze, obym cię był nigdy nie zaznał! o 
bogowie, więc po raz drugi utracić mam 
dzieci moie 1 —  Bolesne wspomnienie zi­
mną go dreszczą przeięło; zmysły go od­
biegły, w zniósł wzrok ku posągowi bóstwa, 
sztylet zabłysnął w zniesioney dłoni. Ju ­
tro ! iutro 1 zaw ołał, przyyde ofiara zem­
sty twoiey nieprzebłagana bogini. Za 
długo się ociągałem , w krotce będziesz 
miała w dani głowę pierwszego tey obra­
zy twoićy spraw cy! —  mówiąc to padł bezr 
silny pomiędzy mogiły. Faon chciśł' go 
zawieźdź do chaty, ale starzec wściekłem 
szaleństwem silny, wyrwał się z rąk ie­
go mówiąc: Jutro  nieszczęśliwa! iutro
raz ieszcze cię uyzrzę ! iu tro , k ie d y .. . . .  
spoyrzał stretwiałym okiem na H ersę, 
i śród bolesnych, pełnych trwogi wyrze- 
kań zniknął im z oczu, uchodząc w nay- 
głębszą gaiu ustroń.

Zdarzenie to obawę kochańków w o- 
czekiwane zmieniło nieszczęście. Bogo­
wie przemówili do nas usty iego, rzekła
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omdlałym głosem Hersa. —  Umrzemy 
razem ! odpowiedział Faon. —  Niema 
tęsknota um ysł ich osiadła —  powolnym 
krokiem wracali do miasta. Już sie zbli­
żyli do murów iego, kiedy nagle wstrzy- 
m uie Faon Hersę. M yśl szybkiey uciecz­
ki ożywiła w nim słaby płomyk wyga- 
słey iuż praw ie nadziei ratowania ko­
chanki. —  Spoyrzała nań czule Hersa, 
a odgadłszy zamysł ie g o , z westchnie­
niem rzekła: Przekleństwa i złorze­
czenia naszych w spółobyw ateli, gniew 
i zemsta bogów wszędzieby nas ścigały. 
Umrzyymy razem Faonie na kogokolwiek 
z  nas nieszczęsny los padnie! —  Umrze­
my razem ! powtórzył stłumionym gło­
sem Faon , i przycisnął ią do serca gwał­
townym uciśnionego żalem. —  Wzaie- 
mnie uścisnęła go H ersa, z cicha posze- 
|>nęli oboie: Byway zdrów —  byway
zdrow a! —  i chwieiącym krokiem roze­
szli sie do domów swoich.

W reszcie nadeszła okropnd chwila!
—  —  Piórwsze promienie słońca złotą 
ucałowawszy iutrzeńkę, z różanego obu­
dziły ią łoża; kwiaty rozlały w powie­
trze przyiemną woń sw oię , drzewa za-
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szumiały radością, mieszkańcy leśni o- 
zwali się w eselnem , świat cały zabrzmiał 
roskoszą: samych tylko mieszkańców A- 
roe powszechny smutek z domów wywo­
ływał ; rzekłbyś nie ludzie , lecz nocne 
mary dnia pryyściem strwożone, snuią się 
po ulicach miasta. —  Młódź kłosami 
skroń uwieńczywszy, uroczyście w ofiar­
ne przebrana szaty, po różnych groma­
dziła się rynkach. Wybladłe tw arze , 
łzami zalane oczy i grobowa cichość tłu- 
mionem niekiedy przerywana łkan iem , 
święciły dnia tego uroczystość. —  Wtćm 
iasny wóz Feba, roztoczywszy światło 
swoie nad nieszczęśliwem m iastem , po­
złocił blaskiem szczyty świątyń Aroe 
śród płaczu i narzekań matek, śród żślu
i głębokich westchnień oyców, śród łez
i ięków rodzin udały się żałobne orszaki 
przez ulice kwiatami usłane ku bramie 
miasta prowadzącey do gaiu Dyany. T u  
urzędnik publiczny odczytywał imiona 
losuiących, a powyołani trwożliwemi od­
powiadali ięki. Wymieniono imię Hersy; 
spostrzegłszy iąFaon , zbliżył się do niey, 
ona przezwyciężaiąc przystoyności zwy- 
cz&y, w obec zgromadzonego ludu rękę
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inu swoię podała. —  To przełamało u- 
daną młodzieńca spokoynóść, zdało mu* 
s ię , że tem publicznem wyznaniem ostat­
nie oddała mu pożegnanie, że siebie za 
przeznaczoną poczytuie ofiarę. —  Um­
rzem y razem , zawołał F aon , na kolana 
przed Hersą upadłszy, a ona w bole- 
snem obłąkaniu rzuciła się w ob-ięcie ie- 
go. —— H erso! kochanko! F aon ie ! kor. 
chanku! . .  o my nieszczęśliw i! —  Te 
głośne słowa szczegółową boleść w po­
wszechną litość, w powszechne zamie­
niły wyrzekania. —  Widok omdlałey ko­
chanki w drżących kochanka rękach za 
nadto był poruszaiący, ażeby szczególni
o własney nie mieli zapomnieć trwodze 
dla dzielenia boiaźni Faona. Po odczy­
taniu imion wszystkiey losuiąCey mło­
dzieży, orszak tych śmiertelnych cieni 
udał się ku gaiowi D yany, zwolna po­
suwali się tylko, zwolna iakby tem przy- 
naymnićy owę okropną chwilę opóźnić 
chcieli. Faon obok Hersy chwieiącym 
postępował krokiem. —- Przed przysion- 
kiem kościoła na obszerney murawie 
świętego gaiu stały dwie urny, ltryiące 
śmiertelne lo sy , z iedney młodzieńcy
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z drugiey ciągnąć miały dziewice. —  Po­
między urnami ldęczał nieszczęśliwy o- 
ciec K am etho, który usłyszawszy nad­
chodzących, zwrócił ku nim twarz roz­
paczą w ybladłą, a ob&czywszy Hersę, po- 
wstdł i rzuciwszy się iey do nóg, zawTo- 
ła ł :  Przebacz córko moia! niel ia cie­
bie nie przeżyię! . .  I ty móy syn u , o- 
kracaiąc się dó Faona, i ty iey nie prze- 
żyiesz. —  W tem Arcykapłan uroczystym 
głosem ze łzami w oczach nakazał mil­
czenie. Dziewice obstąpiły urnę. On 
powołał pierwszą z rzędu, drżąca ręka 
zwolna ściągnęła do urny —  modląca 
się głośno matka w spierała obumarłą 
z frwogi córkę los ciągnąć m aiącą, wyy- 
muie z urny drżącą ręk ę , boiśźń uyzrze- 
nia czam ey gałki, matce i córce powie­
ki zawarła. —  Szczęście 1 —  była to gał­
ka bi&ła; krew i życie powróciwszy na 
m&rtwą twdrz dziewicy w tey samey pra­
wie znikły chw ili, a mdleiącd z radości 
padła na z iem ię, wrdz z omdlałą matką.

Z porządku przeczytano imię Hersy. 
Blady przestrach i ożywiaiąca nadzieia 
zmieniały się na iey tw arzy , spoyrzała 
na Faona, a maiąc ku niemu oczy zwró-
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cone, siągnęła ręką do u r n y .. .  Wyciąga 
ią z niey. B iada! biada! krzyknął Fa­
on , uyźrzawszy w białey ręce Hersy 
czdrną gałkę. Hersa nie widziawszy na­
wet śmiertelnego losu, omdlała w ob-.ię- 
ciu kochanka, a gałka z iey rąk wypadła 
w proch się potoczyła.

Jakby w szaleństwa napadzie zer­
w ał się klęczący przed urną oyciec Ila- 
metho. —  Tak to ona, to ona! Teraz 
dopiero spełniły się przekleństwa twoie 
M en alipo : moia Kametlio powtórnie u- 
m ie ra ; o biada m i, biada! —  Na taką 
rozpacz litość obecnych w powszechne 
narzekania, w powszechną zmieniła się 
żałobę. —  Wtedy Faon uiąwszy praw ą 
ręką Hersę , pochwycił lewą drugą urnę, 

'w yw rócił i ą , a gałki na ziemię się wy­
sypały. —  On podniośł czarną, a wzniósł­
szy ią w g ó rę , okropnym zawołał gło­
sem : Dobrowolnie ią obieram ! umrę
razem z moia kochanka l . .  Hersa otwo-c o
rzyła oczv , uyźrzała czarną gałkę w rę­
ku Faona, grobowy uśmiech osiadł na 
iey uściech. *— Wszyscy przestrachem
i podziwieniem przeięci skamienieli.
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% Czegóż się ieszcze ociągacie ? zawołał 
Faon z dzikością ; a uiąwszy osłabłą prze­
strachem Hersę, poniósł ią ku świątyni, 
zbliżył się z nią ku ołatrzowi. Umrze­
my razem, rzekł oyciec Hametlio doby- 
waiąc puginału. —  Powszechne pano­
wało osłupienie. —  Kapłani padli na 
twarz przy ołtarzu ofiarnym. —  Oyco- 
w ie, m atki, dzieci, wszyscy uratowani 
poklękali do k o ła , czołem biiąc bogini. 
Faon i Hersa w zaiemnem ob-ięciu i o 
bliskiem nieszczęściu i o całem zapomnieli 
świecie. —  Nikt nie słysz&ł wrycia sza­
lonych wichrów, straszliwego ryku mo­
rza, okropney burzy trzaskiem grzmo­
tów zmiesscaney, ognistych piorunów wy- 
latuiących z chmur czarnych, ni też fal 
z gwałtownym łoskotem o brzegi się roz- 
trącaiących. —  Wszyscy zaięci byli mo­
dłami. Płomień na ołtarzu wznosił się 
w obłoki, kapłan drżącą ręką pochwTycił 
nóż ofiarny. Faon ciągle trzymał Hersę 
w swem ob-ięciu, i sobą zakrywał przed 
nią ołtarz i kapłana. — Wtćm dziki krzyk 
przeraził wszystkich. —  »Czyliż ieszcze 
nie dosyć, odezwał się głos okropny, ie- 
szczeż nie dosyć nieszczęść tych i prze­
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śladowań ? O bogow ie! dokądżem się za-
błakał ? .. Nad straszliwie szumiące nur- • • i G« ty piekielnego św ia ta !... Zewsząd ogni­
ste oskrzydliły mię płomienie ! . . .  Zni- 
k n iy ! o znikniy nieprzedarta ciem ności!
—-----Aż tu z pomiędzy drzew wybiega
iakiś nieznaiom y, wTłosy rozpuszczone 
spadały mu w^jiiełacizie na ram iona, a 
wyciągnione ręce trzym&ł przed so b ą , 
iak błąkaiący w  ciemnościach. Litośni 
towarzysze iego tuż za nim spieszyli. —  
Wszystkich oczy zwróciły się ku niem u; 
tylko Faon i Hersa w ob-ięciu wzaiemnem 
oczekuiąc śmierci nic nie słyszeli.

Ów nieszczęśliwy przybysz straciw­
szy siły upadł na murawę. •— Bogom 
niech będą dzięki! odezwali się towarzy­
sze ie g o : terdz znowu do zmysłów po­
wróci. —  W chwil kilka otworzył w resz­
cie oczy, oglądał się pomieszany, zwol­
na powłóczył wzrokiem po wszystkich 
do koła siebie stoiących, naostatek oba- 
czył ołtarz. Promień nayżywszćy rado­
ści zaiaśniał w  spoyrzeniu iego, rzucił 
się w ob-ięcie sw^oich towarzyszy. —  
Jużem  u kresu cierpień moich I zawrołał: 
cóż się ze mną dzieie? oczom wzrok, u­
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szom słuch przywrócon, poznhię was ko­
chani przyiaciele I . .  Przystępuiąc potem 
do Arcykapłana rzekł: Kapłanie czy do­
mową ofiarę św ięcisz, czy obcą ? . .  Obcą 
niestety! z głębokiem westchnieniem od­
powiedział kapłan, oto ofiary 1.. O nie­
ba , radośnie zawołał przybysz , więc ie- 
stem uratowany! Bogowie przeiednani! 
Słuchaycie mnie Grecy! poznaię z ubio­
ru w aszego, iżeście Jończykowie. Słu­
chaycie m nie! Na rozkaz Apollina zo- 
staię odtąd współobywatelem waszym. —  
Przynieście skrynie przyiaciele moi ! . .  
Jestem  Eurypilus król Tessałii. Na te 
słowa przyskoczył drżący i pełen oczeki­
wania oyciec Kametho. Obcy król! za­
wołał głośno wzniósłszy ręce ku nie­
bom. Wyrocznia spełniona I o m ów , o- 
powiaday daley obcy k ró lu !

Pod przewodem Agamenmona długo 
oblęgaiąc T ro ie , woiennym podstępem 
zdobyliśmy miasto. Wieszczka Kassan- 
dra mszcząc się ruiny i upadku oyczy- 
zńy swoiey, rzuciła tę oto skrzynie , \tó- 
rą towarzysze moi trzym aią, na drogę,
kędy przechodzić m ia łem .-------Znaydu-
ię i ą , . . .  otwieram. —  Zawiera ona po-
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sag iakiś. W patruię się weń, a ciemność 
osiada na oczach moich —  zmysły mię 
odbiegaią —  nie poznaię nikogo —  zda 
mi s ię , że ogniste oskrzydliły mię pło­
mienie . . . wpadłem w szaleństwo. —  
Tak za to świętokradzkie wpatrywanie 
się w potężne bóstwo ukarany, błąkałem 
się po lądzie i morzu. Burzd przygnała 
nas do brzegów, nie wiedzieliśmy, gdzie 
się znayduiemy. Było to na szczęście 
wybrzeże Kryssy. Towarzysze moi za­
w iedli mnie do Delfi. —  W świątyni 
wieszczego Apollina odzyskałem na chwi­
lę poznanie. Zapytuię o pomoc boga,
i tę odbieram odpowiedź: »Tam , gdzie
» podczas przybycia twoiego nie kraiową, 
»lecz obcą święcić będą ofiarę, tam osię- 
»dziesz —  tam cię odstąpi pomieszanie 
» umysłu —  tam wystawisz ku publi- 
» czney czci znaleziony posąg bóstw a«
O przyymcież więc ! przyymcież za 
współobywatela mię nieszczęśliwego. — 

To sły sząc, w zachwyceniu rado­
ścią wykrzyknął oyciec Kametho, a przy­
skoczywszy do Faona i Hersy: Jesteście 
uratowaniI wołał głośno, ofiara zniesio- 
n ś , bogini przebłagana, wyrocznia bo-
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. gów spełniona! . . .  Faon i Hersa ocuce­
ni tćm z śmiertelnego otrętw ien iś, nie 
poymuiąc słów iego , ani im ufaiąc, py­
tali o przyczynę tóy szczęśliwey losów 
swych zmiany. Euripilos powtórzył im 
wszystko. —  Lud z uniesieniem w ołał: 
Są uratow ani! . . .  Niektórzy wątpili je ­
szcze. Wtedy otworzył król skrzynię, 
wydobyto posąg. —  Nikt go nie znał. —-  
był to Bachus w nieznaiomey postaci I 
Lud oddał mu pokłon , i czcił go odtąd 
pod imieniem Aisymnetes (A<Vq|ULvifr»;$) 
to iest rządcy czyli wybawiciela. Takie 
bóstwu temu dano nazwisko. —  W ów- 
czas iuż i kapłani zaw ołali: Są urato­
wani ! Bogini przebłagani 1 wyrocznia bo­
gów spełniona ! obcy k ró l! obcy bóg 1 
Herso i Faonie iesteście wolni!

Uratowani kochankowie przeięci nie- 
mćm zachwyceniem długo w zaiemnem 
zostawali ob-ięciu; wszyscy ich otoczyli
i obsypuiąc ich kwiatam i, wykrzykiwali 
z radości ku chwale wybawczego bó­
s tw a : Evoy, evan. (fuou, tvdv) —  Lecz
ten nadmiar radości, podobnie iak przed 
tem rozpacz, tyle osłabił H ersę, że z lek-

-  3
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kim w twarzy uśmiechem omdlała na 
łonie Faona.

Eurypiłos przystąpił do kochanków, 
a towarzysze iego kosztowne, na Troi 
zdobyte, przynieśli podarunki: Wyście
mnie uratow ali, rzekł król; przyymcie 
więc odemnie tę słabą oznakę moiego 
ku wam przywiązania. —  Faon spoyźrzał 
nań wzrokiem pełnym wdzięczności i 
rzekł: Ty uratowałeś mi kochankę, ży­
cie moie! iakże zdołam ci się odwdzię­
czyć?^— Bądź synem moim, odpowić 
król, i moim dziedzicem ! Ja  uratowałem 
c ieb ie , ty mnie nawrzdiem : bogowie
wiecznym węzłem połączyli serca nasze.

Niedługim czasem Hersa i Faon zo­
stali małżonkami. —  Euripilos na tein 
m ieyscu, keity w ylądow ał, wystawił 
sobie chatę, a nowożeńcy przy nim mie­
szkali. —  Obywatele Aroe nad brzegiem 
Milichu zbudowali królewskiemu Bachu­
sowi świątynią, a przez wiele wieków ob­
chodzili uroczyście ten szczęśliwy wypa­
dek, który icli od okrutnóy uwolnił o- 
fiary. —  Na dniu tym wszystkie dzieci 
wychodzą z miasta kłosami uwieńfczone 
w  szalach ofiarnych, i niosąc dwie urny
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owe z śmiertelnymi losami, udaią się na­
przód do świątyni przeiednaney Dyany.

Tu zawTieszaią bogini w ieńce, obsy- 
puią kwiatami urny, i kąpią się w czy­
stych nurtach M ilichu, wieńczą się blu­
szczem , opiewaią uratowanie Hersy i Fa^ 
ona oraz przybycie obcego króla, poczem 
wchodzą do świątyni królewskiego Ba­
chusa , tam palą mu ofiary, i kończą ob­
rząd pochwalnymi pieśniami na mogile 
E uripila na temże usypaney m ieyscu , 
kędy przedtem chata iego w bliskości 
kościoła Dyany zbudowaną była.

E urip ilo s, H ersa, Faon i szczęśliwy 
starzec, oyciec Kametho, iak wieść opić- 
w a, żyli ieszcze lat wiele, wzaiem się u» 
szczęśliwiaiąc ; a Hersa i Faon odwiedzali 
codziennie grobowce , na których się 
pierwszy raz uyźrzeli i poznali, składa- 
iąc dziełu Bogom , ze się wTzaiemnie zna­
leźli , pokochali, i że od śmierci uratowa­
ni zostali.

3 *
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BATKI LA FO N TEN A  (LAFO N TAIN E) 
PR Z E K ŁA D  W . Hr. M . . .

D W A  B Y K I .

W  iodło walkę dwóch byk ó w , Łomu się
dostanie 

Z  iałowica panowanie.
Żaba wzdychała, patrząc na bitwę zdaleka . . .  

Cóż to ciebie tak nie cieszy ?
Ktoś z krzeczącey rzekł iey rzeszy. 

Nie widziszli, odpowie, co nas wszy tkie czeka: 
Ż e  iednego wygnanie końcem będzie sprawy, 
Ż e  zwycięzca zielone opanuie trawy,
I z łąki hoynie Flory zdobioney darami,

Na wilgotne nasze bagna, 
Przeciwnika swego zagna ;

Ten depcząc nas nogami 
Dzis iednę, intro drugą; da nam czuć okrutnie,
O panią iałowicę rozpoczęte kłótnie. —  
Miała przezorna żaba lękać się przyczynę! 

Jeden z byków od ucishu 
Schroniwszy się w żab siedlisku, 
Gniótł ich po sto na godzinę. 

Niestety 1 można w id z ie ć , iak w krainach
wszelkich

Mali zawsze cierpieli za szaleństwo wielkich.
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SZCZUR M IEYSKI I SZCZUR POLNY.

S z c z u r ,  który się w mieście chowa, 
Prosił w barzo grzeczne s ło w a ,
2 e b y , ieśli czas ma w oln y ,
Z-ieść u niego chciał szcznr polny.
Na tureckim gość dywanie,
Zastawione znalazł danie,
Jak tam żyły szczury, snadnie,
Kto zna szczurzy naród, zgadnie* 
Ucztę chwalić można śmiało,
Na niczein iey nie zbywało ,
Bawili się przy iac ie le . . .
W tem  ktoś przerwał ich w e s e le : 
W szczął się hałas u drzwi sali,
W  którey Ichmość zaiadali,
Zmyka od swey pan biesiady,
Bieży kompan w iego ślady.
Ustał hałas —  Moie szczury 
Wnet wybiegły z swoiey nury,
Mieyski mówi do polnego , 
Dokończmyż iuż pieczystego. *—
Dość rntim, rzecze wieśniak skromnie, 
Przyydź na obiad iutro do mnie. 
T rufle ,  bażanty, kwiczoły,
Na moie nie wchodzat stoły;
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Nie wybornie, ani hoynie;
Ale sobie iem spokoynie.
Bądź zdrów! nie chcę ia roskoszy, 
Które często boiaźń płoszy.

D  R  A  B I N K  A.

PIÓRA JAKÓ BA JASIŃ SKIEGO .

c
S z c z e b l e  p iedney drabinki ,
W sz czę ły  między sobą drwinki.
K ie  o małą rzecz chodziło:
Co starsze , co młodsze było. —— 
S z c z e b e l , co pierwszy u góry,
Miał się za lepszey struktury ;
A pogardzaiąc niższemi ,
Chciał panować nad wszystkiemi 
D o w o d ził,  bo był wymowny,
Ż e  mu żaden nie był równy.
R z e k ł :  »Uważcie sami w reście,
» Gdzie ia , a gdzie wy iesteście 1 
>> A że żaden , z was , co nisko 
» Ppdemną macie siedlisko ,
» Z  mieysca swego nie wyrwie się; 
» W ię c ,  niech każdy z  tego wniesie,
» Ze tey równości systema,
*> Którego na świecie nie ma,
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»Chyba w głupiey mieszka g ło w ie «! —  
Na co mu inny odpowie:
» Wszyscyśmy z  drzewa zrobieni,
» I  przypadkiem tu wsadzeni « k . .
—  v Zgoda, krzyknie, a dla tego 
» Jedno starsze od drugiego ,
» I co iest przypadku sprawą, .
» Czas uwiecznił mi to prawo.« —* 
Milcz z was każdy szczeblu podły ! . . .  
W  tem człowiek , co go przywiodły 
Do złości zwady takowe , : '
Porwawszy drabinkę owę ,
Górę ku ziemi obrócił;
Zmienił rzędy, zwadę skrócił.

R Ó Ż A  I  P S Z C Z O Ł A .  r■> A-:
PIÓRA Fr. .MORAW SKIEGO. ,

(Z IMIENNIKA.)

p
A  ozwól Fani niech w zbiorze tak drogich

pomników,
I ia kilka wierszyków,
Na tey karcie z ło ż ę ; .
Nie gardź przedmiotem tey małejr powieści,
Szukay treści: ------- . ..
I w bayce prawda ukrywać się może. —

’ " . ' ' /
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Raz w lecie o rannym chłodzie
Buiała sobie pszczółka po ogrodzie , >v
Miała i wonne z ie le ,  /•
Miała rozliczne kwiaty ,
Nawet i pięknych w ie le ,
Boćto był ogród w ozdoby bogaty :
L ecz  ona , wielki niestatek,
Latała tylko z kwiatka na kwiatek,
Latała brzęcząc , i ieszcze zuchwała,
Chlubić się śmiała, " .
Z e  iey żaden do siebie przywiązać nie może; 
W te m , nagle nyźrzała rożę:^
Wstrzymuie lot skory,
Zaduiniona staie, V ;> 1 ' •
Pierwszą kochankę Flory,
Królową kwiatów poznaie.
Piękność, przyiemność i ten pociąg m iły ,
T e  tysiączne przymioty, których nikt nie zliczy, 
Tak owę hardą pszczółeczkę zwalczyły,
Ż e  odtąd tylko w niey szuka słodyczy; 
Żaden kwiat inny znęcić iey nie zdoła ,
I róży tylko , zawsze róży woła 1 . . .
P a n i ,  chciałem coś więcey ieszcze tu przy­

łączyć ,
Chciałem na porównanie tę baieczkę skończyć; 
Kiedy nagle zasłona przed twein okiem spadła, 
T yś  się zarum ien iła ...*  i podobno zgadła.
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a n a k r e o n t y k .

r̂
-><hoć winko w czubku,

G dy stoi w hubhu ;
Gól drużbo , gól I 

Z łba pełna czasza,
Złą myśl wystrasza.

Lepszym niż hról !

Choć w złocie ch o d z i ,
Troska nim wodzi;

Co mi za pan 1 
Kamień mu drogi,
Złoto mu b o g i ;

U mnie zaś dzban !

A kiedy ie s ic z e ,
Z lubą się pieszczę :

Szczęśliwym, człek 1 
Miłość i wino 
Niech w pieśniach słyną;

Po wieków wiek 1

R. T.

3 * *
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O P R A W D Z I W E  Y P I Ę K N O Ś C I .
ROZMOWA SORRATESA Z TYM O RLE Ą. 

przez E , B.

S o k ra te s  zasldł Tymokleę przy gotowal- 
ni —  Z właściwym mędrcowi uśmie­
chem wpatrywał sie w nią czas nieiaki, 
nareszcie rzek ł: » Spodziewam sie Ty- 
m okleo, że zechcesz uświetnić swą obe­
cnością dzisićyszą uroczystość Dyany, 
tak iesteś w ystroioną, iz same nimfy 
tey bogini muszą ci ustąpić pierszeń- 
stwa. —

W łaśnie w dobry czas nadszedłeś 
Sokratesie —  chciałabym się ciebie o coś 
spytać —  ty mi prawdę pow iesz, bo 
każde twoie słowo iest prawdą. —  Pó- 
wiódz m i, czy iestem piękną, czy ci się 
podobam —  bo ia nie wierzę temu 
zw ierciadłu , tym mniey tey niewolnicy.

Jeźlim  cię tylko dobrze zrozumiał, 
tedy każdemu przy zdrowym wzroku 
łatwo odpowiedzieć na to pytanie — 
T e żywe kolory, te duże błękitne oczy,
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te koralowe usta równa ią" cię przynay- 
mniey z tą pięknością, którą Anakreon 
za wzór wystawił swemu malarzowi —  
a nie iestże to dosyć!

Tymoklea zarumieniła się nieco, i 
rzekła z pom ieszaniem : M óy oyciec ma- 
widł często , Sokrates nie umić pochle­
biać ; —  wierzę ci zatem nawet w ten- 
czas, gdy mi m ów isz, żem piękna. Ach! 
prawdziwie musi to być dla mnie rze­
czą wielce przyiemną , bo tćz wszystkie 
współtowarzyszki moie do gracyy podo­
bne , a i&bym nie chciała zeszpecić tak 
dobranego grona.

£ok. W tem możesz bydź zupełnie spo- 
koyna —  Ale powiedz mi moia Ty- 
mokleo , doczego ta róża na twćy 
skroni? musiałaś ślubować nadobnćy 
bogini, że w tym dniu uroczystym 
przyniesiesz tak wielki zaszczyt ićy 
kwiatu.

Tym. Zkąd też wpddasz na tak osobli­
wsze myśli —  To iest rzeczą natural­
ną , że do różnych ozdób mych wło­
sów' należy także ta róża.

Sok. Więc ta różd md cię upiększyć?
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Tym. Bezwątpienia
Sok. Jak ci się też zd a ie , gdyby się pa­

wiowi uroiło w głowie, że ieszcze nie- 
dość pięknie od natury ukształcony, i 
gdyby obcemi pióry chciał się przy­
ozdobić—  czyby do tego użył piór 
pieknieyszego od siebie ptaka, czyli 
tćż wróblich lub kruczych?

Tym. Zapew nie, że pieknieyszego.
Sok. A więc tem samem przyznałby , że 

ptak, którego się piórami przyozdobił, 
iest pieknieyszy od niego?

Tym. Tak się zdaie.
Sok. Zatćin i ty także . uważasz tę różę 

za pięknieyszą od siebie, gdy sądzisz, że 
bez niey nie dostawałoby czegoś twey 
piękności.

Tym . Podchwyciłeś mię Sokratesie I iam 
ci pierwey powinna była tak odpowie­
dzieć: Dlategom ut Uwija tę różę w
mych włosach, aby ią porównywano 
z moiemi usty, i pierwszeństwo im przy­
znawano.

Sok. Zaśmiało! —  Nie powinnaś była 
dobierać takiego kwiatu, który cię ła­
two zwycięztwa pozbawić może. Przy- 
zn a ię , ze twych ust kolory dla mło-
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dzieńca, a nawet dla nas starych wię- 
cey przyiemności użyczaią, iak kolory 
róży ; —  lecz tez musisz mi znowu 
przyznać, ze te twoie kolory same 
w sobie nie są od róży pięknieysze
—  wiele zawisło od wzroku patrzą­
cego się na cię —  Cefiza nie upatrzy 
w tobie ani dziesiątey części tey p ię­
kności co Choerefon —  ale odpo­
wiedz mi teraz tylko na t o : Jak ci
się zdaie , czy ta róża iest istotnie tak 
piękną, żeby pieknieyszą być iuż nie- 
m ogła? Przypatrz się iey. —  Podług 
mnie iest rzeczą nie podobną, iżby 
Zeuxis przy całey dzielności swoiego 
pędzla zdołał wydać coś tak pięknego.
—  Jak pełna, iak św ieża, iak ognista!
—  iak ozdobny kształt listków —  iak 
delikatne cienie koloru —  iak przy- 
iemnie przebiiaią te błękitne włókna 
w przezroczystey czerwieni. Zapra­
wdę , ona iest iednym z naypiekniey- 
szych tw orów , iakiemi bóstwo ziemię 
obdarzyło —  Daymy na to —  gdyby 
istniał gdzie pięknieyszy kwiat od tey 
róży-— ale, gdyby się stał wyrodnym, 
gdyby go szron w czasie rozwinięcia
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się iego zw arzył, lub gdyby go szer- 
sczenie nadpsuły—  natenczas pew nie- 
byś nie pow iedziała, że ten l<wiat tyle 
uszkodzony równa się tey róży tak 
wspaniale rozkwitłey ?

Tym. Zapewnie; kwiat ten iest piękny, 
bo iest tern, czem być pow inien— ale 
cóż ty przez to rozumiesz ?

Sok. Rozum ię' przez t o , że Cefiza nie 
iest tak piękną , iak ten kwiat —  Jey 
skład ciała iest wprawTdzie naykształt- 
n ieyszy , iaki sobie tylko wyobrazić 
można —  iey usta są iak róże miedzy 
liliami —  w nit których chwilach iest 
podobna do ndydosl;ona’?zego posągu
—  ale co z te g o , kiedy przy opo­
wiadaniu iakiego ślachetnego czynu 
tak iest oboiętną iak posąg, kiedy za­
miast rozsądnćy odpowiedzi uśmiecha 
się dlsi okazania swych snićżnych ząb­
ków —  gdy słysząc pochwały sw^ey 
współtowarzyszki, posępnie marszczy 
czoło; nie mógę w ięc dopuścić, iżby 
Cefiza była tak p iękną, iakby być 
powinna.

Tvm . Jeżeli taką iest Cefiza, iakże nie 
j.odobnd do obrazu, który mi się w ie-

>'»»> 62 «««
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dnym z naszych poetów niezmiernie 
podobał, i który sobie tak często po­
wtarzam, że mię nawet nieraz we śnie 
złudził: —  »Luha Panzytea zachwyca 
» każdego, kto ią tylko zobńczy; lecz 
v mędrzec , który ią w id zi, kochać ią 

jnusi —  Gdy m ów i, treść iey mowy 
» iest tak harmonyyną iak ićy g ło s ; 
v iey uczucia są tak dobrotliw e, tak 
y  szczćre , tak niewinne , iak iey spoy- 
» źrzenia w każdem iey poruszeniu 
» przystoyność, w iey stroiu wdzięk i pro- 
» sto ta ; ićy naytroskliwszem stara- 
» niem iest podobać się m atce, i wste- 
» pować w  iey ślady —  Gdyby gracye 
v towarzyszące cnocie, chciały ludzką 
>' przybrać postać, o Panzyteo ! twoie- 
» by przyięły —  każdemu na pierwsze 
v weyźrzenie wydaiesz się kochania go- 
» dna, a cóż dopiero powić te n , kto 
>' cię zna bliżey ? « —  Wyjątek ten iest 
nieco przydługi; ale cóż sądzisz So­
kratesie, nie iestże w samey rzeczy 

' tak piękny , iak ia go znayduię ? —
Sok. Istotnie. "Wynurzałaś go z uczu­

ciem ; ale znaszże tę piękną Panzy-
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teę ? czy w twoiem mieszka sąsiedz­
twie ; czy iest twoią przyiaciółką ?

Tym. Niestety! zndm ią tylko z opisu 
poety.

Sok. Wielka szkoda —  Podług mnie nie- 
powinnaby żadna rościć sobie prawa 
do piękności, ieźli nie iest podobną 
do Panzytei. Poniewasz ci się iey 
obraz tak barzo podob&ł, starałaś się 
iey zapewnie wyrównać ? —  Nie prawr- 
dasz ?

Tym. Mnie się zdaie, że trudno samey
o sobie sądzić —  iednak gdy mam 
szczerze odpowiedzieć, czuię, że w 
niektórych rysach wyrównywam temu 
obrazowi —  Pomimo to sprzeciwiałoby 
się iednak temu wTewnętrzne uczucie 
m o ie , gdybym się miała przeto za 
piękną uważać.

Sok. Widać z tego , że czuiesz potrzebę 
stania się ieszcze pięknieyszą ; abyś nie 
była tak zawstydzoną od róży , iak Ce- 
fiza.

Tym. Z ust mi w yiąłeś!
Sok. Do tego inne są środki, nie goto- 

wralniane trefien ia , kleynoty i stróy, 
bogaty —
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Tym. O iakżebyś mię zobowiązał Sokra­
tesie, gdybyś mnie obznaiomił z temi 
środkami. Od rozwinięcia mych uczuć 
ukazywałam zawsze n&ytkliwszą skłon­
ność do wszystkiego co iest piękne i  
przyzwoite, z wiekiem wzrosła ona 
w żądzę ; lekdm się tylko, czy nie za sła­
be powzięłam wyobrażenie o piękności. 

Sok. Zepewnie iuź nie będzie czasu do 
i. dalszey rozm owy; wszak póydziesz do 

świątyni ?
Tym. Dopiero za parę godzin ma się za­

cząć ofiara —  przyydą tu  po mnie 
przyiaciółki m oie, a tym czasem ie ­
szcze wiele z ust twoich usłyszeć mo-

S o f  Nie lepiey/eby to było strawić ten 
czas przy zwierciedle ? może ieszcze 
co poprawić w ypadnie—  może ieszcze 
nie każdy utrefiony włos na swoim 
iest m ieyscu; —  a choćby i tak było, 
nie chciałbym cię pozbawiać przyie- 
mności napatrzenia się do sytu wszy- 

' stkim powabom twoim. —  Musi to być 
wielka przyiemność, gdy na tych za- 
chwycaiących zatrudnieniach tak wie­
le Atenek całe poranki traw ią, a nie-
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http://rcin.org.pl



y>’» 06 «««

które nawet iufpzeńkę lipriddzrain, 
clicąc się dłużey roskosźą ta upaiać.- 

Tym. Chociaż mi wyznanie moie nie
- wiele przyniesie-zaszczytu, nie zapie- 
j  ram sie przecie, iż z ukontentowaniem

przeglądam się w iw ierciedle —  Jed­
nak zawierz mi Sokratesie, że tb ukon- 

. tentow anie, które w twem znayd^óię 
towarzystwie, iest harziey /ślacbebfie, 
tkliwe i czyste; ];ażdaf myśl,* którą 
wzbudzasz we mnie , napełnia mnie

- ; taką uciechą, iak gdybym co nayko-
sztownieyszego znalazła —  Spodziewam 
się przeto , że mię nauczysz , co ięst 
prawdziwie pięknem ?

Sok. Twóy sposób myślenia uymuie mię 
--- Nie zawiodłem ,się ha ■ fwey po­
w ierzchow ności, która z pierwszego 
weyźrżenia zapowiedziała mi w tobie 
piękną duszę — Już iesteś na dobrey 
drodze; bez cudze-y nawet pomocy, 
za własnym popędem mogłabyś równie 
daleko postąp ić; cieszyłbym sie ie- 
d n ak , gdybym ci w tein mógł być 
pomocą, to iest, gdybym cię wcześnićy 
i łatwiey uczynił tyle piękną i dobrą, ile 
potrzeba iest do prawdziwćy szczęśli-
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w ości i do pozyskania serc wszystkich 
cnotliwych; '  lecz żebyśmy się nie- 
oddalali od naszego zam iaru , powiedz 
mi Tymohleo, gdzież zdaniem twoiem 
piękności źródło ?

Tym. Nie rozumiem dostatecznie pytania
• twoiego.

Sok. Zapewne ten wyraz p i ę k n o ś ć  
nie iest dla ciebie dość ia sn y ; te^ 
raz biorę go w powszechnym znacze­
niu , to iest ta k , iak go każdy uży-

- w a, gdy mówi: piękna osoba, piękna 
tw arz, piękny kwiat i t. p. Wyiaśnię 
ci moie pytanie przez podobieństwo 
Gdybyś n. p. uyźrzała w krynicy 
obraz Nimfy lub innego pięknego 
przedmiotu, n iepraw daż, iżbyś się za­
raz domyśliła , że to iest tylko cień * 
iakowćyś istoty ? Podobnież gdy dnićć 
poczyna, widząc lekkie obłoki na ho­
ryzoncie pięknemi i coraz żywszemi 
iaśnieiące barw am i, wnioskuiesz stąd 
bliski wTschód słońca, w iedząc, że to z 
mego wypływaią te kolory ; słońce 
więc iest źrzódłem czyli przyczyną pię­
kności tych różnofarbnych porannych 
obłokówT —  Pytam się teraz w tein

»»» 67 ««<{
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samem słowa znaczeniu, co iest źró­
dłem pieltności ciała ?

Tym. Jabym  nigdy nie m yślała , żeby 
się to samo miało stosować do pię­
kności , co do owego, w wodzie odbi­
tego , obrazu. —  Wystawiałam sobie 
zawsze piękność istnieiącą samę przez 
s ię ; ale ty w idzę, inaczćy sądzisz —

Sok. Zaraz się przekonasz o prawdzie 
twierdzenia moiego : wszak znasz
córkę K a l i n o u s a ,  która do nieda­
wnego czasu uchodziła za iednę znay- 
pięknićyszych A tenek, teraz wznie­
ca odrazę w patrzących; te zapadłe 
oczy , ta b ladość, te ponure rysy twa­
rzy —  kogóż nie przeymą wstrętem ? 
Zkądże ta raptownd zm iana, może 
m yślisz, źe to choroba tak 6mutne zo­
stawiła ślad y , o bynaymnićy 1 wićdz
o tó m , że iuż od roku grze się odda- 
ie. Tamto wybuchy częste namię­
tności zmieniły nadobne rysy iey twa­
rzy, i piętno swe na niey wyryły —  
każda panuiąca nam iętność, czyli to 
zazdrość czyli nienawiść lub miłość 
występna, w  krótkim czasie samę na­
wet Gracyą zmieni w M edeę —  Wi-
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dzisz w iec, że i zewnętrzna piękność 
od duszy zawisła.

Tym. Mimo to iest iednak wiele lu­
dzi , którzy za pięknych uchodzą, cho­
ciażby trudno było utrzym ywać, że 
duszy swoiey winni są tę piękność, 
boby natenczas przypuścić trzeba, że 
dusza tym ich obdarza, czego sama

I nie posiada
Sok. Tacy ludzie są to Amfibie w zna­

czeniu filozoficznem ; sąto istoty z 
samych sprzeczności złożone, są oni 
dobrzy i źli, piękni i szpetni, podług 
namiętności, które niemi miotaią —  
Ale zawierz mi, że w żadnym z te­
go gatunku ludzi, nie znaydziesz na­
wet inierney piękności , któraby była 
stateczną. —  Od icli humoru zawisła - 
ich piękność; a tak przykład ten 
nie może niweczyć zasady z doświad­
czenia wyczerpniętćy: iż  ź r z ó d ł a  
p i ę k n o ś c i  w d u s z y  s z u k a ć  p o ­
t r z e b a .

ym. Życzyłabym sobie dokładnieyszego 
wyiaśnienia tych m yśli, bo iakkol- 
wiek dusza znaczny wpływ mieć może 
na piękność c ia ła , zdaie się iednak,

» » »  69 « « «
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że piękność z wielu miar cale od du- ! 
szy nie zawisła.

Sok. Spodziewam się uczynić zadosyt j 
twemu żądaniu przez wywód nastę- 
puiący r Nasze ciało i dusza tak sa 
ukształcone od natury , że muszą by 
koniecznie pieknem i, ieźli się w na­
turalnym znayduią stanie, to ie st, ie­
źli nie uległy zepsuciu. —  Z zupełnem 
zdrowiem ciała iest połączona pięk­
ność —  tenże sam skutek pociąga za 
sobą zdrowie d u szy , które zawisło 
od cnoty. —  Zdrowie iednak duszy 
nie iest w tak ścisłym stosunku z 
zdrowiem c ia ła , ażeby w  przypadku 
słabości iednego , drugie w równym 
stopniu cierpiało —  Dusza barzo 
zdrow a, czerstw a, cnotliw a, inoźo 
w słabowitey mieszkać budow ie, a 
przeciwnie dusza zepsuta może wczer- 
stwem przebywać ciele. —  Stąd to 
pochodzi, że rozpustna niew iasta, co 
pod piękną maską szkaradną kryie du­
szę , wiele potrzebuie czasu, nim zni­
szczy piękność swoię —  Mimo to ie­
dnak w tak ścisłym związku zostaiel 
dusza z ciałem , że zdrowie i pięk*
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, ność ciała wiele na tem cierpią, gdy 
się dusza ' od cnoty oddala, tyra 

i - barziey zaś w zrastaią, im barziey 
się rozwiia pięlmość wewnętrzna. Ta 

' przyiem ność, którą wdziękiem zowić- 
m y , nie iest nic innego, iak skutek 

-i wpływu zdrowia duszy na ciało , a 
-• ten wdzięk czaruiący przewyższa sa­

rnę piękność —  iest ślachetnieyszy; 
bo bezpośrednio z duszy wypływa. 

-Tym. Istotn ie, ta przyieinność mocniey 
,’{ ‘*na nas działa iak piękność; nie iedna 

osoba nie będąc właściwie p iękną, ma 
w ro b ię  coś tak przyiem nego, coś tak 
zachwycaiącego, iż chętnie przyznali­
byśmy iey pierwszeństwo nad naycel- 
nieyszą pięknością.

Sok. O Tym okleo! ieżeli która z Atenek 
może się szczycić prawdziwą piękno­
ścią, tedy ty masz do nićy naypierwsze 
prawo. Natura twą powierzchowność 
i duszę twoie w naypięknieyszą złą­
czyła harmonią, natchnęła cię duchem

* wzniosłym doskonalszym od ciała, nie- 
' śmiertelnym i podobnieyszym bóstwu, a
- zatem z d o l n i e y s z y m  p r a w d z i -  

w e y  p i ę k n o ś c i .  Piękność duszy o
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tyle iest wyszszą nad piękność ciała,
o ile gieniiusze wyżsi są nad ogniste 
sfery niebiańskie , których kierunek i 
obroty są im powierzone.

Twórca przyrodzenia przyozdobił 
wprawdzie ten świat niezliczonemi 
pięknościami —  mędrzec musi się zdu­
m iew ać, widząc to wspaniałe sklepie­
nie płynnym powleczone lazurem , to 
lekkie powietrze zmieszane z promie­
niami słoń ca , tę ziemię umaioną zie­
loną b arw ą , przystroioną w7 kwiaty, 
te okazałe i zaymuiące widoki —  te 
rozmaite dziwne i kunsztowne kształ­
ty zw ierząt, ptaków, ryb , płazów i 
krzew in : ale gdy się zastanowiemy
nad człowiekiem, poznam y, że twórca 
w nim szczególnieyszy chciał dać do­
wód wszeclnnocności i mądrości swo- 
iey. Jem u to pierwrsze w całein 
przyrodzeniu naznaczył m ieysce, ie- 
go nieiako w równi z sobą położył, 
nadaiąc mu um ysł poymuiący prawdę,

E
iękność i dobroć ; dozwalaiąc mu roz- 
ić ra ć , dochodzić i zgłębiać naturę 
świata , zdumiewać się nad nim, i ie- 
mu panow ać—  Jego to iedynie utwo-
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rzył do cnoty; a tein samćm do 
naywyższey godności i szczęśliwości 
naywiększey —  -Od tego to właśnie 
zawisła ta pięlmość wyzszego rzędu, 
która go nayślachetnieyszem czyni 
stworzeniem —  panem świata. Wszy­
stkie człowieka siły , wszystka tychże 
sił działalność , wszelka dążność 
u m ysłu , wszelkie zabiegi powinny 
być poświecone cnocie —  Cnota nie 
iest tak trudną i ku dostąpieniu nie 
podobną, iak sobie niektórzy wysta- 
w ia ią , iestto zdrowie duszy , iest- 
to stała skłoność ku w szystkiem u, co 
iest %dobre i doskonałe, iesttó we­
wnętrzna dobroć, iestto z- przeko­
nania wypływaiąca miłość porządku i 
ustaw boskich, od których zachowania 
szczęśliwość nasza zawisła.

Ach! iakżeby piękny był ten świat, 
iakżeby był podobny do niebiańskich 
krain , gdyby go tacy napełniali lu­
dzie! —  Tak Tymokleo! w ten czasby 
ziemia była tćm , czem być powinna, 
gdyby iey mieszkańcy pamiętni na 
swą godność, w  cnocie szukali szczę­
ścia ; gdyby niew inność, prawda i

V 4
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cnota między nimi panowały. —  Cała
- natura przy tey zmianie pięlmieyszą- 

by się wydała. —  Nie tracę nadziei 
ieszcze z czasem nastąpi ta szczęśliwa 
zmiana? —

Tym. O iakżeś mnie wzruszył mową 
tw oią , którą ci prawda w usta poda­
ła I Jak w ielkim , iak w spaniałym , 
iak lubym iest człowiek twoiego opi­
s u ! —  Czuię wewnętrzne przekona­
nie , ze można odpowiedzieć temu 
żądaniu twoiem u; a serce moie pała 
żądzą dostąpienia tey wysokiey umy- 
słąwey piękności, która z .stałey do­
broci duszy , wraz z innemi niezliczo- 
nemi błogiemi wypływa skutkami. —  
Nie opuszczay mię Sokratesie w tem 
■ważnem zatrudnieniu, które odtąd 
stanie sie głównym celem usiłowań 
moich , a bądź pew ny, że twoię 
oycowską troskliwość serce moie na­
leżycie cenić potrafi.
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KU ROZWESELENIU UMYSŁU.

Ty baw raczey wiek młody takiemi powieści,
W których razem przyjemność z naukę się mieści.

Delii, przekł. Felińskiego.

BIBLIIOTEKARZ KRZYSZTOFA (HEN­
RYKA I.) W HAYTY.

K  iedy się Krzysztof ogłosił królem Hay- 
ty , starał się przedewszystluem w każ­
dym względzie dwory europeyskie na­
śladować. —  Porobiono honorowe i na­
dworne dam y; utworzono szambelanów, 
m arszałków , koniuszego dw oru , te a tr , 
faworytów, śpiewaków , paziów , i t. d.
—  naknoniec, mimo że Jego Królewska 
Mość płynnie nie czytała ieszcze, zało­
żono i bibliiotekę. Barbell , sekretarz 
K rzysztofa, został mianowany b ib lio te­
karzem , i otrzymał polecenie, ażeby za­
trudnił, się zakupieniem wszystkich dzieł 
znakomitszych. Ale cóż tu sprowadzić

4 *
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dla pana, który ieśliby mu co do smaku 
nie przypadło, i bibliiotekarza i tego , co 
mu czytać będzie , bezwątpienia roz- 
strzćlać kaze? Zimny pot wystąpił na 
biednego Barbella —  wszystko przeto, 
coby gniew pańslu ściągnąć nań mogło, 
pow yrzynał, i powyrzucał : z licznych 
dzieł Russa (Rausseau) sprowadził tylko' 
»Dykcyonarz inuzykalny« z całego Mon- 
tesłuego ostała się zaledwie » Świątynia 
Wenery w Knidos « , z W oltera iedynie 
»rozprawa o zwyczaiach«, w Telemaku 
brakowało mieysca : »że król Bokarys
tych tylko hawiedzi , którzy iego namię­
tnościom schlćbiaią; nie cierpi zaś ludzi 
rzetelnych i prawych obywatelów« , 
w I afontenie (Lafontaine) wydarto nie­
zmiernie wiele baiek , przedewszystkiem 
wybrakowano morał w bayce » wilk 
i ow ca« ; iednem słowem w sposób 
ten wiele ieszcze innych dzieł okrze­
sano. —  Pewnego razu ktoś w piśmie 
obraz tego króla w wzmiankowaney La- 
fontena baieczce, a w szczególności w 
kończącym ią morale trafnie skreślonym 
znaydował. Ciekawy Krzysztof rozka- 
zuie przynićść pisma Fontena, i o co
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rzecz idzie sobie odczytać, widząc zaś
- osnowę baylu n iezupełną, przywoła­

wszy bibliiotekarza, troskliwie się o wybra­
kowany koniec dopytuie. Drżący Bar-, 
beli zaledwie zadosyć uczynił rozkazom 
swoiego p an a , nie potrafił uyść nieszczę­
ściu , którego się początkowo obaw iał, 
i tegoż dnia ieszcze życie utrącił.

M O G  P R Z Y K Ł A D U .
\ . \  ,

JM im o  wielką odwTa g ę , iaka się bar- 
zo często chlubiła królowa E lżb ieta , nie 
mogła iednakżc pewnego razu przez wy- 
cięzyć się , ażeby dozwoliła wyrwać ząb 
niezmiernie iey dokuczaiący. —  Lekarz, 
wszyscy dwrorzanie na klęczkach prosili 
ia o to wTszystko na próżno. —  Nako- 
niec Ailinar, biskup londyński, rozkazał 
sobie w iey przytomności wyrwać ząb 
zupełnie zdrowy ; to skutkowało, Elż­
bieta , dziwiąc się biskupa w ytrw ałości, 
poszła za iego przykładem.
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F R A N K L I N .

- P o d  dniem 22. Kwietnia 1784 Frank­
lin , bawiąc podówczas w P ary żu , napi­
sał następuiący list do Pana Beniamina 
Web : » Szanowny Panie 1 —  Odebrałem 
list iego z dnia 18. z. m. Mocno poru^ 
szył mię opis położenia W Pana, przysy­
łam  mu przeto assygnacyą na 10 luido- 
r ó w , śmiałość moia nie powinna urażać 
W Pana, nie myślę bowiem zrobić mu 
z tego podarunku, ale przysyłam tę kwo­
tę iako prostą pożyczkę. Spodziewam 
s ię , że gdy nieskażony powrócisz do oy- 
czyzny z łatwością będzie WPanu urząd 
iaki pozyskać, przez co będziesz w  sta­
nie , uiścić się dłużnikom swoim. Jeźli 
podówczas spostrzeżesz WPan kogo w po- 
dobniem położeniu, w  iakiin dziś sam 
zostaiesz, możesz i z tego wywiązać się 
d łu g u : wyplacaiąc iemu zaciągnioną u 
mnie pożyczkę z obowiązkiem , ażeby 
i on , ieźli będzie w stanie, podobnym 
sposobem uiścił się z tćy nalezytości in­
nemu, któryby rzetelnie wsparcia potrze­
bował, i na nie zasługiwał. Tuszę sobie,
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że te 10 luidorów przez wiele rąk przey- 
dą, nim się dostaną' w ręce tyle nieu­
czciwego człowieka, ze ie na zawsze u sie­
bie zatrzyma. Jest to iedyny sposób ma­
łą kwotą wiele uczynić dobrego. Nie 
będąc dosyć bogatym, ażebym wiele mógł 
świadczyć dobrodzieystw, winienem przy- 
naymnióy obmyślać sposoby , iakby mo­
żna temi małemi funduszami naywięcey 
zdziałać dobrego.

DOKŁADNE OCENIENIE ZASŁUGI. *

- R o s e l i ,  mąż wielce uczony, sławny 
napisaną przez siebie historyą i przez 
podróże swroie, upraszał m agistratu U- 
trechtskiego, ażeby mu raczył poruczyć 
katedrę ięzyków wschodnich, abo też ka­
tedrę matematyki, filozofii, históryi lub 
teologii ; gdyby zaś tamtego dostąpić 
nie m ógł, prosił, ażeby zostało mu u- 
dzielone pozwolenie założenia kawiarni. 
Cóż się stało ? . .  oto mężowi , którego 
biegłość we wszystkich powyższych u- 
miętnościach powszechnie była uznana
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i ceniona; dozwolono zaledwie kawiar­
nia Założyć. Przypadek ten wydarzył 
się w r. 1716; nie możnażby czegoś po­
dobnego spodzićwać się i w r. 1827 ? ! !

»W agą machiny św iata, mówi on, iest 
wór z ło ta ; a wachadłem —  ltobieta.

N IC  B E Z  P R Z Y C Z Y N Y .

D a w n a  starożytność wyobrażała G r a ­
c y  e w  postaci n iew ieściey; ale zapewłne 
nie bez przyczyny wystawiano i J ę d z e  
w obrazie kobićty.

P O Ż Ą D A N Y  K U Z Y N E K .

M a r s z a łk o w i M uszy zameldował słu­
żący przybycie w  gościnę Pana Noell,
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dodaiąc, iż powraca z osad zamorskich, 
i iest jpowinowatym M arszałka. —  »Nić 
mam żadnego w osadach krewnego” , od­
powie M uszy —  Ale on ma 300,000 ro­
cznego dochodu, rzecze służący. —  »Pro- 
sić g o , prosić go natychmiast, być może, 
iż mi iest bliskim powinowatym. . .  Al- 
boż wszystkich znać m o g ę ...  Pan Noell 
zawsze iest dla mnie naypożadanszym 
gościem.

P R Z Y J A C I E L E .

D o k ą d  idziesz kochany Józefie, rzecze 
sędziwy oyciec do syna. —  Do iednego 
z moich przyiaciół, odpowie młodzie­
niec. —  Zaiste iakże ci tak wielkiego 
nie pozazdrościć szczęścia; sześćdziesiąt- 
letni starzec dotąd przyiaciela nie zna­
lazłem , ty iuż ich wielu liczysz.

CO NAYŁATWIEY KOBIECIE.

-P e w ie n  dyrektor teatru w niemałym 
był kłopocie, komu oddać rolę Fedry.-—
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M łoda, początkowa aktorka uprasza go
o nią. — Ale ia  rola dla WPhnny przy- 
trudna , zbyt tragiczna, zb yt. . .  Ach 
móy boże! cóż łatwiey kobiecie, iak na- 

» rzekać i płakać; odpowiedziała mu na to 
z rzetelną otwartością.

K O B I E T A  —  M Ł Y N .

3Pow iedzcież ini przecie P. M acieiu , 
ial<hn sposobem przyzwyczailiście się zno­
sić nieustanne wrzaski żony waszey. —  
Tak w łaśnie, odpowiedział M aciey, iak 
nasz sąsiad młynarz przyuczyć się musiał 
znosić cierpliwie młyna swoiego hałas.

D A W N E A T E R  A ŹN IEY SZE N IEW IA STY .
. \ ' V* *V i- < 1 '.j- ■

S r o g a  Judit ucięła głowę mężczyznie; 
kiedy przeciwnie przy pomocy naszych 
grzecznych damulek zwykły rozmaite o- 
zdoby na głowach ich mężów porastać.
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M A Ł Ż E Ń S T W O .  -

P  .
■m. ewien młodzieniec zakochał się na­
miętnie w harzo piękney, lecz tćż i bar- 
zo złośliwey panience. Jednego razu 
skarżąc przed przyiacielem swoim całą 
moc swćy niepowściągnioney namiętno­
ści , rzekł w zap ale : O gdybym ią kie­
dy moią mógł nazyw ać, chętniebym iey 
posiadanie opłacił szczęściem całego ży­
cia moiego. —  O cóż więc chodzi WPa- 
nu, odpowić tamten, ożeń się z nią tylko.

R Ó Ż A N E  L I C A .

-P e w ie n  wielbiąc w  zapale różane lica 
Panny A nieli, nie mógł się ich zadość 
nachwTa lić , kiedy mu ktoś z boku mowę 
temi przerw ał słow y: Wielka szkoda,
że farbuią.

D O W C I P N A  O D P O W I E D Ź .

-Bezżennem u bogaczowi wyrzucano ra­
zu iednego marnotrawstwo. —  Ale któż
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nademnie, odpowić, może być w łaści­
wszym , kto będzie lepszym dziedzicem 
maiątku moi ego.
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G A D U Ł A .

-T iu ren  rzekł iednemu oficerowi wiel­
kiemu gadule : Ile razy zechcesz mó­
wić , zamilcz.

CO T O  M A  O Z N A C Z A Ć .

W znakomitym posiedzeniu twierdził 
pewien uczony, że kobieta nie w stanie 
iest napisać listu bez dopisów (post scrip- 
ta). Otóż naybliższy móy list, rzekła Pa-
n$ D ___ przekona o fałsz twierdzenie
WPana. Jako?, chcąc się w słowie uiścić 
niebawem do niego p isa ła . . .  I rzeczą 
i piórem usiłowTała go przekonać, iż nie 
każda kobieta gadatliw a: list był porzą­
dnie osnow any, zwięzły i treściwy, na­
stępował podpis; dalćy uw aga: »Jak­
że szanowny przyiacielu! wszak kobieta
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nie w stanie napisać listu bez dopisów «
—  I z  nowu ieszcze ieden dopis : »Na 
czyieyze stronie praw da, kto z nas ma 
słuszność, czy i a , czy WPan ><!!!
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KTO SIĘ UW EŹNIE, ZAWSZE 
ZGANIĆ MOŻE.

W pewnem posiedzeniu chwalono mo­
cno piękny i dokładny opis , iaki zosta­
wił nam młodszy Pliniiusz o domie swo­
im , i kiedy się tak rozmowa toczyła, 
rzekł k to ś: ZapewTnie chciał go sprzedać, 
bo na wzór kupca wszystko w nim wy- 
ehwala.

KICHAIĄCE ŚPIEWAKI AUGUSTA III. 
KRÓLA POLSKIEGO.

W Chinach znayduie się pewrien ro- 
dzay ziem i, który po zazyciu go w spo­
sób tabaki mocne i nieustanne sprawia 
kichanie. August III. król polski miał
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w zwyczaiu, iżby tabakiery ustawicznie 
nie dobywać, stawiać otwarta przy so­
bie. Zclarzyło się pewnego ra z u , że ie- 
dna śpiewaczka, którey przed zaczęciem 
opery wolno było czasami wniść do lo­
ży królewskiey, poważyła się tą razą 
wziąść z tabakiery króla do zażycia szczy­
ptę tabaki z wdzięcznym ukłonem.

Król lubiący żarty , rozkazał wysta­
rać się o pomienioną kichanie sprawuią- 
cą z iem ie, i nieco z niey do tabakiery 
wmieszać po lecił; a kiedy śpiewaczka o- 
wa znowu lożę królewske odwiedziła, u- 
darował ią monarcha swoią tabakierą, 
m ów iąc: że zażywanie tey tabaki w śpie­
waniu wielką pomocą.

Rzecz przez s ię *ia sn a , że zaszczy­
cona łaską pańską śpiewaczka, całey tru­
pie z daru monarszego korzystać dozwo­
liła. —  W krótce za danym znakiem 
podniesiono zasłonę, lecz nie wyszło mi­
nut kilkanaście, kiedy za kulisami mo­
cne i nieustanne poczęło się kichanie, 
a któremukolwiek-ze śpiewaków na sce- 
nę wyyść wypadło , rozdziawiał gębę
i —  kichał.

http://rcin.org.pl



Tak tedy zakończyła sie heroiczna 
opera s'mićsznićy, iak naykomicznieysza 
komedya.
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K A L A M B U R Y .

C ie lą t  - ko - pyta.
B a l- sa m -g o i twe rany.
Wy - roku czekacie.
Czci - ciele Mikołaia.
Końskie - mi - nogi przybyły. 
Trze - baby.
Do - gry - za - siada i piie.
Da - li - na wodzie.
Wita - lisa kiiem.
Do - brze - ga - nie - Lizę.
I Brody *) nie wolne od opłaty. 
Po - stanowi granicę.
M a - minę owieczki.

* )  Handlowne miasto w GalicyU

/
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Z A G A D K I * ) .

1.
M mię Kraków, Warszawa, inaią także króle 
Lecz bezeinnie ostatni zmieniaią się w bole, 
Bezeinnie burdę , co to sztuka, łaie, krzyczy, 
Pastuszek za naymilszą ochronę policzy, 
Bezeinnie brat w przeprawie rzeki ci pomoże, 
Zemną ci dobry bożek zachowa twe zboże; 
Swar zakończam istotnie , iesiem zaś gry

środkiem,
Romulusa i Rema naydawnieyszym przodkiem. 

2.

Obfitość mię poprzedza, w trop móy nędza
idzie ,

Okrywam chluba w szczęściu, a ochydą w bie­
dzie,

A. —

* )  Rozwiązanie poniższych zagadek i szarad w 'na­
stępującym tomiku umieszczone będzie.
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S Z A R A D Y .

1.

I ^ r o n ią c  rycerz oyczyznę , pierwsza na
szanc niesie , 

Dragą znaydziesz w ogrodzie, w gaiku i w Iesie, 
Całe zdobi;  w miłości zaś ma wdzięk uroczy, 
Gdy szczęście ślubnym węzłem kochanków ie-

dnoczy.

2.

Takie w mem imienin czary:
Podobnych głosek dwie pary;
Czy z tyłu czytasz, czy z przod u ,
Dowiesz się go bez zawodu ;
T o  w nim pochwalić zostaie ,
Kończy się na tym, że daie.

3.

W  dwóch pierwszych z słońca, z ognia i z cie­
pła powstaie, 

Trzecie bóstwo obficie naszym kraiom daie , 
A eały wyrównywam przyiaciela cnocie, 
Służąc równie w pogodzie, iako też i w słocie.

________ A , . . —
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ODDZIAŁ WTÓRY.
I I I S T O R Y A  [I U M I Ę T N O Ś Ć I ,

Nnuhi życie całe słodzą nam holeią:
Młodych lat są kochaniem, podeszłych nadzieią, 
Pomyślności ozdoba, pociechą w niedoli, 
Towarzyszą w podróżach , urzędach , na roli.

Ziemian. Del. przekł. Al. Feliń.

O P I E Ś N I A C H  L U D U  P O L S K I E G O
I R U S K I E G O .

-P uszczaiąc na świat uczony zbiór pie­
śni ludu naszego wTytłómaczyć się na­
przód powinienem z iakich przyczyn, 
w iajkirn uczyniłem to ce lu , w reszcie 
ialtie stąd wypłynąć mogą korzyśći.

Pieśń iest bezpośredniem wynurze­
niem rozkołysanych uczuć spićw aha, a 
tem samćm okazuie nam nayiaśnićy
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tak um ysłow y, iak fizyczny stan iego,
i iest dowodnem świadectwem o iego 
losach , sm aku, ośw iacie, ukształceniu 
społeczeńskiem, iednem słow em , o ca­
łym  iego sposobie myślenia. Pieśni więc 
ludu dwoiaka w artość, są ony bowiem 
nietylko dziełem dwóch naycelnieyszych 
sztuk nadobnych, w których się duch 
twórczy narodu ob-iaw ia; ale nadto, i za­
bytkiem historycznym , obrazem wieku
i lud u , do którego należą. Jeźli zaś z 
Popem mówiąc właściwa nauką dla ro- 
dzaiu ludzkiego iest człowiek * )  tedy 
naród cały nie mniey obchodzić go po­
w inien: cokolwiek więc do bliższego po­
znania iego w czem dopomaga światu 
uczonemu w żaden sposób oboiętne być 
nić m oże, a tak i pieśni ludu naszego 
światłym rodakom zapewne pożądane
b2d ‘ * .Nie pochlebiam ia sobie, że ta dro­
bna praca moia odpowie we wszystkićm 
żądaniom krytyka ; dosyć ieźli tylko całko­
wicie bezużyteczną nie będzie. Częstokroć

*)  The proper jtudy of mankind is man.
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ieden małoznaczący datek do zbioru wia­
domości ludzkich dołożony, wielkiey na­
biera ceny, ieżeli za wskazówkę do w a­
żnych odkryć posłuży l — często rzecz ia.- 
ka w początkach swoich do niczego pra­
wie nieprzydatna , późniey nieoszaco- 
wranćy staie się w artości, kiedy długim 
czasu przeciągiem cechy starożytności 
nabywszy , ważnym zabytkiem odleg­
łych wieków zostanie.

Pod tyra względem uważaiąc pieśni 
ludu za iste ! niemało zadziwić się przyy- 
dzie, że u nas w przedmiocie tyle w a­
żnym dotychczas i kroku nie uczyniono ;
—  kiedy i przykład innych narodów, i 
szczęśliwe w tey mićrze usiłowania po­
bratymców naszych z uśpienia ocucić, a  
do współbiegania się z nimi zapalióby 
nas były powinny. —  Ale przodkowie na­
si , podobnie iak m y , niepamiętni na to, 
że każda teraźnieyszość za czasem na 
odległą zamieni sie przeszłość, że co 
dzisiay niew ielkiego, a może żadnego 
użytku w dalekićy, często myślą nawet 

. nieścięłey przyszłości , nieocenionym 
stać się może skarbem : mniey ieszcze
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od nas troskali się o to , co icli samych 
niew iele, abo nic cale nie obchodziło.

Lecz pomiiaiąc historyczna wartość 
pieśni lu d u , że tam kiedyś będą pomni­
kami dawnych wieków, a świadectwem
o ie^o kształceniu s ię , panuiących wy­
obrażeniach, zwyczaiacli, oświacie uoby- 
czaieniu, a przedewszystluem o ięzyku,

guią ony ieszcze 
rę , że są w każ- 

t i pierwiastkami
(principia) tych sztuk nadobnych, któ­
rych są utwTo rem , co się w nich iedno- 
cz ą , a mianowicie poezyi i muzyki. Jak 
bowTiem poezya drogą naśladownictwa * )  
nigdy do wysokiego nie wzniesie się

*) Baumgarten i szkoła iego utzymuią , że piękność 
zależy w naśladowaniu przyrodzenia. Nie dzieląc 
zdania tego wypada mi wyłożyć powody mnie­
mania moiego; ale ponieważby nas to za zbyt da* 
leko od głównego przedmiotu oddatiło, zatrzymu­
ję się z usprawiedliwieniem powyższego twierdze­
nia mego do potnyślnieyszćy chwili; zwłaszcza, 
że maiąc mówić o Dziełach Euzebiusza Słowac­
kiego, a w szczególności o iego'„Teoryi smaku 
w dziełach sztuk pięknych” , w którćy za Baum- 
gartenem poszedł, naylepszą potemu będę miał 
sposobność. Źc zaś naśladownictwo wzorów obcych 
zawsze nayszkodliwszy miało w'pływ na postęp nauk 
i sztuk pięknych zbyteczną byłoby rzeczą namieniać.

uczuciach i sm aku; zasł 
i z tego w zględu na uwi 
dvm narodzie iadrem

/
\
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stopnia, ale iako organiczna władza pię­
kność stw arzaiąca, każdemu ludowi wła­
ściwą być m usi; a zatem , z ducha naro­
dowego początek swóy b iorąc , do pier­
wiastkowego źrzódła zw rócić, i ze staro- 
żytney narodu poezyi rozwinąć się po­
w in n a : tak też i muzyka, iako malarka 
uczuć, nigdy w nas skutecznie obudzić 
ich nie zdoła; ieźli na spokrewnione z so­
bą serca nie tra fi, -dieźli, niech mi wolno 
będzie tego użyć w yrazu , z duszy naro­
du nie wypłynie. Rzecz przeto niewąt­
pliwa , iż melodye pieśni lu d u , są ty­
mi , że tak powTie m , zarysami i farba­
mi , które muzykę narodowy cechuią, 
służąc iey abo za iądra czyli temata, abo 
za wTzór co do wyboru uczu ć , i sposo­
bu malowania ich guście narodowym.

Nakoniec uważaiąc pieśni ludu w es­
tetycznym względzie odpowiadaią ony 
nayczęściey lepiey i więcey zasadom i 
prawidłom sztuk nadobnych, niż ćma wy­
silonych płodów tegoczesnych, które 
czas, iak zmienną m odę, tw orzy , ni­
szczy , i wt wieczną grzebie niepamięć.

Z tąd iuż okazuie się naydowTodniey, 
że zbieranie pieśni ludu w ogóle, po-
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ciągaiąc w to przedewszystkićm pieśni 
gm inne, nie iest zatrudnieniem do 
niczego nieprzydatnem ; owszćm że iest 
z wielu midr arcypotzebnćm , a u nas 
barziey iak gdziekolwiek indziey : bo 
prowadząc do bliższego poznania chara­
kteru pospolitego ludu, tey części naro­
du naszego , którey oświata w  nieiedney 
krainie na szkodę powszechnego dobra 
nad podziw zaniedbana została ; ułatwia 
obmyślenie nayslmtecznieyszycli środków 
zaradzenia niedostatkowi temu.

W szelako, ażeby zbieranie pieśni 
ludu celu swoiego nie uchybiło, pilnie 
zachować należy prawidła krytyki, któ­
re do następuiących trzech głównych 
zasad sprowadzićby m ożna:

I. Potrzeba ie ściśle rozeznawać od 
innych tu i ówdzie na czas krótki z-ia- 
wTiaiącycli s ię , ale od narodu nieprzyię- 
tych pieśni.

II. Należy ie z wielką oglądnością 
zręcznie ? a wiernie na papier przeno­
sić.

III. Potrzebnemi zaopatrywać uwa­
gami. *

• »»» 95 *«<*
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I.

JAKIE SĄ CHARAKTERYSTYCZNE ZNA­
MIONA PIEŚNI LUDU.

Główne i powszechne cechy pieśni 
ludu są oryginalność i prostota, z któ- 
rem i się zazwyczay łączy brak ogłady i 
ostatecznego w tym lub innym wzglę­
dzie wykończenia. Dalekie są ony od 
wykwitnćy w ytw orności, zawsze w nich 
natura zda się spotykać ze sztuką, a nie 
spostrzeżesz w niezem mozolney nauki 
usiłuiącey naturę małpować. Przede- 
wszystkiem zaś pieśń narodu nie powTinna 
nic w sobie zaw ićrać, coby z charakte­
rem  i smakiem ludu niezgodne być mo­
gło ; owszem przekonać się n a leży , że 
w istocie w uściech iego ż y ie , lub nie- 
gdy żyła. —  Tak n. p. pieśń melodyi 
w alca, któraby przystała zbieraiącym 
wino, nie mogłaby być wzięta za pieśń 
ludu polskiego lub ruskiego, choćby ią 
nawet kto z Rusinów abo Polaków śpie­
wał : wino abowiein ani na polskiey ani 
na ruskiey nie rodzi się ziemi ; a gdyby 
naw et, znayduiąc się gdzie w małey
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części, zbieraiących do układania pieśni 
spowodować mogło; tedyby iey prze­
cież nie można nawet przyiąc za iniey- 
scową mniey upowszechnioną pieśń ludu 
naszego : gdyż sama m elodya, wyraz 
obcego tańcu m aiąca, nie ie s t , i nigdy 
nie była w guście Słowian w krainach 
polskich abo ruskich zam ieszkałych, iak- 
kolwiek bowiem zgadza s ię , co do sma­
ku i pomiaru z mazurkiem; różni się 
przecież znacznie .co do wagi i składu 
tonów w szczególnych taktach, i całym 
wyrazem muzycznym ; azali zaś mazu- , 
rek nasz od szwedzkiego tańcu bierze 
swóy początek, o tern na innem mieyscu 
krótką uczynię wzmiankę.

Lecz przystępuiąc do pieśni gmin­
nych ludu naszego, a chcąc charakter ich 
w ogóle, iako tez i późniey umieścić się 
maiących, z nieiaką skreślić dokładnością 
na klasy naprzód podzielić ie należy.

Pominąwszy szczególne ich podzia­
ły we względzie treści, czasu, mićysca i 
okoliczności, przy których się spiewaią ; 
pieśni gm inne, w krainach dawną Pol­
skę składaiących, co do ięzyka na dwie 
główne rozradzaią się gałęzie t. i. na poi-

»»» 9 7  m «
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skie i ruskie. —  Pierwsze śpiewa lud 
na M azowszu, w wielkiey i małey Pol­
szczę ; drugie w górach karpackich, na 
czerwonćy, białey i czarney Rusi i gdzie­
kolwiek dyalektem tym mówią.

PIEŚNI LUDU POLSKIEGO UWAŻANE 
CO DO TREŚCI.

Pominąwszy, co .Tuszyński w przemo­
wie do Dykcyonarza Poetów narodowych 
mówi o dawnćy poezyi polskiey, tu- * 
d zież , iak u starożytnych przodków na- 
szycli wywodzi nieodzowną potrzebę pie­
śni religiynych i świeckich, historycznych
i woiennych ; iest świadectwo Janockiego, 
że iuż na początku wieku pietnastego Sta­
nisław Ciołek, biskup poznański, znany 
p o e ta , wydobywał z grobu niepamięci 
ow e starożytne w ićrsze, w których u nas 
wzorem innych narodów , waleczne, mą­
dre i szczęśliwe przodków dzieła sławio­
no. Wiele w prawdzie 7. tych szano­
wnych starożytności zabytków niepamięć 
pochłonęła, z tych,' co do nas doszły, są­
dząc, pieśni ludu polskiego szczególnie na 
Mazowszu i w małey Polszczę naywięcćy

/
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miłosney są treści, ialdtolwiek i histo­
rycznych, tańcowych, bacliusowych it . p. 
nie mało się znaydzie. Brak pieśni wo- 
iennych stąd pochodzi, ze iuż od czasów 
Bolesława Chrobrego lud prosty coraz 
mnićy do boiu używany byw ał, a zatćm
i pieśni boiowe, zwłaszcza przy wzrasta- 
iącćy niewoli swoiey * )  w niepamięć pu­
ścił ; szlachta zaś gorliwością chrześciiań- 
shą sław na, stare woienne pieśni zupeł­
nie zarzuciwszy, nabożne tylko (ial< n. p. 
Boga rodzica etc.) idąc do boiu spićwała. 
W nowszych dopiero czasach , biedy 
chłopkowi dawne iego praw a i swobody 
w  nieiakićy zwrócono części, zaczęły się 
znowu prawdziwie woiennne pienia mię­
dzy ludem prostym odzywać, i upowsze­
chniać*

»»» 99 «««

*)  Const. de anno 1578 VoI. II. fol. 976 Tit« Spra­
wiedliwość. — Const. de anno 1543 Vol. I. fol. 
582$. Tit. Ut autem.... tum Statutum Lithuanicuin 
Cap. 7 art. 8 .- Stat. Łkh. cap. 8 art. 8. — Const. 
anno 1588 Vol. II. fol. 1209 Tit. O Kadukach. — 
Const. anno 1347 VoL I. fol. 24 Tit. dc lianitis.—
Const. anno 1520 Vol. I. fol. 396. — Const. anno
1502 Vol. II. fol. 1601 Tit: O nowe'y szlachcie.—
Const. anno 1573YolII, fol, 842 $ .4 . Wszakże...

5*  _
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PIEŚNI LUDU RUSKIEGO UWAŻANE 
CO DO TREŚCI.

Pieśni drugiego szczepu t. i. ludu ru­
skiego chociaż równie iak polskie po nay- 
większey części idyliczney są treśc i; prze­
chodzą atoli nayczęścićy w rospaczy, na­
rzekania na złą d o lą , nędzę i t. p. —  
inne znowu znwieraią same dumania nad 
przeciwnym losem , i z tąd dumkami się 
zowią. Pieśni woiennych zarówno Ru­
sinom iak Polakom hrakuie. Kozacy tyl­
ko, lud usługi woienne od wieków czy­
niący, poszczycić się niemi mogą. * )

*) W ed łn g  świadectwa Święckiego imię 
Kozak pochodzić ma z tatarskiego i zna­
czy iezdca lekkiego. Naruszewicz w wy­
danym po zgonie iego iszym Tomie Hi- 
storyi narodu polskiego w części i. ks. 
2. X X X .  (mylnie za X X I X  policzo­
nym) st. 242 wywodzi ie od starożytnego 
plemienia Słowian znanego Konstantynowi 
Profirogenioie pod nazwiskiem K a z a c h i, 
którzy się obolv Łazów czyli Lachów nad 
morzem czarnem znaydowali; a za świa- 

' % dectwem Aryana, żyiacego za czasów
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PIEŚNI LUDU POLSKIEGO UWAŻANE 
WE WZGLEDZIE MUZYKI.

o

Co do melodyi celuią gminne polskie 
pieśni dobrym smakiem i oryginalną ro­
zmaitością , widać w nich wzorowy po-

Cesarza Augusta (st. z 5 g tamże) między 
górami Kaukazu obok Zychów czyli Bo- 
isków i Lachów mieszkali. Jakie zaś 
iunych pisarzów w tey mierze zd an ie , 
wyczytać można w Piaseckim 45 i i 44. 
Jenichen Melet. Thor. i 5o. —  W  kro­
nice Gwagnina tłómaczenia Paszkowskie­
go w  zbiorze dzieiopisów w Warszawie 
1781 stron. 638. Nowy Pamiętnik wydania 
Fr. Dmochowskiego X. 3 g. i znowu X X .  
str. 227., którzy nazwisko Kozak wypro­
wadzała to od k o z y ,  dla lekkości wo- 
iennego ludu; to od tureckiego wyrazu 
c h a z a k  (rabnś); to z tatarskiego, w  
którym tyleż znaczy co chudy pachołek 
zdobyczy sobie szukaiący, a nikomu nie 
podany; to znowu z wykrzywionego 
w uściech Mogolskich nazwiska K a p- 
c za k ó w; to w reszcie z przekręconego 
G 9 z a r ó w (Sarmatów azyatyckich/ miana.
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miar i tok zgrabny, na którychto własno­
ściach równie iak i na stosownym ruchu 
(tempo) wielka część trafności w oddaniu

W  Polszczę nazywano naprzód tem 
imieniem ( wedłng Bielskiego ) milicyą 
stałą pod Zygmuntem I. Starym z Judu 
po większey części ruskiego utworzoną,
i dla obrony granic przeciwko Tatarom 
nad brzegiem Dniepru ©sadzoną.

Podały nam dzieie, że podczas 
■wszystko pustoszących zagonów- Tatar­
skich w wieku i 3tym wiele ludu ruskie­
go pola ukraińskie opuściwszy, schro­
niło się na wyspy dnieprówe, lasami 
zarosłe, a skałami naieżone , i tam osia* 
dło. —  Coraz nowi przybysze, zbiegi 
z  Polski, Rossyi, Tartaryi, Wołoch a na­
wet z Węgier, pomnażali ludność tych o- 
sad ubezpieczonych przez naturę od obce­
go napadu. Ta nieurodzayność ziemi, 
dawne zawłoków zbrodnicze narowy i 
sąsiedztwo łotruiącycJi Tatarów sprawiły, 
że lud ten ciągle woienne życie wiodą­
c y ,  po naywiększey części łupem się 
żywił. —  Zgadza się z tem i Narusze­
wicz , mówiąc w Historyi Chodkiewicza, 
Warszawa 1781 T, II. st. 268, iż się
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uczuć polega: atoli znayduią się u nas także 
pieśni gminne m niey zaokrąglone, które 
naw et, co się tyczy m uzyki, nie zupeł-

w przeciągu czasu z różnego gatunku 
ludzi zbiegłych i włóczęgów w iedno 

 ̂ koiarząc; w takie gromady urośli, że po­
tęgą swoią wszystkim sąsiadom groźni bylj.

Z teyto zlewki różnego ludu u- 
tworzył Zygmunt I. Stary król polski 
milicyą, gotową w każdym czasie do bro­
nienia granic państwa, i tę to milicyą 
pierwszy Bielski nazywa Kozakami, któ­
rych przeto , że mieszkali na wyspach 
Dniepru, za skalistemi wodospadami czyli 
porochami (progami) nazywano ' z a p o -  
r o s k i e m i  abo n i ż o w s k i e m i .

Gdy się zaś liczba Kozaków zna­
cznie pomnożyła, Zygmunt I. siedziby* 
ich aż do Donu rozszerzył, osadzaiąc 
ich w słobodach , t. i. osadach na czas 
od wszelkich powinności poddańczyoh 
w oln ych , i ci nazywali się K o z a k a m i  
s ł o b o d z k i e m i .

Ale kiedy korzystaiąc * z tych swo­
bód lud ukraiński, z podaństwa ucho­
dząc, z Kozakami się wiązał, i wiele przea 
to zrządził zaburzeń; została liczba Ko-
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nie są m iarow e, mało wyćwiczony z w to -  

lenik Euterpy nayczęściey w nicli taktu 
zaledwie domacać się może. Niektóre 
nawet n. p. lirycznie opowiadaiące t. i. 
takie, w których opowiadacz będąc ucze­
stnikiem uczuć obudzonych opiewaniem 
przedmiotowey osoby, z niemi się nie 
ta i, ale w zruszenia swoie iaw nie w pieśń 
przelćwa, bywaią często zupełnie rozw ą- 
z an e , t. i. cale nieiniarowe, i dla tego 
raczey do muzyki niew’iązaney (choral- 
n e y ) , niż do wiązanćy (figuralney) na­
leżą. Tego rodzaiu bywać zwykły sta­
rodawne pogrzebowe ż a le , a między pie­
śniami weselnemi ubolewania nad panną 
młodą i t. p.

Pieśni idylliczne idą podług taktówr 
poskocznych -|, gładkie przechody 
ze smutnych tonówr na wesołe ( z minor 

'  na m ajor), a czasew znowu przeciwnie 
bardzo przyiemne czynią wrażenie.

zakow ugodą w Białey Cerkwi r. 1651 
na 20,000 ograniczoną, (z tad Kozacy 
regieslrowemi zwani) reszta zaś do po­
winności podańskich wrócić musiała.

http://rcin.org.pl



Pieśni tańcow e, uczucia wesołe ma* 
łuiące, używaią talUów ■§■, iak n. p. sko­
czne krakowiaki, n. p. roskoszne ma­
zurki; pieśni zaś tańcowe poważnieysze 
idą według taktów \  z wolnćin tempo 
(ruch em ), iak ptaszek, starodawny ta­
niec polski, —  abo znowu , iak powa­
żne polonesy. —1 Ze krakowiak wziął 
swóy początek z ptaszka , a mazurek 
z polonesa, rzecz prawie nie w ątpliw a: 
gdyż tak między ty m i, iak tamtymi w ru­
chu tylko główna zda się zachodzić ró­
żnica.

PIEŚNI LUDU RUSKIEGO UWAŻANE 
ZE WZGLĘDU MUZYKI.c

Pieśni ruskie możnaby podzielić co do 
. melodyi na k o z a k i  , d u m k i  i  u b o ­
l e w a n i a  czyli ż a l e .

O K O Z A K U .
Kozaki są pieśni tańcow e, to w w e­

sołych , to w smutnych tonach, a cza­
sem w wesołych i  smutnych na prze­
mianę ; nayczęściey zawierała wybiianie 
sobie smutku z głowy. Przystoia ony

5 * *  • - Ł
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wesołemu z rozpaczy abo skaczącemu po 
płaczu. —  Kozaki w tonach m inor, tu­
dzież maiące przechody z major na mi­
n o r, właściwemi się być zdaią owym 
Kozakom, którzy zakosztowawszy wolno­
śc i, zmuszeni byli na mocy ugody bia- 
łocćrkiewney powrócić do da<vnego po- 
daństwła.

Pewny gatunek kozaka w tonie smę­
tnym , w którym mieszkańcy okolic Ilo- 
łom ei sobie podobaią, zowić się koło- 
mćyką. Nuta tańcu te g o , a zatem i pie­
śni podług nićy idących, nie wiele ma 
przyiem ności; cała bowiem iest nayczę- 
sciey o iednóy tylko zgodzie tonów czy­
li o iednym akordzie, a wyraz iey ma 
w sobie coś cygańskiego *) . —  Co do 
pląsów kołomeyha prawie zupełnie ró­
żna iest od kozaka.

*) Pracz w przemowie do dzieła: Sobraniye 
russkich' narodńych' pieseń s' ych goło- 
sami położenńych' na muzyku. —  Czast' 
Iia. Sanlu Pieterburg' 1806 goda —  na st. 
XI. powiada , że Cygance nasi nie raaią 
własnych narodowych pieśni, ale że ie ,
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O D U M C E  I Ż A L A C H .

Duml<a iest pieśń w smutnym tonie, 
czasem tylko na wesoły przechodząca, 
w którćy utyskiwania na nieszczęśliwe 
kochanie lub złą dolą wyrażać się zwykły.

równie iak taniec, od Rusinów przy- 
ięli , nadawszy im więcey żywości. 
»Wnie Rossiiy pienie y pliaska cygań 
»so wsiem drugiia , y ny skolho ne schód- 
»stwuiut' s' pliaskoiu y pieniem Rushych' 
»ćygan. Nadobno dumat', czto siy po- 
x>sliednie w'ybrały yź naszych' pieseń 
yprylycznieysziia, y, prydaw' ym' pieniem 
»swoym' bolieie żywosty, sdiełałyych' ne- 
»srawnenno udobnieie dlia skoroy panto- 
»minnoy pliashy, kotoraia, iest ły so wnie- 
»inaniem' razsinatriwat', ne czto ynoie, 
vkak' Russkaia kozielskaia pliaska , usko- 
»rennaia y ożywlennania b'ystr'ymjrdwiże- 
»niiamy bolieie wyrażaiuszczymy strasty.«

Dla braku w druhami rushich cha­
rakterów , zmuszony byłem wyiritek po­
wyższy wypisać głoskami polskiemi. Nie
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Żale, ubolewania czyli lamenta są 
pieśni w tonacli smutnych j(u ludu pol­
skiego niekiedy i w wesołych) nayczę- 
ściey bez taktu, zawieraiące płacze, skar­
g i, narzekania i t. p.

Przyczyna, ze się Ruś tak barzo 
w smętnych tonach kocha, musi zape­
wnie stąd pochodzić, źe lud ten od 
naydawnićyszych czasów ustawicznych 
uciemiężeń i nędzy doznawał. Zaraz po 
śmierci W łodzimierza, wielkim zwanego, 
■wcześnióysze poiniiaiąc dzieie, bracia i 
pokrewni xiążęta wydzieraiąc sobie dzie­
dziczne spadki, śród nieustannych walk 
szerząc wszędzie mordy i zniszczenia, 
całą Ruś okropnie pustoszyli, az w resz­
cie pod Wielkiego Kazim ierza, herłein 
chwilę wytchnęła. —  Lecz w krotce zno­
w u chciwe hordy półdzikich Turków , 
Tatarów, Wołochów i innych na wschód 
mieszkaiących narodów , rozpuszczaiąc 
w głąb kraiu zagony swoie, roznosiły nie-

przenosiłem na papier szczegółowych li­
te r ,  ale całe wyrazy według- brzmie­
nia mowy, ^
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ustanne mordy i pożogi po ziemiach Ru­
skich , przedmurzem dawney Polski bę-? 
dących. Na domiar tych klęsk poszli i 
swoi w ślady okrutnych wrogów. Zbun­
towani Kozacy pod Chmielnickim począ­
wszy od roltn 1048 pustoszyli wszystkie 
ziemie ruskie tak okropnie, że przez dłu- ' 
gi czas do dawnego stanu przyyść nie 
m ogły ; zw łaszcza, że niedostatek m iast 
pa Rusi pozbawiał chłopka sposobności 
zapomożenia s ię , i wynagrodzenia sobie 
szkód poniesionych. Idylliczni poeci na­
s i  na Rusi zrodzeni są nieiako tłóina- 
czami uczuć spokoynego, lecz nayczęścićy 
nieszczęściami trapionego mieszkańca. 
Szczególniey widać to w Zimorowiczu, 
Iłtóry iak drugi spićwak M antuański, 
w sielankach swoich po naywiększey 
części naiazdy i spustoszenia rodzinney 
ziemi opićwa.

Nie tak źle działo się zaś chłopko­
wi polskiemu, który ani na tak częste łu- 
pieztwa był wystawiony, ani też dozna­
wszy nawet klęski iakowćy, tyle miał 
trudności w oirząśnieniu się z niedoli. 
<Od zewnętrznych abowiem naiazdów 
znaydował obronę w większem oddaleniu
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od niebezpiecznych granic hord łotruią- 
cych i we własnćy waleczności silą pu­
bliczną lepićy w spieran ey; od wewnę­
trznych zaś uciemiężeń pewną znowu 
m iał obronę, częścią w przywileiach i 
ltraiowych ustaw ach, częścią też we wię- 
ltszćy łaskawości panów, pod bokiem tro­
nu żyiących, i w troskliwey opiece spra­
wiedliwych królów, rzeczy blizsze lepićy 
dozierać mogących. —  Prócz tego nie 
doznawał chłopek polski, Rusina ukształ- 
ceniem i zabiegliwością daleko prze- 
wyzszaiący, po doznanych niekiedy klę­
skach tyle w zapomożeniu się trudności, 
maiąc zawsze pod bokiem m iasta , w któ­
rych każdego czasu wszystkie płody prze­
m ysłu  i pracy swoićy korzystnie mógł 
spieniężyć.

II.
JAK W ZBIERANIU PIEŚNI LUDU PO­

STĘPOWAĆ NALEŻY.
1. CO DO T E X T U .

Zbićraiący pieśni ludu, zanićm ie 
ostatecznie na papier przeniesie, winien 
się przedewszystkióm postarać o dosta-

<
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nie każdey pieśni z różnych a pewnych 
źrzódeł, aby potem , porównanie uczy­
niwszy, mógł waryanty w^zaiemnie znieść 
i sprostow ać; rzadko się bowiem zdarzy 
w uściech ludu prostego pieśń iaką zu­
pełną i nieskażoną znaleźć. Przyczyna 
tego iasno sie okaże, ieźli zważemy, iak 
pieśni ludu, a przedewrszystkiem pieśni 
gm inne, pow staią, iak sie kształcą i krze­
wią. —  Człowiek prosty twórczym oży­
wiony duchem, niezwyczaynćm unie- 
sion uczuciem, zanuci kilka -naprędce 
trafnie ukleconych w^ierszów; co inny 
podobnym przeięty uczuciem , gdy dusza 
śpiewaka do duszy iego przemówi bliżćy 
stosuiąc do v własnego stan u , to osnowę 
w  czem zm ieni, to więcey iey napina- 
iąc, daley wTątek prow adzi; a kiedy po­
dobnie uczyni trzeci, czwrarty i innych 
w ielu , piosnka posadowa na cale inną 
się zamieni i w różnych okolicznościach ró­
żnie się ukształci. Często zdarzać się 
zwykło, osobliwie gdy nuta pieśni ludo­
wi do smaku przypadnie, ze z iednćy 
początkowey pieśni kilka odrębnych , ró- 
zney nawet treści urośnie. —  Jeżeli 
więc kto wrótki pieśni takich dla tego,
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że podług iedney idą nóty , zmiesza,. abo 
iednę drugą niezgrabnie w ysztukuie; te­
dy rzecz oczywista, ze pieśń z tak nie­
zgodnych części złożona , wiele z warto- 
ic i  swoićy utraci; ponieważ nayczęściey 
związku w nićy zabraknie.

Łatwo tćż iuż stąd wytłóm aczyć, * 
dla czego pieśni ludu, a mianowice pie­
śni gm inne, zazwyczay tak rozmaicie i 
tak niezgodnie śpiewane bywaia, iż czę­
sto i dwróch osób znaleźć trucfno, któ- 
reby tę sarnę pieśń (mówię tu o texcie) 
zgodnie spiówały. Ndyczęściey zdarza 
się , że ieden m niey, drugi więcćy spić- 
wa w rotek, ieden tym, drugi innym spo­
sobem ie szykuie *) . Nie rozsądne więc 
byłoby żądanie, ażeby zbieraiący w ka-

*) Stąd też pochodzi: że pieśni w P i e l ­
g r z y m i e  l w o w s k i m  z roku 1821 
umieszczone, a mianowicie: »N e c h o ­
d y  H r y c i u «  tudzież » K o z a k  K o n i a  
n a p o w a u «  nie są zupełne, posiadam 
abowiem po kilka ieszcze wrotek dal­
szy ich ciąg stanowiących, których dla 
tego iedynie nateraz nie umieszczam, 
że pieśni owe wnida za czasem do zbio-
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źdą pieśń zlał wszystkie w rotki, wszy­
stkie ićy waryanty, iakie tylko w rozma­
itych krainach rozległey ziemi naszćy 
znaleźć się m ogą: abowiem pomiiaiąc na­
wet nieprzełamane trudności wyczerpnie- 
nia tak rozległego przedsięw zięcia, prze­
wyższającego siły poiedyńczego człowieka, 
oczywiste nieraz zachodzi niepodobieństwo 
spoienia różnorodnych części w iednę ca­
łość ; zwłaszcza, że czasem i przystoyność 
tego nie dozwala. Tak tedy zbieraiącemu 
pieśni gminne ludu iakiego nic innego nie 
pozostaie, iak z uzbieranych przez siebie 
waryantów pieśni iakiey wybrać co zdat- 
nićysze w rotki, i nadać im przez zrę­
czne uszykowanie nieiaki zw iązek, zo- 
stawuiąc troskliwości innych staranie czą­
stkowego ich uzupełnienia * ) .  Nie wa­

ru naszego, tak dla uzupełnienia go, iako 
też i przeto , że w wypisaniu ich melo- 
dyi , dołączonych do P i e l g r z y m a  
l w o w s k i e g o  z roku wymienionego^ 
znacznych dopuszczono się pomyłek, 
które mi sporoslować wypadnie.

#) Z teyto przyczyny spostrzeże czytelnik 
w zbiorze poniższym pieśni ludu nie*
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dzi także, gdy tego konieczna wymaga 
potrzeba, słowo ialde sprostować, abo ie- 
dnę wrotkę drugą poprawić. Wszakże 
w sprostowaniach i poprawkach takich 
w ielce wystrzegać się należy chętki po­
prawiania z własney głow y , a to tym 
barzióy, kiedy chodzi o pieśń lu d u , z któ­
rym  mało kollektor obcował; łatwo bo­
wiem mógłby niezręcznem dodariiem, abo 
mniey oglądnem opuszczeniem chara­
kter ićy z gruntu odm ienić, i przypisać 
mu coś obcego i przeciwnegó duchowi 
narodowemu.

które śpiewy, co da^treści nie całe. 
Nie mogąc ich mimo nayusilnieysze stara­
nia uzupełnić; nie wahałem się prze­
cież umieścić ich tak , iakiem ie otrzy­
mał, z troskliwości, ażeby zaczasem do 
szczętu nie zaginęły, a w nadziei: że 
może komu z rodaków ciąg ich całko­
wity wiadomy będzie , i że mi go na­
tenczas z gorliwości dla światła narodo­
wego ku ogłoszenia go drukiem , za­
pewnie udzielić raczy.
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2. CO D O  M ELO D Y I.

"Wypisanie melodyi niemmeyszych 
wymaga ostrożności, iakkolwiek melo- 
<łye nietak często, iak texty pieśni ska­
żone bywaią. Przekonawszy się przeto 
iak naydokładniey o tem, że są prawdzi­
we i zupełne; należy ie wiernie na pa­
pier przelać —  Z ozdobami wielce ostro­
żnym być potrzeba; a kiedy się iuż uży- 
waią , rozstropńiey ie s t , dla dokładnićy- 
szego rozpoznania posadowey melodyi, 
nigdy icli nie wypisywać. —  Dodatkowre 
abowiem noty, czyli ozdoby, zle użyte, 
a dotego wypisane i prostemi nótami 
wyrażone, łatwo cały charakter melodyi 
zmienić mogą. Lepićy w7ie c , że iaki po­
czątkowy zwolennik Euterpy przytonów 
i innych ozdóbek znakami wrłaściwemi 
wyrażonych nie zrozum ie, i takowe w 
śpiewie lub graniu opuści, n iże li, gdy­
by nawet znawcy sztuki w nótach, iasno 
niby w ypisanych, prawdziwey melodyi 
domacać sie nie mogli. Z tem wszystkiem 
błędneby znowu było mniemanie, że 
melodye pieśni ludu barziey poiedynozo 
pisać należy, niż iak zwyczaynie spićwa-
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ne byw aią ; tym bowiem sposobem 1110- 
znaby ie pozbawić ozdób smak ludu cha­
raktery zuiacych. Ale naywiększe iuż by­
łoby uchybienie melodyą pieśni gmin- 
ney inną iak ą , znaną sobie nutą popra­
wiać , lub prostować. Gdyby kto n. p. 
melodyą poniżey umieszczonćy p ieśn i: 
» S e n  111 i a ł  e m « dwuspiewem z opery 

a n k r e d « może dlatego chciał prosto­
w ać, że dwuspiew ten pićrwey niż pieśń 
pwę słyszał, nie zamąciłżeby całego iey 
wyrazu ? —  Wszakże dodatkowe,' do pie­
śni stosowne przegryw ki, w postaci wła- 
ściwey dołączone , śmiało użyte być 
mogą.

Mówiliśmy dotąd iak w wypisywa­
niu nuty postępować należy, ale iak po­
znać: czy iest nieskażona?

Znamieniem melodyi prawdziwey i 
niezepsutey ie s t : zgodność ićy z textem 
i charakterem lu d u , któremu się przy- 
pisuie. —  Czy zaś melodyą iaka textowi 
iest w łaściw a? rozpoznanie tego często 
naywiększym podlega trudnościom; zda­
rzać się bowiem zwykło, zwłaszcza , ie- 
źli melodyą -iest dostatnia, że kilka ró­
żnych cale pieśni gminnych według tey
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samćy nuty spićwaią. Co bezsprzecznie 
stąd pochodzi, że ludzie znalazłszy pie- 
lmą pieśń , do którey nuty nie w iedzą, 
usiłuią śpiewać ią podług iakićy znaio- 
mey sobie melodyi, c o - gdy się uda, 
i upowszechni; tedy po nieiałum czasie 
częstokroć nawet niepodobna dowiedzieć 
sie o właściwey początkowćy melodyi 
pieśni takiey. —  Znayduią się iednak pie­
śni gminne iuż z początkiem utworzenia 
swoiego na iednę i tez same nutę idące, 
co zdarzyć się m oże: kiedy iedna ie6t 
dalszym ciągiem drugićy, abo ieżeli ktoś 
na wzór starszey pieśni nową u łożył; 
wspólność więc melodyi kilku pieśniom 
gminnym nie iest dostatecznym powo­
dem stanowienia bezwzględnie, że wszy­
stkim właściwą być nie może.

HI. . 
JAKIEY TREŚCI POWINNY BYĆ UWA­
GI DO PIEŚNI LUDU DOŁĄCZAĆ SIĘ 

MAIĄCE.

U w agi, któremi pieśni ludu zaopa­
trzone być m aią , źawiórać powinny w 
ogólności: wyszczególnienie czasu i miey-

»»» 117
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sca, w których się pieśń z-iawiła, tudzież 
iakiey klassy ludzie, i w iakich okoli­
cznościach śpiewać ią zwykli. Jeżeli 
wreszcie w iadom o, że nie lud sa m , ale 
wićrszopis ia k i, tłómacz uczuć narodo­
wych , iak n. p. K o c h a n o w s k i ,  K a r ­
p i ń s k i ,  B o g u s ł a w s k i ,  całey pie­
śni iest twórca czyli autorem; tedy to 
przedewszystkićm wymienić należy. By- 
waią nadto pieśni wiecey wykończone 1 
zmnićyszemi śpiewane różnicam i, po 
których się spodzićwać w ypada, że cał­
kowicie są płodem iedney tylko osoby 
iakkolwiek nieznaiomey; o tem wTięc 
zbieraiacy ie podobnież namienić powi­
nien. Ze zaś pieśni tego rodzaiu , ieźli 
tylko są w guście ludu ułożone, a przer 
zeń przyięte i upowszechnione, śmia­
ło uważane być mogą za pieśni ludu, 
drugiego przynaymniey rzędu, któż o 
tein wątpić może.

Po tym krótkim wywodzie prawideł 
krytyki, którycheśmy się w układaniu 
ninieyszego zbioru trzym ali, przystąpić 
nam iuż wypada do samego przedmio­
tu ; umieszczamy wiec naprzód.
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A.

PIEŚNI POLSKIE TREŚCI M IŁOSNEY.
Ner. 1.

Sen miałem, a w mem marzeniu 
Szczęśliwość moię ściskałem ,

Zniknęła w samem ocknieniu ,
Żal tylko został udziałem.

Czyliż kwiat moiey młodości
Sam smutek będzie piastował,

Będeż ia w moiey czułości
Nieszczęścia żrzódło znaydował.

Czuię , że oziębłość twoia
Płomieni moich nie zmnieyszy:

Choć zdrada nagroda moia
Codzień ci iestem wiernieyszy.

Ciesz się twoią niewdzięcznością,
Skrapiay dni moie goryczą ;

Lecz poinniey przecie z czułością ,
Żem poległ twoią zdobyczą.

Tok p ieśn i, porządek w iey rozkła­
dzie , iednostayne u lan ie , nieiaka wier­
sza ogłada , a przytem t o , że prawie 
wszędzie iednakowo śpiewana bywa, do-
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mniemy wać się lo ż e , iż cała ta pieśń 
w tym stan ie, w którem się dziś znay- 
d u ie , od iedney pochodzi osohy. Za tym 
domysłem naszym mówi i wytworność 
iey rozczulaiącey a całkiem oryginalney 
melodyi textovvi tak właściw ey, tyle mu 
odpowiadaiącey, że go z niey samey wy- 
kreślićby można. M aluie ona bowiem 
owe posępną melancholią i żałosne roz­
czulenie się wriernego kochanka na nie- 
wzaięłłiność sw’ey lubey z taką trafno­
ścią , ze ićy bez uczestnictwa słuchać 
nie podobna. Przyznał iey tę doskona­
łość i powszechnie ulubiony R o s s i n i ;  
kładąc ią w usta Tankreda w operze te­
goż imienia (Atto 2 . Nro. 13. Duetto An- 
dajitino : Tancred et Am enaide, »Ah 
v come mai quell' anima cangio’ per me 
» d ’affeto e tc .«) kiedy tenże swoiey uko- 
chaney Amenaidzie niestałość w miłości 
z rozczuleniem się w ynurza, a potem 
obydwoie nad soba ubolewaią. Ale przy­
puśćmy naw et, ze pomieniony kompo­
zytor melodyi tey pieśni naszey cale nie 
znał, iakkolwiek z łatwością słyszeć ią 
mógł od walczących Mt tyle we Wło­
szech Legiionistów polskich, to mamy
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w tein równie m ocny, a podobno i mo- 
cnićyszy ieszcze dow’ód iey doskonałości, 
iak gdyby wT rzeczy samey za posadę 
kompozycyi swoićy był ióy użył.

Wiek z-iawienia się tey pieśni z do­
kładnością oznaczyć, u  nas barziey iak 
gdzie indziey , nie podobna. Po ięzyku 
sądząc zda się być z początków panowa­
nia Stanisława A ugusta, lecz komuż nie 
wiadomo, ze iuż od XV Igo począwszy 
wieku mowa polska tyle była wykształ­
cona , iż co do toku , potoczystości, ia- 
snego i dobitnego wyrażenia podobno na 
stopniu naywyższey doskonałości, stanę­
ła. To iednak pew n a, że pieśń ta iest 
iedna z dawnióyszych, w polskim naro­
dzie szczególniey upowszechnionych pie­
śn i, śpiewać ią zwykła wieczorami płeć 
męzka po miastach, abo szlachta wićyska ; 
nayczęścićy przy towarzyszącym odgło­
sie gitary.

Ner. 2.
W ciemnym lasku ptaszek śpiewa;
Tam dziewczyna trawkę zbićra.

Nazbierała, nawiązała ,
Na Jasienka zawołała ;

i ' 6
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„P ó y di mi Jasin trawkę zadiy,
„  Tylko do innie nic nie gadayi 

„  Kamienneby serce było;
„  Żeby do cię nie m ówiło! “

Jeszcze trawka nie zadana,
Ju ż  dziewczyna obgadana ,

Obgadana , obmówiona,
I do Jasia przyłączona.

Piosnka ta ludu prostego na Mazo­
wszu i w małey Polszczę, którą nayczę- 
ściey w uściech dziewcząt wieyskich i  
sierpem w pole idących słyszćć mi sie 
zdarzyło , celuie nad inne przyie innością 
i sielską prostotą. Myśl w niey barzo 
i«st trafna, szyk słów dobrany i piękny, 
a rozłożenie rzeczy nad podziw zręczne. 
Naprzód owo samotne położenie miło­
snego gaika, gdzie się czuły odzywa sło­
wik, potem przestroga dziewczyny obmo­
wy się lękaiącćy, a szczególnićy to pro­
ste i tkliwe usprawiedliwienie się ko­
chanka, i zręczny przechód ku niespo­
dziewanemu zakończeniu; wszystko to , 
tak iest zgodne, tak naturalne i piękne, 
i e  o małoby tćy piosnki czułćy pro­
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stocie Drużbackiey przypisać nie należa­
ło ; gdyby wyłączne upowszechnienie 
iey między ludem prostym , a zupełna 
iey nieznaiontość w klassie wyższćy tu­
dzież na wstępie użyta assonancya prze­
ciwko temu nie biły. Zaniedbanie ry ­
mów i w całym ciągu przebiiaiąca się 
skłonność ku postaciom mowy powtarza­
nia i wyliczania (repetitionis et enume- 
rationis) iest dow odem , iż pieśń ta nie 
iest dziełem nowszych poetów o gładkie 
rymy nieco troskliwszych , i ku wykwin­
t n o ^  skłonnych; ale że na łonie wię- 
kszćy prostoty początek swóy wzięła.

Niemało zalet ma także i nuta po- 
mienioney pieśni, która wićrszom ani 
w tkliw ości, ani w prostocie nie uste- 
puie. Z niey ułożył zacny nasz ziomek 
K a r o l  L i p i ń s k i ,  którego świat muzy­
kalny śród pierwszych umieścił mi­
strzów, wielkie Rondo alla Polacca , do­
tąd w prawdzie nie drukowane, ale po- 
wszechnem zdaniem znawców w rząd 
naycelnieyszych tego rodzaiu ckompozy- 
CY$ policzone. Day boże, ażebyśmy się 
iuz raz we wszystkich nadobnych sztu­
kach do właściwego ich początku, do
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starożytnego, ndrodowege źrzódła wróci­
l i ,  i z tego obfitego zarodu now ą, wiel­
ką , udzielną, a wszelkie naśladownic­
two obczyzny daleko przewyzszaiącą na­
dobną sztukę utworzyli.

Ner. 3.

Pod lasem w leszczynie 
Stał się raz przypadek dziewczynie.

M ę ż c z y z n a .

• Jam  wtenczas piany był,
Gdyś ty w iashu spała ;
Jam nie widział tego ,
Czyś ty wianek miała.

D z i e w c z ę .  ♦
Oy by ł,  był na moiey głowie, 

Widzieli go ludzie, kawalerowie.

M ę z c z y z n a .

A naż ci grosz miła ,
Gdy to prawda była;
Kupże sobie inszy 
Jeszcze zielenieyszy. /
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D z i e w c z ę .

Nie grosz to , kłopot to !
Pójdę ia do pana skarżyć się 0 to.

M ę ż c z y z n a .

Pana się nie b o ię ,
O łaskę nie stoię,
Wianka nie zapłacę ,
Honoru nie stracę.

D z i e w c z ę ,

Obaczysz, zapłacisz ,
I karę otrzymasz , i łaskę stracisz.

M ę ż c z y z n a .

To naż ci trzy g ro sze,
Bądź spokoyną proszę;
A iak mi dasz gęb y ,
Póydę z tobą wszędy.

D z i e w c z ę .

Jeszcze co , dać gęby?
Ja  ci za móy wianek wybiie zęby-L,

Ach móy miły panie !
Poradźże ty tem u,
Poradźże ty temu ,
Przypadkowi memu.
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Pan.
Barana kopicie,
Wesele sprawicie.

D z i e w c z ę .
Oy to , to , tegom ia chciała :!

Żebym cię serdeńko za męża miała !...

Rzadko barzo znaleźć można pieśń 
tego rodzaiu nietylko u ludu prostego, 
ale i w wykwintnićyszych pisarzach na­
szych , z taką delikatnością u sn utą, i nie- 
d z iw : nie ma abowiem trudnićyszego za­
wodu , iak śpiewaka erotyków, i na ni­
kim się podobno częściey nie sprawdza, 
ze chcąc ominąć zatopy, o skały roztrą­
cony byw a: I n c i d i t  i n  S c y l a m ,  q u i  
v u l t  y i t a r e  C l i a r i b d i m .  Wszakże 
szczególną ićy zaletą iest doskonała dra- 
matyczność dyalogu po króciutkim epo- 
peicznym wstępie z wielką zwrotnością 
prow adzonego; tudzież nad podziw tra­
fne skreślenie charakterów dw'óch głó­
wnych o só b : owa lekkomyślna święgo- 
tliwość , to dowcipne przedrwiwanie 
uwodziciela, przez które się iednak przy­
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wiązanie iego do kochanki przeb iia ; i 
znowu owo niezupełnie szczere odgra­
żanie się dziew-czyny; czemu barzo stó- 
sownie odpowiada ićy wielka radość z 
rozkazu pana po iey myśli, a raczćy gwo­
li iey serca danego.

Wiek powitania pieśni ninieyszey 
oznaczyć trudn o: użycie assonancyi g ę ­
b y  —  w s z ę d y ,  odezwa dziewczyny 
do pana i iego odpowifedź, wreszcie lek­
kie tylko zakreśloney treści uronienie 
starożytność iey zaświadczaią ; kiedy 
znowu używanie wyrazu romańskiego 
k a w a l e r o w i e  w znaczeniu b e z ż e n -  
n e g o  m ę ż c z y z n y  zaledwie czasów 
Augusta III. s ię g a ; dąwnićysi abowiem 
pisarze, iak n. p. Skarga, .używali go ie- 
d yn ie , stósóiąc do lu d z i, iako tytuł go- 

-_dności. M ó^ł w prawdzie twórca tey 
pieśni wziąźć wyraz ten w znaczeniu 
ostatnićm , zwłaszcza gdy treść i cha­
rakter ićy dowodnie okazuią, że nale­
żała do owey drobnćy szlachty, która 
wieszaiąc się niegdy przy możnych pa­
nach , dwory ich sk ładała ; prócz tego , 
mogło się też zdarzyć, że słowo to iest 
intruzem późnićyszych wieków, co tym
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łatwićy stać się m o gło , gdy i wiersz ie 
poprzedzaiący, z którym się rym uie, nie 

itycznym. W talum

do prawdy podobieństwa pieśń ta sięga 
czasów Zygmunta Augusta. i

M elodya iey szczególnióyszym ce-<

iącym właściwy w niczem , co do wy- 
twrorności textovvi nie ustępuie. Część 
pićrwsza znamienuie trafnie niezewTszy- 
stkiem szczćre odgrażanie się kochanki, 
stopniami w górę wzniesiony głos spada 
coraz niż?y i nizćy, a wytrzymane i 
giętkie tony wiele iey wdzięku nadaią, 
Część zaś wtóra barzióy deklamacyyna 
iak śpiewna charakteryzuie przewy- 
l>ornie świegotliwy ięzyk z drwinami 
iwymawiaiącego się dw oraka; kiedy w 
iey  n i z s z y c h  t o n a c h  wydany iest 
doskonały obraz mowy łagodzącey roz­
gniewaną kochankę.

( D alszy  ciąg nastąpi.)

według wszelkiego
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ROZ PRAWA
O STARODAWNYCH OSADNIKACH NIE­

MIECKICH NA PODGÓRZU I RUSI 
CZERWONEY.

PIÓ RA FRA N CISZKA SIA R C Z Y tiSK IE G O .

-P oczątek  osiadłych w Polszczę i Rusi 
Niemców iest równie prawie dawny, 
iak początek przyiecia w tych kraiach 
wiary chrześciiańskiey, którą lubo Ruś 
od wschodu z greckim obrządkiem po- 
więła , Polska iednak miała sobie udzie­
loną od Czechów i N iem ców , którzy 
z nią razem zaprowadzili u nas pier­
wszą w naukach i rzemiosłach oświatę. 
Jaw ne są tego dowody w osadach miast, 
zwłaszcza większych, zamieszkałych nie­
gdyś naywięcey przez N iem ców ; w wy­
razach dotąd w używaniu trwaiących co 
do rzemiósł i handlu, a przyiętych od 
Niem ców; w nazwiskach właściwych 
mieysc i rodzin iuż zupełnie spolacza- 
łycli, a przecie niezatarty ślad noszą­
cych, że pochodzą od Niem ców; nako- 
niec w zaprowadzonym porządku miey-

0 *° *
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slum , w prawach osadniczych, i zwy- 
czaiach, iakie sa* u  Niemców.' o

Późnieyszy zaiste iest początek Niem­
ców osiadłych w Podgórzu karpackim i na 
Rusi czerwonóy, dziś w królestwie Galicyi 
zaw artey; ale przecie iest bardzo dawny. 
Nie będę go w prawdzie zaciągał z lato- 
pisem  Sarnickim od owych czasów , gdy 
ndrody północne ieszcze stałych siedlisk 
nić miały. Ten bow iem , który Sarma­
tom praszczura Noeowego Assarmota dał 
za-przodka, osadziwszy w Podgórzu kar- 
packićm naród Bastarnów, którzy ple­
mieniem Germanów by li, wyciągnął od 
nich to rozkrzewione pokolenie Niem­
ców, maiącycli od naydawnieyszych cza­
sów w stronach tamecznych Głuchych 
nazwisko.

Bliższy bezwątpienia iest ich począ­
tek. Po r. 1006 pisze M arcin Bielski o 
Bolesławie Chrobrym, »iż zawoiował M ag­
deburg, M iśn ię, M ekielburg, Holsztyn 
i wiele małych i wielkich m iast, które 
potćm Henryk Bawarczyk cesarz opra­
w ił i drugie zbudował. Te krainy wszy­
stkie popustoszyli natenczas Polacy, ale 
ie znowu zasie Polakom Niemcy zodey-

S
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mowali, aż do rzćki Elby i Sali, które 
wszystkie pod posłuszeństwo przy ią ł, 
przysięgą oboWiązawrszy , że mieli być 
mu wierni zaw7żdy. Wypędził stamtąd 
Niemców na 30000, które osadzał na 
Podgórzu i Rusi pod górami węgierskie- 
mi i indziey. Acz Kromer p isze , że ie  
Kazimićrz W. miał tam dopiero z Nie­
miec przyw ieźdź, uczyć Polaki gospo­
darstwa ; ale iuż tam przed tćm byli, ni­
żeli się Kaziemierż urodził. A dla tego 

% ie Bolesław tam osadzał, aby bronili gra­
nic od W ęgier i Rusi. Ale że był lud 
gruby, niew aleczny; obrócono go do ro- ,
li, a do krów, bo sery dobrze czynią, 
zwłaszcza wr Spiżu i na Podgórzu; dru­
dzy tćż i kądziel dobrze p rzędą , i prze­
to płócien z Podgórza u nas bywTa nay- 
w ięcćy.« To Bielski.

Lecz nie sam tylko los woyny ludem 
niemieckim Polskę i Ruś zagęścił. Ścią­
gali go do swego kraiu i xiązęta sląscy ; 
patrzali xiążęta polscy i ruscy na zna­
czne korzyści, które przynosili sąsiadom 
pracow ici, gospodam i i przemyślni Niem­
cy , i tćm barzićy zaludnić nimi kraie 
sw oie pragnęli, im więcćy ich potrzebo-

\
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wali w Ltraiach srogimi napadami i ło- 
trostwami ościenney dziczy niszczonych 
i ogołoconych z ludności. Aby ich było 
zw abić, i do nowych siedlisk przywią­
zać , potrzeba b y ło , prócz opatrzenia ich 
w sposób trwały utrzymania wygodnego 
życia w płodach urodzayney ziemi, i w po­
żytkach ich przemysłu, zapewnić im oraz 
swobody, iakich używali w kraiu własnym, 
i do których nawykli byli. Nadawali wiec 
xiążęta osadom niemieckim prawa teutoń- 
slue z początku raczey w zbiorze zwycza- 
iów, iak mówi Bandtkie, niżeli w porza- 
dnem spisaniu zawarte. Z takowych na­
dań powstały z czasem w olności, które 
wszystkim prawie miastom polskim i wło­
ściom nawet wTieyskim po większey czę­
ści udzielali panuiący.

Już w wieku dwunastym znayduie- 
my nadań tych ślady w Okolskim przy­
wodzącym przywileie Bolesława Kędzie­
rzawego. Lecz ieszcze w ówczas nie do­
świadczały kraie Polski i Kusi owych 
okropnych spustoszeń, iakie po r. 1241 
od T atarów , Turków , Wołochów i Wę­
grów tylokrotnie poniosły. Potrzebowa­
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ły odbieżałe warsztaty rzemieślników, 
zatamowany trwogą napaści handel ku­
pców , opuszczone odłogi rolników , a te 
korzyści przynosili kraiowi niemieccy 
przybysze. Szczygielski dzieiami klaszto­
ru tynieckiego dowodzi, że za Bolesła­
wa Wstydliwego, w którego małoletności 
Henryk Brodaty xiążę wrocławski rządy 
państwa polskiego sprawował, tenże około 
roku 1240 prawa teutońskie do Polski 
zaprowadził, a sołtysów i wróytów posta­
nowił , aby podług przepisów prawa nie­
mieckiego mieszkańcom miast i wsi pol­
skich sądową sprawiedliwość czynili. Co 
późnićy sam Bolesław utw ierdził; na­
stępca zaś iego Leszek Czarny, wielu mia­
stom podług praw teutońskich rządzić 
się dozwolił, i miasta Krakowa urzędy 
wszystkie Niemcami obsadził; z tego 
szczególnićy w zględu, iż p rzecie  Konra­
dowi xięciu mazowieckiemu, państwo 
mu iego wydrzeć chcącem u, nieporuszo- 
ną wierność zachowali. Toż i Kromer 
przyznaie, dodaiąc, iż za iego życia na 
urzędach tey stolicy państwa sami się 
Niemcy mieścili,a Leszek tyle był Niemców 
polubił, iż ubiorem swym nawet do ich
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się zwyczaiu stosował. Starowolski zaś 
świadczy, iż do panowania Zygmunta III. 
żaden Polak w magistracie krakowskim 
nie zasiadał, że naycelnićyszy w mieście 
kościół panny M aryi był kościołem nie­
mieckim , tak iak S. Woyciecha sławdań- 
sk im , i że dopiero za tego k róla , gdy 
się rozmnożyła liczba mieszkańców pol­
skiego ięzyka, nabożeństwo niemieckiego 
narodu do kościoła now o - wystawionego 
S. Barbary przeniesione zostało, i w nim 
nauki ięzykiem niemieckim dawane były.

Toż samo względem Lwowa mówić » 
się może , który ha początku wieku trzy­
nastego utwarzaiąc się na miasto główne 
Rusi południowcy, pierwsze w' posadzie, 
handlu i urzędach Niemcom dałm ieysce, ' 
a w nazwie przybraney L e m b u r g ,  o- 
kazał się miastem niemieckiem. Wszak 
wszystkie sprawy i czynności urzędowe , 
miasta tego , nieinnym , mówi Seb. Pe- 
trycy, zapisywane były ięzykiem iak tyl­
ko niem ieckim , które że Kazimierz W. 
wszystkie razem spalić kazał, Hacquet w 
opisie podróży swoiey tw ierdzi, ale nie 
dowodzi. Wcisnęli się do obywatelstwa 
i urzędów ieszcze przed Hazimićrzem W.

http://rcin.org.pl



>»¥ 135

Ormianie, i Ruś Itraiową ubiegli. W tern 
pomieszaniu narodów, Bartł. Zimorowi­
eża zdaniem , w pożyciu spólnem , w 
związku handlow ym , w spokrewnieniu 
dom ów , iedni drugim udzielali swTych 
obyczaiów7, światła i pożytków , a wszy­
scy razem ku pomnożeniu dobra ogólne­
go starania swoie łączyli. Niemcy swóy 
przem ysł, Ormianie bystrość, Polacy 
św iatłość, Grecy żywrość do nieskwapli- 
wey wytrwałości Rusinów przydali.

( Już w wieku trzynastym Niemcy 
znacznie w kraiu rozmnożeni być mu­
sieli; gdy Pełka biskup krakowski usta­
wą wydaną r. 1237, którą Bandtkie przy­
tacza, zalecał duchowieństwu swemu, 
aby do uczenia dzieci w szkołach nie 
byli używrani Niem cy, ale rodacy tylko, 
umieiący dobrze ięzyk oyczysty, a prze­
to zdolni do tłómaczenia nim dzieciom 
łaciny. Ustawę tę do całego kraiu roz­
ciągnął sobor narodowy za Jakoba Świn­
ki arcybiskupa gnieźnieńskiego miany r. 
1285. Co dowodzi /  iż Niemcy w tym 
wńeku i do uczenia szkół w Polszczę uży­
tymi iuż byli.
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Lubo zaś mniemanie powszechne i 
zdanie Naruszewicza zaprowadzenie pra­
wa teutońskiego do Polski Kazimierzo­
wi W. przyznaie, stało się to iednak „dale­
ko dawniey , gdy podług listów na­
dawczych przez poprzednie króle iuż 
się miasta zakładały, urządzały i sądzi­
ły. Lecz mówiąc w szczególności o Pod­
górzu i Rusi czerw oney, wiele mamy 
powodów przyznać Kazimierzowi W. iż 
ta część kraiu przez niego Głuchymi Niem­
cami zaludnioną została. On ią budowlami 
up ięlm ił, handlem ubogacił, twierdza­
mi obwarował. On zamki we Lwowie, 
Przemyślu , Sanoku, Trem bow li, Hali­
czu, Tustanie i Lubaczowie w ystaw ił; 
on w Podgórzu krakowskiem : Bedzyn, 
Olkusz, Skawinę, Krosno murem opa­
sał ; on ten kray przez L itw ę, T a­
tarów i W ęgrów spustoszony i z lu­
dności ogołocony, ieńcami woiennymi 
i sprowadzonymi Niemcami osadził. 
Dzieiopisowie polscy : Długosz, Stryyko- 
w sk i, Kromer i Bielski zgodnie to tw ier­
dzą , i nić ma przyczyny , dla którćyby 
im zaprzeczyć prawdę można było. Lecz 
Osadzonych tu przez Kazimierza W.
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Niemców za ieńców tylko poczytać nie 
można ; nie wiódł bowiem ten król z 
tym narodem w oyny, iakże wiec mógł 
zdobywać niewolników ?

Były zaś tu pewnie iuż przed Kazi­
mierzem W. Niemców osady i późniey 
pomnożone zostały. Od dawnych czasów 
opieka rządu dla cudzoziemców', urodzay- 
ność ziem i, gościnność sławiańska i wido­
ki pożytków zwabiały do Polski z ościen­
nych kraiów przybyszów. Sprowadzano 
ich , używano i przyymowano gościnnie, 
gdy naiezdniczy wylew od w schodu, 
i często powtarzane łotrostwa Tatarów, 
zwłaszcza Turków i Wołochów nieszczę­
sną R u ś, położeniem swem na niebezpie­
czeństwa napaści wystawioną, przez o- 
kropne pustoszenia z ludu ogałacały a rze­
zią i pożogami wytępiały. Ileż to znowu 
woyny i zarazy m oru, którego nam, 
mnićy ostrożnym , naywięcey tenże 
wschód u d zie la ł, wypleniły mieszkań­
ców ? Trzeba więc było ludność tyła 
klęskami okęsoną nadstawiać, i podsy­
cać przychodniami Niemcami. Im win- . 
niśmy przyznać, że w trzynastym zwła­
szcza i czternastym wieku m id i wielki

* wpływ do oświecenia w naukach i  rę-
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hodziełach narodu naszego. Oni pierwsi 
urządzali u nas magistraty, cechy i gieł­
dy kupieckie, pierwsi zakładali warszta* 
t y ; a rzemiosła od nich przyięte , i do­
tąd trwaiące lub przekształcone w han­
dlu i rękodziełach wyrazy niemieckie 
są niewątpliwym tego świadectwem. 
Starszym byli od nas narodem Niemcy, 
mówi Despot Zieniowicz , przystało więc 
młodszemu brać od starszego naukę.

Są niewątpliwe dow ody, ze wiele 
też osad niemieckich powstało u nas z 
brańców woiennych. Wziętych niewol­
ników na woynie przeznaczali królowie 
do zaludnienia spustoszonych okolic, lub 
gdzie wskazywała użyteczność potrzebę 
ich umieszczenia. Moznieysi panowie pol­
scy dostawiaiąc na woynę swe pułki, 
zabranych przez nie jeńców poczytywa­
li za własną zdobycz, i nimi zaludniali 
swe dobra. W tak długo toczonóy %. Krzy­
żakami w oynie, którzy na zagładę Sła- 
wian zaciągali pod swe chorągwie Sa­
s ó w , Pom orzan, Szkotów, Duńczyków 
i t. d. tysiące niewolników nabrali Pola­
cy , i iednych do stawiania m urów , dru­
gich do trzebienia lasów, osuszania błót,
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sypania grobel i w ałów , innych do rze­
miosł i roli obracali. Oleśnicki w wygra- 
nóy z Krzyżakami u Griinewald r. 1410 za­
garnąwszy do 50 Niemców w niewolą, osa­
dził nimi wTłość swą dziedziczną wr Pod­
górzu, i dał nowey osadzie niemieckiey 
nazwisko G r i i n e w a l d ,  które <lziś iest 
przetw7orz<me na R y m a n ó w .  Komiakt 
Konstanty takimiż ieńcami założoną, i od 
swćy nazwry mianowaną wieś K o r  n i a k- 
t ó w , ctudzież i inne swe włości K o s i- 
n ę , Z ó r a w i c ę  i t. d. osadził. Taki­
miż Ligęzow ie, Pileccy, Km itow ie, Sta­
dniccy, Firleiow ie, Szafrańcowie i inni 
zapomogli w ludność Głuchych Niemców 
swe włości. Tychto niewolników ręką wy­
kuli z opoki kamienia litego zamek w Pod­
górzu Kamienieccy P iław ici, któremu 
aaną od Niemców nazwę E h r e n b e  r g ,  
zmienili Polacy na K a m i e n i e c ,  a pó- 
źniey na O d r z y k o ń ,  dziś w cyrkule 
jasielskim w bliskości Krosna położony, 
i dotąd ieszcze mimo moc wszystko ni­
szczącego czasu, i winę niedbałych o sta­
rożytne pamiątki dziedziców', w ścia­
nach swych niepożyty.
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Niekiedy z niezdarzonych urodzą- 
iów w kraiach niemieckich głód wszczę­
ty wypędzał mieszkańców z własney oy- 
czyzny, iż dla żywności cisnęli się do 
Polski i R u si; a doświadczywszy wię- 
kszey tu wyżywienia się łatw ości, na 
zawsze zostawali. Takowe lata głodne 
1395 , 1415, 1484, 1507 i późnieysze, 
pamiętne są w dzieiach. Roie wtedy cu­
dzoziemców przeniosły się na ziemię 
polską, których chwytali możnieysi dzie­
dzice, opatrywali w żyw ność, sprzęty 
i dom y, wyznaczali dla ich siedziby pe­
wny wydział r o l i , i takowym osadom 
wyrabiali od panuiących nadania prawa 
teutońskiego. Zawsze ludzie ciągną się 
za chlebem , gdzie go łatwićy mieć mo­
gą. Cóż innego Zwabiło do nas z tak od- 
ległćy za morzami krainy SzkotówT, któ­
rych tysiące w Polszczę osiadły? Co 
przywiodło Szwabów do opuszczania 
wTłasnćy oyczyzny ? co i dotąd powodem 
licznych przenosin Niemców w bezludne 
Rusi stepy ?

Starożytni osadnicy niemieccy na 
Podgórzu i Rusi czerwoney używali mię­
dzy sobą niemieckiego ięzyka, ten długo
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Utrzymywali, i nowym wsiom i miastecz­
kom niemieckie dawali nazwiska, które 
albo zachowywały pamięć przeszłey ich 
oyczyzny, iako : Krosno, Gorlice, Łań­
cut,-Pilzno, Felsztyn i t. d. albo utwa- 
rzali nowe , które z czasem tak spolsczo- 
ne zostały, iż ledwie wrnich piętna niem­
czyzny dostrzedz można. Na przykład : 
Z S c h a r f f s t e i n  Corsztyn, F r e y s t a d t  
Frysztak, A l t e U s t e i n  Olsztyn, D oin- 
b e r g  Tym bark, R e i  c h s  h o f f  Rzeszów, 
M a r k s  h o f f  M arkow a, R a b e s t e i n  
Rabsztyn, H e i l i g e  a u  Albigowa, Ha n s -  
h of  f Hanslowka, D o n h o f  f D ynów , 
L a n d s k r o n e  Lanckorona , R o s e n ­
b e r g  Rozembark, K r e u t z  h o f f ,  Kracz- 
kowa i t. d. W trwaiacych dotąd po- 
tomstwach idących od Głuchych Niem­
ców , a po większey części iuż zupełnie 
spolaczałych, nazwiska zachowuią dotąd 
pamiątkę ich pierwiastkowego niemiec­
kiego rodu, iako to : P e l z ,  S c h i n d ­
l e r ,  M i l l e r ,  K l o s ,  K r e s c h e l ,  
S z p o n a r ,  P l e s n a r ,  B a r t m a n ,  
U b e r m a n ,  R e y m a n  i t .  d. Niektó­
rzy podniesieni wyższym maiątkiem ze
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stanu w łościan, aby uszlachcili swe na- 
sw y, s k i  do nich dodali.

Nie tylko zaś mowa ich potoczna 
była niem iecka, ale i prawne czynności, 
i  sądowe urzędu wieyskiego wyroki po 
niemiecku były pisane. Oto na przykład 
z ksiąg takowych wypisana czynność u- 
rzędowa sprzedaney roli.

Jakob W e ltz  und Kuspar Frenzel. 
Stehende fo r  unscrem gehegten ding Ja ­
kob PVcltz persónlicht, uns hat bekannd, 
dasz er seiri eigenen Jlecken fc rk a u ft hat 
dem Caspar Frenzel umb zwanzig JYlark 
gerathe G eld , welches er bey dem lein- 
k a u f folkom m lich entfangen h a t , und 
last er den fLecken quit und f r e y  zu ewi- 
gen tagen m it seinen Nachkomlingen. 
JSack stehet der W eltz  und leget seinen 

f r e y  groschen , welches Kasper Frenzel 
m it seinem Geld belegt hat. 16 2 7 .

Tu daie się spostrzegać zwyczay 
d aw n y , iz na znak utwierdzenia pra­
wnego zaszłey czynności, na groszu po­
łożonym  od iedney strony, druga grosz
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twóy kładła, co nazywało się : g r o ­
s z e m  s w o i m  o b ł o ż y ć ,  u m o c n i ć .

W niektórych osadach tych Niemców 
iezyk niemiecki zuęełnie z używania wy­
szedł , tak dalece , że pamięć tylko w nie­
wielu wyrazach do niepoznania przetwo­
rzonych ieszcze pozostała. Naprzykład 
w cyrkule iasielskim około Krosna, sprzę­
ty domowe zow ią: Gerada z n iem : G e- 
r  a t h e. Bratowe nie mówią sobie ina- 
czćy tylko: Ostercho, z n ie m : S c h w e -  
s t e r <Ji e n i t. d. Ale w liilku wsiach 
do dnia dzisieyszego Niemcy ci mówią 
między sobą niemczyzną tak zepsutą, iz 
sami ią tylko rozumieć m ogą, i to nie 
w szyscy, gdyż większa część polskim 
wcale mówi ięzykiem. Na przykład we 
wsi M a r k o w a  w cyrkule rzeszowskim 
włości xięcia Henryka Lubomirskiego 
dziedziczney x znayduie się kilkadziesiąt 
rodzin, które tym zepsutym ięzykiem 
m ów ią, w nim spićwaią pieśni nabożne, 
z których tu iednę na święto zmar­
twychwstania pańskiego wiernie wypi­
saną przytaczam:
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Christa ist adesztanda,
T i da raorte raryss,
Was selos mira erfruh say,
Christa soli ensar getrust say.

Kirieieison,

W ie asz Naecht ist adestanda,
Aso ist die Wadel cieganach ,
D er  sind asz ufastanda ist 
Ływa mir dan Valter Jezu  Christ;

Kirieieisofa.

Giniasz drey heilige Fraua ,
Smogesz a dan Tana ,
Da s a g t , dass dan Valter Je ż a  Christ 
Da di yedam Tod ufestanda ist.

Kirieleyson.

Ender liebste Maria truraa cenach trum ,
Da sass ihrein acelayn wie sir an meiner bohra, 
Da der Szauda triest, auf Gotts das christ Naynd 
Maria di dir wuchet da trugst an jenes Land. 

Kirieleison.

Ender liebste Maria trant an ihna G an g,
Sie Sass jenes getrantes kónnet ne nom Gru- 

berlayn ,
Stund auf , Śtund auf Je su  Christ rnein Ihr, 
Tristen ohma Christa leu t , mehr trauens Got- 

tes sir.
Kirieleyson,
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Wie sau ist sie trista Frau fi Mutter r 
Sie szwiens so a zu theuer nuf Gott& Blufay, 
Sie swiens so a zu theurer auf das heilig 

Kreicley b re it ,
Wie geib ender liber Herr Gott sey Motter 

furhrens Leicł.
Kirieleisonr

Podług tłómaczenia tych samych 
Niemców wyrazy znaczą: T i da v o n
d e m ,  raryss e n t r i s s e n ,  ensar an- 
d e r s , Wadel L o b r cieganah z u g e -  
g a n g e n ,  Ływ a d e r  G e  i s t ,  Valter 
d e r  V a t e r ,  giniasz g i e n g e n ,  Sino- 
gesz M o r g ę  n ,  Acelayn H e r z e l e i n ,  
Bohm S c h m e r  z e n i t. d. Taka niem­
czyzna i w mowie ich potoczney: n. p. 
K o z a  d e u t s c h a  S p r a c h a ?  Znasz 
niemiecki iezyk? S e l m o ,  d e r  F a r a  
a g a t. P atrz , Pleban idzie. Inni mie- 
szaią polskie w7yrazy z niem iecliiem i: 
S z p a n o  f e r d a  s z w i n d ,  b ę d z i e s z  
f u r  do  ł a s a .  Zaprzcż konie prędko, 
poiedziesz do łasa* P o d a  y m i m e s s e -  
r a  i t. d.

Samuel Bredeclu w opisie podróży 
swoiey przez W ęgry i Galicyą uw ażał, 
iz wszędzie sławiański ięzyk nad niem­
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czyzną górę bierze, i równie w Gali- 
c y i, iak w innych kraiach toż samo po­
strzegał. M ało , m ów i, iest przykładów, 
aby ftsada Niemców między Sławianami 
wprowadziła w używanie swóy ięzyk, 
ale przeciwnie wiele takich, w których 
Niemcy od Sławian mowę przeięli. Na 
Spiżu z 24 miast wolnych w 13 tylko ię­
zyk niemiecki ocalał. W tylu Sławiań- 
skich narodach pod panowaniem domu 
austryackiego lubo ięzyk niemiecki od 
tylu wieków był u nich zawsze ięzykiem 
urzędow ym ; przecież oyczysty w uży­
waniu potocznćm kraiowców utrzymuie 
się zawsze. Bredecki naznacza temu za 
przyczynę: iż urzędnicy Niemcy używa- 
iąc do usług Sław ian, ich się ięzyka u- 
czyć m uszą; bo ludowi pospolitemu tru- 
dnićysza iest niemieckiego nauka. Kor- 
tum w dziele: M a g n a  C h a r t a  przy­
wodzi swe postrzeżenie mało od kogo 
czynione, lubo powód do czynienia go 
często się nastręcza, iż Sławianin, znay- 
duiąey się między osobam i, innym dya- 

, lektem mów^ącemi, nieinaczćy do nich 
mówić będzie tylko po sławiarlsku, choć­
by nawet rozumianym nie był. Przeci­
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wnie w podobnem położeniu Niemiec 
zwykł robić; raczey swego ięzyka zapo- 
m nie, niż ażeby miał używać słów , któ- 
rycliby inny nie rozumiał.

Uwrażaiąc obyczaie tego niemieckie­
go plem ienia, przyznać mu należy , iż 
lud iest gospodarnieyszy, rządnićyszy 
i trzeźwieyszy od ludu naszego; że o- 
prócz rolnictwa trudnią się iakowem rze­
miosłem , a szczególniey tkactw em ; iż 
są pochopni do handlu, i w nim , ile ich 
stan dozw ala, przebiegli; przeto maię- 
tnieysi od innych, a wsi ich mniey oka- 
zuią nędzy, niżeli pospolicie nasze wsi 
ruskie.
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ODDZIAŁ TRZECI.
E H O N O M I C Z N O - G O S P O D A R S K I .

Ostatnia to z księgi gospodarować} z kalendarza 
*iać i orać, a z apteki się zalecać.

Haur.

Nic wstępny niewolniczo w swoich przodków ślady; 
Rozszerz umiejętności ziemiańskich granice ,
Stwórz nowe skarby, odhryy nowe taiemnice.
Kto wie, czego dokaże twóy zapał ślachefny 1 
Ileż nowych owoców zdobył wiek nasz świetny ł 
Ileż na grunt zdziwiony sztuka odmian wniosła L i  

Delii przekł. Al. Felińskiego*

P R Z E P O W IE D Z E N IA  M E T E O R O L O ­
GICZNE.

^ ^ n a ią c  t e m p e r  a t u r ę  ś r e d n i ą  k ra-  
i u , gdybyśmy mieli pewne i nieomylne 
prawidło znalezienia p o p r a w y  t e m ­
p e r a t u r y ,  to iest tego, coby potrzeba
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dodać lub uiąć od temperatury średniey, 
żeby otrzymać temperaturę rzetelnie pa- 
nuiącą; nadto, gdybyśmy przypuścili, ze 
przez pewne sposoby przyszliśmy do po­
znania praw powszechnych i ogólnych, po­
dług których odmienia się ciężkość i sprę­
żystość powietrza , przez wysokości Baro­
metru wskazywana: że mamy podobną 
znaiomośe praw ogólnych na siłę rozpu- 
szczaiącą powietrza, prowadzących nas do 
poznania wt każdym czasie ilości wody 
w powietrzu rozpuszczoney i zawieszo- 
ney, za pomocą wydoskonalonych Higro­
metrów ; i znowu za pomocą Udome- 
trów ilości wody z atmosfery na ziemię 
wTylaney: na koniec, co iest w tem do­
ciekaniu nayistotnieyszą rzeczą , że w ie- 
my b ieg , kiórunek, epoki przypadaiących 
wiatrów; czas, przez który trw aią ; pery- 
o d , w którym się wracaią ; rozległość 
ziem i, w którey pan u ią ; odmiany, iakie 
wyrządzaią w  siłach poiedyńczych, i r a ­
zem wziętych; tak złożony ciągły łańcuch 
przyczyn i skutków zawierałby wszy­
stkie pierwiastki dokończonych umieięt- 
ności o tem , co zowią zwyczaynie M e- 
t e o r o l o g i ą  różnych mieysc i kraiów
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ziemskich. Za pomocą tak daleko posu- 
nioney n au k i, z tego co było i ie s t , do­
chodzilibyśmy z pewnością tego, co bę­
dzie; to iest z odmian poprzedzających 
atm osfery, przepowiedziećby można od­
miany powietrza nastąpić maiące z nie­
zmierną dla rolnictwa, ekonomii i całe­
go towarzystwa korzyścią i przysługą.

T a wieszczba rozumu byłaby tylko 
czystym wnioskiem o skutkach ze znaio- 
mości przyczyn i praw ogólnych ich dzia­
łan ia ; byłaby rachunkiem podobnym do 
tego, iaki posi^daią Astronowowie, któ­
rym  łatwo iest ze stanu i położenia prze­
szłego lub teraźnieyszego ciał niebieskich, 
przepowiedzieć z pewnością'przyszłe sku­
tki i widowiska z biegu i działania tych­
że ciał wypaść maiące. Ten iest, a przy- 
naym niey ten być powinien walny cel 
i  ostatni zamiar obserwacyy meteorolo­
giczny cli. Jestto ogromne dzieło wieków
i  przyszłych pokoleń, dziś niezmiernie 
za w ikłane, zawalone mnóstwem trudno­
ści , ale te trudności nie mogą się uwrażać, 
iako do pokonania niepodobne , ieżeli 
w biegu przyrodzenia wszystko iest urzą­
dzone podług pewTnych i odwiecznych

\ /
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praw, cło których poznania ostatecznie 
dążą wTszystkie prace i usiłowania ludz­
kie w Fizyce. Przed dwoma tysiącami 
lat nauka gwiazd porówTnana z tym po­
stępkiem , iakiego dziś dosięgła , podo­
bnie powinna była zatrwożyć um ysł ludz­
ki bez wprawienia go w rozpacz. A iako 
Astronomow ie od wiadomości biegów śre­
dnich planet, przychodzą do wiadomości 
biegów prawdziwych; tak w poznawaniu 
atmosfery, ta sama droga zdaie się nay- 
bezpiecznieysza i prawie iedyna.

J a n  Ś n i a d e c k i .

Wszakże nim nauka ta do tak wysokie­
go dóydzie stopnia, Pątnik poprzestaie 
tymczasowo na przepowiedzeniach wićy- 
skich , nayczęściey prognostykami go- 
tpodarskiemi zwanych. W narodzie, iak 
nasz rolniczym , cały los w ieśniaka, od 
pomyślnych pór roku zawisły, z troskli­
wością uważać mu każe wszystko, coby 
mu przyszłą stanu powietrza taiemnicę 
wykryć mogło. Nie w stanie tego z in­
nych czerpać źrzódeł, udaie się mozol­
ną ale nayczęściey pewną drogą doświad­

http://rcin.org.pl



152 «««

czenia. M ile przeto zapewnie przyymą 
czytelnicy n asi, gospodarze wieyscy u- 
mieszczone tu :

N IEKTÓ RE PROGNOSTYKI GOSPO­
DARSKIE,

(PRZEZ DYONIZEGO ZUBRZYCKIEGO.)

którym za godło kładzie Pątnik Jana Ko­
chanowskiego sło w a:
„Kto mi wiarę dać nie chcesz, day ią oku swemu."

1) Deszcz i słotę oznacza: ież«li
z rana podczas rosy nagle wiatr powsta­
n ie ; ieżeli wyziewy z lasów i moczar 
do góry się wzbiiaią t mgły poranne 
w obłoki się w znoszą, piiawki wycho­
dzą , a glisty ziemne po ziemi się rozła­
żą ; gdy słońce z rana blado wschodzi, 
lub w wieczór za chmurę zaydzie; kiedy 
kury wcześnie na noc siad aią , koguty 
w niezw yczayną chwilę picia, dym w ko­
minie się tłucze, w powietrzu w górę 
się  nie wzbiia, ale poziomo się rozściela; 
gdy kuliki w wieczór w rzeszczą, iaskółlu 
nisko lataią, wrony i inne ptastwo polne 
późno zeru ie , ząbki drzewne, zielone, 
(Laubfrósche) skrzeczą, muchy i komary

http://rcin.org.pl



»»» 153 ««<«

naprzykrzaią s ię , bydło pod dachy na 
noc ucieka, słońce gwałtownie przygrze­
wa, kamienie się pocą, a sól kuchenna, 
potasz i inne sole wilgoci nabieraią.

.2) Znaki ciągłey pogody: gdy się 
paięczyna po polach snuie; gdy rosa ob­
ficie opadnie, w czasie słoty wiatr się 
odmienia, dym prosto w górę się wzno­
si, słońce iasno zachodzi, pawie i inne 
ptastwło domowe po dachach pod gołem 
niebem na noc osiada; gdy zimne wie­
czory i nocy; gdy dźwięk dzwonów, od­
głos trąb , piszczałek i strzelby po rosie 
daleko się rozchodzi; kiedy niedopćrze 
w wieczór przelatu ią, świętoiańskie ro­
baczki gromadnie lataią, a słowiki pó­
źno w noc spiewąią.

3) Jeżeli ptastwo przeciągaiące przed
S. Michałem wcześnie na zimowisko od- 
latuie,, mrówki w lecie wysokie mrówi- 
ska syp ią , liście z drzew wrcześnie o- 
padaią: znak wrczesnćy ziini. f

4) Jeżeli drób i dzikie ptastwo iest tłu­
ste, a mnóstwo szerszeni w Październi­
ku się pokazuie, zaś myszy i wy wiórki 
obficie w żywność na zimę się zaopatru- 
ią : długićy i ostrćy spodzieway się zimy.
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5) R o z m a i t e  i n n e  d o ś w i a d ­
c z e n i a .  Wczesne ciepło w Lutym za­
powiada długa ieszcze zimę. Jeżeli w cza­
sie mrozów śrzon, okiść, szędzielina na 
drzewach osiada: pewna naydaley we 
trzy dni odwilż; podobnież, ieżeli śnićg 
w  dużych płatach spada, lub w czasie 
śnićgu wielka zaw ićrzucha, która wszę­
dzie śniegu nadm ie; kiedy od strony po­
łudniowcy wyiaśni się , lub wiatr połu­
dniowcy, albo wschodowo - południowy 
pow ieie: pewna rozciecz. —  Doświad­
czony sposób poznania czyli odwilż na- 
jstąpi, iest ten : ukształcona ze śnićgu n a 
wolnym powietrzu kulę twardą, okrągłą, 
wielkości dużey kuli działowey, przy­
niósłszy do pokoiu trzymać należy nad 
świecą goreiącą; ieżeli ma odwilż nastą­
pić ; śnieg kroplami topnieć pocznie i za­
gasi św iecę; przeciwnie, ieżeli ciągłe mro­
zy trwać m aią, przepali się na wskroś o- 
twór w kuli śniegowey nie uroniwszy 
Rni iednóy kropli wody. —  Jeżeli żaby 
w  początku, to iest w pierwszey poło­
w ie M arca okażą się , spodziewać się 
w  końcu M arca i w Kwietniu przykrego 
zim na; przeciw nie, iak tylko się bydło
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rogate i l<onie lenić zaczną, a Podbiał 
pospolity zakwitnie, pewna wiosna.

6) Postrzeżenia Pana Brandes wzglę­
dem odmian ciepła i zimna w ciągu ro­
ku są nastepuiące: a) Naywiększe zi­
mna panuią w piór wszy ch dniach Stycz­
nia. b) Potem wzmaga się ciepło sto­
pniami aż do 28. Stycznia, c) Następu­
ją  coraz większe zim na; a długoletnie 
doświadczenie przekonało go, że 17. Lu­
tego naywiększe. bywały mrozy, d) Od
12. Lutego przybywa ciepła w Szwecyi; 
a od 17. w innych kraiach, które w krot­
ce u staie ; a zimno się wzmaga w Mo­
skwie i Petersburgu około 4 ., w Stok- 
holmie i Umea około 9 ., w Ruxhawen
i Londynie między 9. i 1 4 ., a w Wie­
dniu 14. M arca. W innych kraiach 
we Włoszech , w północnćy Francyi i w  
Niemczech nie daie się w prawdzie po­
strzegać wyraźnie to powiększanie się zi­
mna w tych czasach, iednakże i ciepła nie 
przybywa, e) Po tem zimnie zaczyna 
się nagle ocieplać; ale po kilku dniach 
to zwiększanie się ciepła ustaie. f )  Od 
19. M arca w Stokholmie, Finlandyi i o- 
koło Petersburga, a od 29. M arca w in-
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nych ku południowi położonych kraiąch 
przybywa ciepła coraz więcćy aż do 1 0 . 
M a ia ; późnimy ubywa go aż do mies. 
Czerwca. U nas w Galicyi częstokroć 
w  pićrwszey połowie M aia przykre wy- 
darzaią się z im na, które rolnik okwi- 
tnieniu tarniny przypisuie; a co w samey 
rzeczy są skutkiem silnych aecpiinoccialr 
nych wiatrów i topnienia śnićgów w 
Karpatach, tudzież rozpuszczania lodów 
morza północnego, g ) W kraiach pół­
nocnych wcześnićy wzmaga się ciepło, 
niżeli w południowych : naywiększe
gorąco bywać zwykło w  końcu Lipca; 
a po kilku cliłodnieyszych dniach około 
11. i 16. Sierpnia, h) W drugiey poło­
w ie Sierpnia poczyna się ciepło w pół­
nocnych stronach nagle zniżać, i dopiero 
w początkach Października ustaie na nie- 
iaki czas to ubywanie ie g o ; a na ów 
czas mamy u pospolitego ludu tak zwa­
ne babskie lato. i) Po tem znowu wzra­
sta zimno aż ku końcowi Października; 
w początku Listopada nieco wolnieie ; cze­
mu , gdy piękna dopisze pogoda, bywa 
tak zwane w Polszczę Marcinkowe la­
to. Późnićy iuż ciągle ubywa ciepła,
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wyiąwszy czasem dni pare w końcu Li­
stopada.

K ażdy, kto powyższe postrzeżenia 
w dalszym ciągu- czasu pilnie weźmie 
£od własne obserw acye, przekona ' się , 
ze chociaż wielorakim ulegaią modyfika-' 
cyom , nie są przecież czczem ułudze- 
n iem ; a nadto, że na dalsza, baczna w kra-m ’ G ' O

iu naszym uwagę zasługuią.

O CHODOWANIU DRZEW OWOCO. 
WYCH.

O PIERSZEN STW IE SZCZEPÓW  W ŁASNEGO 
CHOWU NAD KUPNE.

N. sprzedanie przeznaczone szczepy 
choduią ogrodnicy na dobrze tłustey zie­
m i; a to dla 'przyspieszenia ich wzrostu 
ku prędszey sprzedaży. Kupuiący szcze­
py tak ie , uwiedzeni ich w yśm ukłością' i 
buynos'cią, wkrótce z naywiększem spo- 
strzegaią zadziwieniem , zwłaszcza ieźli 
ich w równie tłustą nie przesadzą zie­
m ię, że tępo-się krzew ią, niebawem zu­
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pełnie wzrastać przestaią, daley co raz 
więcey n iszczeią, a po kilku leciech cał­
kowicie usychaią. Przez zawód więc ta­
kowy marnaią się i czas i użytek z grun­
tu i spodziwane korzyści. Naypewniey- 
szy sposób zaradzenia temu iest chodo- 
wanie szczepów w  ogrodach własnych; 
nie od rzeczy więc będzie, że dla uła­
twienia gospodarzom wićyskim tćy do­
godności wyłożę treściwie sposób: iak w 
tey mierze postępować maią.

O POŁOŻENIU I GRUNCIE SZKÓŁKI.

Słońce i powietrze są głównemi dzia­
łaczami obudzaiącemi i podniecaiącemi 
życie roślin n e; szczególniey więc przy 
zakładaniu szkółki .na to uważać należy; 
ażefcy promienie słoneczne i świeże 
powietrze wolny ze wszech stron do ro­
ślin miało przystęp. Ochronne i zam­
knięte położenie szkodliwe iest młodo- 
ciannym płonkom dla tego, że rozpie­
szczony ich organizm wielu chorobom 
ulega; kiedy iako szczepy przeniesione 
zostaną na stanowisko ostrym powietrza 
zmianom barziey przystępne. Przeciwnie
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szczepy zahartowane iuż w szkółce są wy­
trw ałe, buyno wzrastaią i wyśmienite 
daią owoce. Naydogodnieysz^m na szkół­
kę mieyscem iest równina cale niezna­
cznie spadzista. Położenie na wzgórzu 
iest dla płonek i młodych szczepów za 
ostre, niziny za m okre, a dolina nadto 
ieszcze przystęp św-ieżego powietrza ści­
ska ; w mokrym zaś gruncie nietylko że 
żadne owocowe drzewo się nie u d a ; każ­
de owszem niszczeie i umiera.

Ziemia w szkółce nie powrinna być, 
ani ia łow a, ani zbyt tłusta. W tey szcze­
py za nadto buyno rosną, w tamtey ma­
ło korzenia puszczaią, i nędznie się tyl­
ko utrzymuią. Grunt mokry, iak się rze­
kło cale iest ktemu nieprzydatny, a cięż­
ki znowu i glinkowaty nie dozwala 
płonkom należycie się rozkorzenić. Mićy- 
sce więc na szkółkę przeznaczone po­
winno być troskliwie upraw ione, ażeby 
ziemia była pulchną i pożywną.

Jeźli na szkółkę przeznaczasz mu- 
raw nik ; tedy należy go w iesieni przy- 
naymniey na dwie stopy głęboko sko­
pać, a ziemię przewrócić i wymieszać, 
czyli zraiolować. -Głębokie skopanie i
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przewrócenie ziemi potrzebne iest w o- 
góle na każdym gruncie * ażeby ią prze­
to należycie spulchnić, a korzeniom drze­
wa głęboko w ziemię się rozrastaiącym 
pożywności dostarczyć. Grunt na któ­
rym  przez lat kilka uprawiano ogrodo- 
winy po należytem przekopaniu go ko­
rzystnie na szkółkę może być obrócony ; 
zaś zbyt iałowy i nieurodzayny popra­
wić trzeba lepszćy ziemi przydaniem, 
a w niemożności tego gnoiem ; lecz w 
przypadku takim należy przynaymniey 
przez lat parę uprawiać na nim wprzód 
rozmaite ogrodowiny, i dopiero, kiedy 
iuż gnóy należycie będzie straw iony, na 
szkółkę go obrócić. Grunt ciężki i zimny 
poprawić można przydaniem mu piasku; 
a piaszczysty za pośrednictwem glinko­
wego marglu. Długoletnie doświadcze­
nie naucza, że m argiel w cliodowaniu 
roślin , a szczególniey w przysposobieniu 
ziemi na szkółkę w iele barzo przynosi 
korzyści; lecz i w tey mierze z wielką 
ostrożnością postępować należy : margiel 
wapna korzystnie użyty być może 
ku poprawieniu gruntów glinkowTatych
i zim nych; przeciwnie zaś margiel gliny
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lm ulepszeniu gruntów iałow ych, zlyt  
ciepłych i piaszczystych. Grunt wilgo­
tny, byle tylko nie moczarę, przekopany­
mi rowami należycie osuszyć i na szkół­
kę użyć m ożna; kiedy zaś sama tylko 

. powierzchnia do należytego wTy ży­
wienia drzew iest zdatna, a głębiey ia- 
łowa znayduie się ziem ia; tedy należy 
szczepy wcześniey, iak się to zwyczaynie 
dziać powinno, ze: szkółki do sadu prze­
nieść, a mianowicie zanim korzenie swoie 
głęboko w ziemię zapuszczą.

JAKIM SPO SO BEM  PŁONKI RO ŚLINNE PRZY­
SPOSABIAĆ SO BIE NALEŻY.

W tym celu zasiewaią się ziarna, o- 
rzecliy i pestki różnego rodzaiu owoców 
w ziemię ani nadto tłu stą , ani iałow ą; 
lecz za to należycie pulchną i dobrze 
przetrawioną , na którey poprzednio wa­
rzywa uprawiano, a co rokiem przynay- 
mniey lub dwoma laty w przody zgnoio- 
ną b y ła , i od wiatrów zimnych położe­
niem swoiem iest zasłonioną. W gruncie 
ciężkim i stężałym nayczęściey nasienie 
kiełku nie pus'ci, i w rostek nie wystrze-
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J i ; a ieźli nawet zeydzie, tedy nędzną 
tylko i mało zakorzenioną wyda płonkę, 
w mokrey zaś ziemi zazwyczay całkiem 
zgniie.

Ziarna, orzechy i pestki na nasienie 
przeznaczone powinny być z naylepszych 
gatunków owocu źrałego i iak naydokła- 
dniey dostałego ; nadto maią być zdrowe i 
cale nieuszkodzone; dawne, wyschłe lub 
spleśniałe na nic się nie przydadzą. Nay- 
dogodnieyszy czas do sieyby iest bezsprze­
cznie ie sień , iak długo ziemię mrozy nie 
ścisną. Z wysianych na wiosnę ziam  zwy­
kle barzo mało co zeydzie, a z orzechów i 
pestek nayczęściey nic cale. W zimie śnieg
i wilgoć przy goto wuią ie do w egetacyi: a 
tak wiosna obudziwszy w nich życie nie­
zawodnie ią rozwinie. Różne gatunki owo­
cu na osobnych należy zasiewać grząd­
kach, które nie powinny być szersze nad 
stóp 3 lub 4. W tak przygotowanych grząd­
kach w zdłuż cztery płytkie zrobiwszy 
brózdy, wrzuca się w nie nasienie owo­
cowe tak, iżby ziarno od ziarna na 3 do 
4ech cali było oddalone; poczem na cal
1 , a naywiecey ziemią się przysypie. 
Zeydzie-li sieyba za nadto gęsto; tedy 
wyrwać należy zbyteczne płonki zosta-
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wuiąc w gruncie nayzdrowsze i naymo- 
cnieysze.

Ażeby bez szkody przechować ziar­
na i pestki owocowe do wiosny, trzeba 
ie w pudełku otwartym przez zimę przy­
sypać suchym piaskiem i na suchym trzy­
mać m ieyscu , byle tylko nie w  ciepłey 
izbie. Dobywszy ie na w iosn ę, trzeba 
przed wysianiem przynaymniey na go­
dzin kilka namoczyć ie w wodzie, w któ- 
rey rozpuszczono cokolwiek Saletry. 
Pestki dłużey moczyć w niey należy. 
Wysiew na wiosnę powinien się iak tyl­
ko można naywcześniey uskutecznić, być- 
li "to może iuż w miesiącu Lutym. Jeźli 
zaś czas mroźny tak wczesney sieyby nie 
pozwala, tedy nalepiey będzie zachować 
nasienie na iesień następną.

Włoskie orzechy, migdały i kaszta­
ny przechowuią się przez zimę w piwhi- 
cach w wilgotnym piasku, gdzie poczy- 
naią puszczać kiełek. Wydobywszy ie na 
wiosnę z naywiększą ostrożnością, bez 
uszkodzenia lub naruszenia delikatnego 
kiełeka , należy ie rzędem w płytkie bró- 
zdy grządki ułożyć, i na cal ziemie przy­
sypać.
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O PIELĘGNOW ANIU MŁODYCH PŁONEK W 
PIERW SZYCH LATACH.

Pierwszego lata należy zeszłe płon­
ki iak naystaranniey do koła z chwastu 
oczyszczać, a ziemie przez okopywanie 
motyką pulchno utrzymywać, co prze­
cież z wielką ostrożnos'cią czynić po­
trzeba , żeby delikatnych korzonków nie 
naruszyć. Przy posuszy wyschłą ziemię 
niekiedy skrapiać i polćwać należy.

W drugim roku obrzynaią się na 
wTiosnę przy gruszach i iabłonkacl} wszy­
stkie boczne gałązki, a nawet i pień, zo- 
stawuiąc tylko z niego nad ziemią 3 lub 
4 oczek. W płonkach owocu pestkowego 
obcinaią się iedynie gałązki poboczne, lecz 
pnia tykać nie należy ; toż samo czynić 
sie ma z kasztanami i orzechami włoskie-o
mi. Następnie trzeba ziemię częstem 
przekopywaniem rozbiiać , a grządki z 
chwastu iak naypilniey wypleć.

(.Dalszy ciąg nastąpi.')
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ODDZIAŁ CZWARTY.
PORADNIK W ZATRUDNIENIACH GOSPODAR­

SKICH I POTRZERACH DOMOWYCH.

Zdrowa rada gotowa maięłność* 
Koszutski.

D Z I A L I .  :
PORADNIK W ZATRUDNIENIACH GOSPODAR­

SKICH.

W S T  Ę P.

szelkich umysłowych badań czło­
wieka ostatecznym ce lem : abo rozprze­
strzenię nie zakresu poznań rozumu ludz­
kiego, a sprostowanie wyobrażeń i sądów 
względem siebie i św iata ; abo znowu 
zastosowanie nauki swoiey ku wynale­
zieniu środków do zaspokoienia nieod­
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zownych potrzeb i wygód uprzyiemnia- 
iących życie W towarzyskiem społeczeń­
stwie.

»Wszystkie umieietności, uważa Jędrzey 
Śniadecki, na ówczas dopiero pożyte- 
cznemi się s ta ią , kiedy praw dy , do któ­
rych odkrycia i dokładnego poznania 
przyszły , na użytek społeczności obróco­
ne być m ogą, a w 4em Chemiia daleko 
iest od innych nauk szczęśliwsza. Nie 
masz prawie kunsztu i iakiey kol wiek wia­
domości praktyczney, którychby Chemiia 
światłem swoiem nie ob-iaśniała, tak, że 
sprawiedliwie matką kunsztów zdawna 
nazywaną była , a w czasach naszych,kie^ 
dy sama ku wydoskonaleniu swoiem u 
poczyniła k rok i, nayszczęśliwiey się do 
wydoskonalenia wielu pięknych sztuk 
przyłożyła. Krótko mówiąc dzisieyszą 
Cliemiią uważać można nakształt M ate­
matyki , za ogólny k lucz , nietylko do 
wszystkich kunsztów, ale i do wszyskich 
niemal umiętności fizycznych służący.«

Słowom tym uczonego męża nikt za­
pewnie rzetelney nie zaprzeczy prawdy, 
a każdy zupełną przyzna im słuszność, 
kiedy choć na chwilę rozważy korzyści,
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iakie z niey wypływaią. Któraż abo- 
wiem umiętność barziey prostuie wyo­
brażenia i sądy o rzeczach naybliżey sie 
nas tyczących, o rzeczach, od których byt 
nasz szczególniey zależy. Nie wspomnę ia 
naw et, żeChemiia odsłoniwszy nam nie­
wyczerpane źrzódło nowych dociekań, za­
poznała i spoufaliła nas z wieloma nowe- 
mi odkryciami, dała potrącenie do ści- 
śleyszych badań przyrodzenia, a tem sa­
mem stała się pićrwszą przyczyną nay- 
ważnióyszych wynalazków , które posłu­
żyły częścią do oddalenia nieiednego 
grożącego niebezpieczeństwa, częścią do 
zaspokoienia wielu potrzeb towarzy- 
skiey społeczności, a zaś licznym fam i­
liom podała sposoby przystoynego utrzy­
mania.

Wszakże mimo tak wielkie korzyści 
nie wydała ona dotąd tyle pożytku, iakby 
niezawodnie była przyniosła, gdyby przy­
stęp do niey dozwolony tylko szczupłey 
liczbie, naukom wyłącznie oddanych , nie 
był dla innych nieprzebytemi trudno­
ściami osłoniony. Zda mi się przeto , że 
nieiaką uczynię przysługę , kiedy wy­
nalazki i odkrycia pożyteczne bądź to
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w zatrudnieniach gospodarskich, bądź w 
potrzebach domowych udzielać będę 
w sposób ia sn y , prosty i ła tw y , z któ- 
regoby każdy mógł użytkować.

SPOSÓB CZYSZCZENIA Z BRUDU I%A- 
WDZIWYCH PEREŁ.

"W p r a w d z ie  p e r ły , w  ubiorze kobiet 
po brylantach pierwsze trzymaiące miey- 
sce, przez czas długi używane, nabieraią 
z potu szyi i nieczystości rąk takiego 
brudu , iż prawie swoię utracaią wartość; 
iednak łatwo tem u zaradzić można.

Panu Flamenstern w Wiedniu udzie­
lił Hrabia Eurenberg metodę czyszcze­
nia p e re ł; sposób ten tak się szczęśliwie 
pow iódł, iż w każdym względzie na 
szczególną zasługuie z a le tę , nadto tak 
iest prosty i mało kosztowny, że każda 
dama używaiąc g o , może swoim perłom 
przywrócić blask utracony.

W tym celu na miałki proch zetrzeć 
należy węgle lipow e, w t przykrytem na­
czyniu należycie w yżarzone, i z wielką 
ostrożnością przesiać go przez sito z ga­
zy. Poczem wziąwszy pół łóta węglo-*
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wego proszku zmieszasz go z fimtem wo­
dy czystey naylepiey rzćczney, zagotu- 
iesz wszystko w  garn ku , aż do zawrze- 
n ia , a perły, maiące być czyszczone, trzy­
mać będziesz tak długo> nad parą wrzą- 
cćy w ody, dopóki się dobrze nie roz- 
grzeią , poczem zamoczysz ie w wrzą­
cym tym płynie zupełnie r ar przewraca- 
iąc ie często' dozwolisz, iżby się przez 
pięć minut gotowały,, a następnie w tym­
że rozcieku wystygły.

Po wyięciu ich obmyiesz ie w wo­
dzie czystey, a tak dawny swóy lustir 
zupełnie odzyskaią-

JAK ZACHOWAĆ SZKŁO OD PĘKANIA.

S z k o d y  fakfe przez częste pękanie szkła 
gospodarstwo ponosi, nie są tak mało zna- 
czace ; iżby sposób zachowania się od te­
go nie był pożądany. W tym celu włożysz 
szkło w naczynie zupełnie wrodą napeł­
nione i na wolnym ogniu, aż do za- 
wrzenia gotować ią będziesz; następnie 
zwolna ią ochładzać wypada , dogo-

a
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kąd zupełnie nie w ystygnie, a ieszcze 
lepiey dopóki się dobrze zimną nie sta­
nie. Szkło tym sposobem w wodzie wy­
warzone nabiera szczególnego hartu do 
wytrzymania bez szkody wszelkiey od­
miany temperatury , i bez obawy mo* 
zna w niem płyn zam rozić, a wyiąwszy 
lód, kipiącćy nalać wody. Ażeby się szkła 
podczas wyparzania ich iedno o drugie 
nie stłukły, można ie cokolwiek słomą 
obwinąć. Używaiąc do wyparzania szkła 
w aru rozcieku solnego abo o le iu , na­
biera ono większey ieszcze w ytrw ałości; 
tak dalece, że naw et nie równie wyż­
szy stopień ciepła iak wody wrzącćy bez 
szkody znieść może*

SPOSOB ZACHOWYWANIA MLEKA W 
CZASIE GORĄCYM OD SIUŚNIENIA, 
TUDZIESZ ÓD SZKODLIWEGO M U 

ROBACTWA.

Z e  mleko w  iecie, szczególniey gdy po­
wietrze przepełnione iest elektrycznością 
łatwo kilnie, i przy grzaniu go zwarza się* 
wiadomo powszechnie z doświadczenia*
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W prawdzie są sposoby zapobieżenia 
temu i zachowania mleka od skiśnienia, 
atoli iuż z niego masła nie zrobisz.

Iżby ochronić mleko od skwaśnienia, 
dosyć będzie na każdą kwartę berlińskąr, 
zaraz po wydoiu dodać 10 granów kry- 
sfalizowaney sody (natrum cristallisa- 
tum) rozpuściwszy ią , pierwey w nieco 
ciepłem m leku; a rozcięli ten- sody do­
brze z mlekiem zmićszać.

Takie mleko uchować można przy- 
naymnióy przez 24 godzin od skiśnienia* 
Krystalizowaną sodę kupuie się w apte­
ce , gdzie oney za mierną cenę dostanie.

Iżby zaś odstraszyć wszelki ow*ad od 
mleka, natrzyy krawędź naczynia, w któ- 
rem ie przecliowuiesz czostkiem, a> 
wszelkie robactw^o skwapliwie unikać go* 
będzie*

SPOSÓB ZACHOWANIA MASŁA PRZEZ 
CZAS DŁUGI OD ZGORZKNIENIA.

M a s ł o  chociażby nayczyściey było wy­
płukane i pozbawione wszystkich ser- 
tiych części, podpada iednak łatwo ze>-

8 *
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psuciu r i nie można temu zapobiedz ani 
dołożeniem so li, ani sa le try ,, ani innym 
iakim sposobem. Naylepszy sposób ochro­
nienia onegoż od zgorzknienia iest nis­
ka temperatura.

Anglik Hadge wynalazł prosty i pe­
wny sposób utrzymania m asła zawsze w 
iednym stopniu zim na, i otrzymał zato 
nagrodę.

Postępowanie iego zasadza się na 
tem : Używa on zwyczaynego wewnątrz 
polewanego garnka z  wypaloney gliny, 
w którem trzyma się masło. Nadtem iest 
drugi garnek z wypaloney g lin y > ale nie 
polewany maiący wiele porów , przez 
które może łatwo przesiąknąć woda.

Wierzchni garnek napełnia on czystą 
w odą, co sącząc się powoli przez iego 
pory , spływ a, ieźli tem peratura powie- 
trzokręgu nie zbyt wysoka, a zawisłe od 
teyże parowanie wody nie nadto szyb­
kie, maleńkiemi strumieniami po zewnę­
trznych ścianach spodniego garnka.

Tym  sposobem utrzymuie się cią­
głe parowanie wody po bokach wierz­
chniego garnka, co uprowadzaiąc nie­
ustannie ciepło , tem samćm mocno
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tem peraturę, zniża; a tak zynno stąd po- - 
wstałe ochrania masło od zgorzknienia.'

D Z I A Ł  WTÓRY.
POBADNIK W DOMOWYCH PO TEZEBA CIŁ

SŁÓW  KILKA DO CZYTELNIKA.

B  o zwodzić się nad korzyściami pora­
dnika tego zda się być rzeczą zupełnie 
niepotrzebną, zbyt bowiem są iasne i do­
wodne. Wszakże nadmienić mi wypada, 
że um ieściłem  tu iedynie takie przepisy* 
których skuteczność długie stwierdziło 
doświadczenie.

1. L e k a r s t w o  n a  s p a r z e l i -  
z n ę. Następuiące wypadki dowodnie 
okazuią, że bawełna iest nayskuteczniey- 
szym środkiem przeciw sparzeliznie. —  
Sześcioletnie dziewczę oparzyło sobie 
twarz i p iersi kipiątkiem rosołu. Na­
tychmiast obłożono watą oparzone części 

' ciała. Rzecz ledwo Ar uw ierzen ia , po 
dwTóch minutach cale ustały bo le , a w 
kwrandrans dziewczę zupełnie było zdrowe.
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W rolm znowu 1821 wpadło w m ie­
ście Bordo małe dziecię w  kocioł ługu 
kipiątku, i  obiedwie nogi okropnie so­
bie oparzyło ; użyty przeciw temu środek 
wyżey pomieniony w kilkunastu minutach 
zupełnie ie ozdrowił.

2 . L e k a r s t w o  n a  n a g n i o t -  
t k i .  Nieco żywicy drzewa sosnowego 
rozgrzaniem dobrze rozmiękłe y położysz 
na nagniotku i cienkim obwiążesz płat­
kiem. Po 4 do 6 dniach drżeń nagniot­
ka tak mocno odmięknieie, że się^  wszel­
ką łatwościa odiać dozwoli.c c c

3. L e k a r s t w o  p r z e c i w  p i e- 
g  o m. Od soku . macicy w inn ey , który 
na wiosnę przy obcinaniu winnych la­
torośli zwykł z  nich w ypływ ać, giną zu­
pełnie p iegi, namazuiąc ie  nim co Wie­
czora przez dni kilka.

4. L e k a r s t w o  n a  b ó l  z ę b ó w . 
Za wzorem Galena, a z nowszych Yogla, 
zaleca professor Berres w  rozprawie swo- 
ley o kwasie drzewnym *) używanie

*  Pismo to maiące tytuł: » Uiber die Holz- 
saure and ihren Werth. W ien, i 823« 
zawiera opis chemicznego sMadu, ta-
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kwasu drzewnego na ból zębów (Odon- . 
talgi a) szczególniey zaś na zęby pruchnie- 
niem nadpsute (caries). Azęby lćkar- 
stwo tym pewniey slmtkowało, należy -  
wypruchniałą dziurę iak naydokładniey 
wprzód w ypłukać, następnie zaś zmacza­
ną w kwTasie drzewnym bawełnianą gał­
kę dokładnie zatkać, co podczas mocnych 
bólów kilkakrotnie powtórzyć trzeba. —- 
Często zdarza s ię , że w kilka dni potem 
wypadnie z zęba część boleiąca w  kształ-

dzież przymiotów kwasu drzewnego, 
daley użyteczności iego tak pod w zglę­
dem medycznym, iak i ekonomiczno• 
technologicznym ; wreszcie sposób bal­
samowania nim ciał martwych na po­
dobieństwo mumiy starożytnych —  Co 
do twierdzenia ostatniego, popiera Au­
tor dowodzenia swoie świadectwy Gale­
na; wszelako naydokładniey przeświad­
czył nas o tein własnym przykładem, 
kiedy w roku 1823 utworzył tym spo­
sobem, zupełnie i we wszystkim na wzór 
starożytnych, doskonałą mumię ze zwłók 
ś. p. Hrabiny Mirowey, która , po iey 
całkowitey prawie skamieniałości sądząc, 
niezawodnie wieki przetrwa.
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oie łupk i; poczem na lat w iele wszel­
kie ustaią cierpienia.

5. L e k a r s t w o  n a  , s k o r b u t y -  
c z n e  d z i ą s e ł  c l i o r o b y  i n a  po-"" 
c h o d z ą c e  s t a d  u z w i e r z ą t  d z i a -

c o t  ̂ o o

s ł o w e  w y r z u t y  g u z i k i e m  (E p u -  
l i s )  z w a n e .  Przeciw chorobie tey 
naylepszem  lekarstwem iest napuszcze­
nie wyrzutu kwasem drzewnym ; który 
|>odobno i w początku nosacizny skute­
cznie użyty być może.

6. L e k a r s t w o ,  a b y  m o l e  f u ­
t e r  i s u k i e n  n i e  p s u ł y .  Chmielu 
suchego wraz z pieprzem  utłuczonego 
w syp do skrzyni lub kom ody, a futra 
i  szaty ochronisz pewnie od molów.

L e k a r s t w o  k u  wry g u b i e n i u  
p ł e c h .  Na kwartę wrzącey wody weź 
półkwatyrek okowity i tyleż soli, po do- 
Łładnćm iey rozpuszczeniu, zley tą cie­
czą posadzkę, a po godzinie każ ią czy­
sto wymieść. Powtórzywszy sposób ten. 
dw a do trzech razy , pewnie się w po- 
feoiu ani iedna pchła nie ostanie.
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O D D Z I A Ł  PIĄTY.
H R Y T  Y K A .

Displiceam aa placeam, minus euro, sat si prosim.
B r a u n .

O PO TRZEBIE I POŻYTKOW I KRYTYKI, TU- 
DZIEŻ O IEY  IST O C IE  I ZASADACH.

3 ? o tylu i tak gruntownych o Krytyce 
pismach, kto pomyślał, ze w naszym w ie­
ku , wyszczególniaiącym się duchem kry­
tycyzm u, ktokolwiek o iey potrzebie i 
pożytkowi powątpiwać będzie : iednakże 
dośw iadczenie, mistrz naylepszy , uczy 
nas świezemi przykłady: że są i tacy, 
którzy w obronę biorąc rozpieszczone 
pisarków zarozumienie publicznie każą
o szkodliwości krytyki w kraiu naszym ;

8 * *
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i inni, dowiedzioney do pióra niezdatno­
ści , k tórzy, obawiaiac się dotldiw ey, 
lecz dobrze zasłuzoney chłosty, na B icz  
krytyczny, iakby na ostatnią plagę oświa­
ty , a nauk całkowitą zagładę wykrzy- 
kuią. Z tymi się rozpierać iedno było­
b y : co groch rzucać na ścianę , abo
ciemnemu o barwach praw ić; niewia- 
domość i egoizm są im bezpieczną tar­
czą, przed którą, iakby drugą M eduzy 
głow*ą , • kamienieią wszystkie , choćby 
nayżywsze rozumu dowody. Zostawmyż 
ich w zupełnym spokoiu , a sprawmy się 
raczey pierw szym , których podobno zby­
tnia tylko gorliwość o pomnożenie pi­
śmiennictwa naszego uwiodła.

n Przyostrzeysza Krytyka , mówią 
o n i, odmawiaiąc pisarzowi talentu , kar­
cąc go pon iża, i pieszczone uczucie mi­
łości w łasney obraża , a tem sam ein^ 
wszystkich od pisania odstręcza, co nie- 
tylko dla kraiu z niewielliim wypadnie 
pożytkiem, ale nawet i dla samych kry­
tyków ; gdyż nie będą mieli wtedy co 
krytykować. Dla czego niechay świa­
tłem swoiem w spieraią taiemnie tych, 
którzy maią odwagę pisać dla publiczno-,
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ś c i , a wstrzymaią swoie krytyczne pióro 
aż do czasu, gdy nawałem pism zosta­
niemy obarczeni.«

Zasięgać przyiacielskiey rady , lub 
przestróg u ludzi uczonych do pisarza 
n ależy ; któż mu ich o d m ó w i? ... na­
rzucać ie komu oczywistą nieprzyzwoito- 
ścią. Lecz przyzwólmy i na to —  zastą- 
piąż one publiczney krytyki ? . . .  Bynay- 
m n iey ! . . .  Jak bowiem każdy pisarz zna- 
iący trudność zawTodu sw oiego , maiący 
przed oczyma niezmierzony niwy nauko- 
w ey rozłóg i wzaiemną wszystkich pra­
wdę umiętności styczność, nigdy dosko­
nalić się  toie przestan ie , przekonany, że 
mu wiele ieszcze do nauczenia się po­
zostało : tak przeciwnie lekkomyślny pi­
smak nieobeznany nawet dokładnie z 
pićrwszćmi nauk początkami, zaledwie, 
że tego użyię wTy razu , z fizyognomii ie 
znaiący, niezdolny o istocie ich czyste­
go roz-iaśnić sobie w yobrażenia; rozu-. 
m ie , że na stopniu naywyższćy stanął 
doskonałości, kiedy plugawemi ram ota­
mi sw oiemi cierpliwy papier zalewa. A gdy 
pierwszy św iadom b ęd ąc , ile pracy, mo­
zołu , oglądności każde dzieło go kosztu-
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ie, niczyiem nie pogardza zdaniem, ale ie 
pilnie rozważa , zg łęb ia , ocenia , i w  każ- 
dey radzie szuka korzyści: drugi biorąc 
za przyrodzoną do pióra łatwość zeszy­
tą l3ez zastanowienia łataninę miałkiey 
bazgraniny swoiey, sądzi, że gieniiuszem 
swym wszystkich górą przenosi; a z ro- 
sądkiem słuch maiąc zabity, ni błędu w ła­
snego rozeznać, ni gruntowności obcego 
zdania poiąć kiedy zdoła, i. o takichto 
pisarkach powiedział Dmochowski:

. . .  częstokroć Autor zbytnie obrailiwy ,
Nie bontent z tey przysługi, do broni sJę bierze 
I to za złość poczyta, co wytknięto szczerze.

Tak więc w swein rozumieniu nadto zaufany; 
T o  bierze za ozdobę, co warto nagany.

W reszcie przestroga lub cicha przy- 
iacielska rad a , niechby tam i nayuczeń- 
szego m ęża, pozostanie zawsze zdaniem 
poiedynczego człowieka, i w żaden spo­
sób sądu powszechności nie zastąpi. Z 
resztą któż miedzy a u to rk i a poradni­
kiem iego roz-iemcą będzie Ileżby przez 
to nie zaginęło światła ? ile ważnych 
spostrzeżeń w niwecby poszło ? Tak ule­
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głość iak zarozumiałość autora z równa 
byłaby szkodą: pierwsz*a wyzułaby go 
z właściwego mu sposobu myślenia i za­
patrywania się na przedmiot pracy swo- 
ie y ; druga pozbawiłaby nas w ielu uczo­
nych i trafnych uw ag, wielu głębokich 
i oryginalnych m yśli, w ielu ważnych i 
dowcipnych w skazów ek, które w ten 
sposób strw onione, na zawszeby dla nas 
zaginęły. —  Krytyka ty lko , Krytyka ie- 
d n a , Krytyka sama wszystkim .tym zara­
dza nieprzyzwoitościom : zostawuiac abo- 
wiem gieniiuszowi pisarza wszelką wol­
ność samodzielnego rozwiiania się ; zbo- 
gaca ogólną massę wiedzy ludzk ie j 
szczególnemi spostrzeżeniam i, z których 
wzaiemnego tarcia wykłuwa się prawda, 
a z spólney rozwagi sąd się publiczny 
ukształca. Ktokolwiek więc przeciwko 
krytyce b iie , ten w ydał woynę pra­
wdzie , i rzetelnemu oświecćniu narodu 
nieprzełamaną położył zawadę.
* Lecz dotąd nie namienilismy ieszcze
o nayważnieyszych z Krytyki wypływa- 
iących korzyściach, dla których ią i 
słusznie gruntownie myślący ludzie k o ­
r o n ą  n a u k  uznali.
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Wszystkich um iętności, nauk i sztuk 
nadobnych kursa, na dwie główne dzie­
lą się części. Jednę wskazuiącą koley 
ich postępów i kształcenia H i s t o r y ą ;  
drugą zaś , ob-iawiaiącą nam, ostatni Czy­
li nay wyższy kres ich doskonałości T  e -
0 r y ą f  zowiemy. Lecz w rozłączeniu 
wzaienmem obydwie małoby przydatne,
1 niewieleby pożyteczne były. Wspólnie 
łączącym ie węzłem iest K r y t y k a ,  któ­
ra dzieie wszystkich um iętności, nauk 
i sztuk nadobnych ob-iaśn ia, a teoryą 
użyźnia; która ożeniwszy ie śledzi i wy­
krywa przez porównanie i ocenienie ich 
płodów sposoby dalszego samodzielnego

, ich kształcenia, tudzież wynayduie i ro- 
zwiia środki pomknięcia ich ku wyższe­
m u doskonałości stopniowi.

Wiej u ma o Krytyce cale mylne 
wyobrażenie , biorąc ią za bystre i trafne 
dostrzeganie i wykrycie błędów. Ja  i  
mey strony przedmiotowi temu w ię­
kszą część literackich prac moich poświę­
ciwszy , cale się inaczey nań zapatru ię : 
sądzę w ięc, że nayw łaściwićy będzie 
bliżey się w tey m ierze porozumieć i 
wyłożyć choć pokrótce wyobrażenia mo-
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ie o istocie prawdziwey K rytylu , co na- 
łeraz odkładam do następuiącego tomika 
dzieła tego.

(jDalszjr ciąg nastąpu)

\  T  E A R T .
LEKARZ SW O IEG O  H O N O RU , TRAIEDYIA 

W PIĘCIU AKTACH Z D ZIEŁ DON PEDRA 
KALDERONA DE LA RARKA.

Przez J .  JSf. Kamińs/dego dla  teatru polskiego prze­
robiona. We Lwowie wyciśnięto u P. Pillera 1827.

ierwzy raz przestroion w nasze naro­
dowa szatę ukazał się Kalderon na świat 
po lsk i: ialueż czeka go przyięcie W ie- ' 
lu pośród nas nawykło tak dalece do pe­
wnego rodzaiu po ezy i, konwencyonalną 
zw aney , że im każdą innąj< iako zupeł­
nie sobie ob cą , strawie i przyswoić nie­
podobną, zwłaszcza, ie ili  cokolwiek gwał- 
townićy na czucie ich działa. Ci trudno, 
iżby za iakową zasługę policzyli to wy­
dawcy polskiemu , że z dzikich , iak mó-
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w ią, stepów poezyi romantyczney uto­
rował do nas d r o g ę  Kalderonow i, a nie- 
ieden z nich w  żarliwym zawoła nań 
z ap a le :

Pourqnoi, poetes infideles,
Pourquoi ces coupables accens ,
Lui seduisent l ’ame et lessens ?
Vous aviez de si bons modeles 
Pour faire des vers innocens 1 
R eglez  votre sage delire.
Prenez 1’essor a pas coniptes;
E t  puisqu’il vous faut une lyre ,
Chantez Ies yers qu’ on a chantey.

I możnasz się temu dziw ić? Kto­
kolwiek przy każdem nowem z-iawisku 
z ostatecznym sądem odwołuie się do 
Laharpa 1 innych mistrzów francuskich, 
a na powadze ich , iak na niewątpliwey 
polega w yroczni: iakież o Kalderonie 
powziąźć może z d a n ie ? .. Laharp zbywa 
go krótko, i cale w nim nie upatruie gie- 
niiuszu. W olter zaś stanowczo o nim wy­
rzekł : » C’est le fou le plus extravagant 
et le plus aŁsurde qui se soit jamais 
mele d’ ecrire ; « iakkolwiek tenże sam 
W olter nielepićy mówi i o boskićy Ko-
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medyi Danta nazywaiac i ą : » des ima- 
ginations stupidement extravagantes et 
b arb are s; « a nieinogąc się dostatecznie 
wydziwować narodowi ubóstwiaiącemu 
sw^oiego Szekspira (Shakspeare) pow iada: 
» N’est il pas tr iste , que le mensę p a y s , 
qui a produit New ton, ait produit ces 
monstres (dzieła Szekspira) et qu’il les 
admire ! —  W prawdzie iuż i w e Fran­
cy! cale przeciwne temu słyszeć sie -dały 
głosy ; znaleźli sie bowiem tacy , którzy, 
nie upatruiąc istoty poezyi tragiczney 
w  retoryce namiętności i błyszczących 
tyradach , żądaią więcey iak trwozliwey 
az do drobnostek posunioney wygłady, 
nudney iednostayności, spętanego ro­
zm iaru i kunsztówności w ykw intney: 
lecz sądy ich, które wrpz z modami 
przeymuiemy i nie więcey cenić zwy­
kliśm y; iakkolwdek w pierwszey chwili 
uderzą i umysły zap a lą , iednakże nie 
tak łatwo się u  nas zakorzenić, nie tak 
spiesznie upowszechnić sie potrafią.

Nie mieysce tu rozpisywać się ob­
szernie o istocie poezyi hiszpańskiey w 
ogóle , a wszczególności o dramatyczney, 
ani zapuszczać się w rozległe wywody i

y»» 185 ««« *
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zgłębianie ducha poezyi K alderona; tym 
mniey zaś rozpierać się z ty m i, którzy 
mimo wszystkich dowodzeń Slegla, Man- 
zoniego, Wiskontego (Visconti), że wie­
lu  innych pom inę, wt żaden sposób po- 
iąć nie u m ie ią : iżby się prawdopodo­
bieństwo ostać mogło bez naruszenia tak 
zwanych arystotelesowskich prawideł 
iedności m ieysca i czasu. Wszelako mo­
że nie będzie bez korzyści przynay- 
mniey dla tych, którzy wszystkiego co tyl­
ko iest now em , bezwzględnie nie potę- 
p ia ią , ieźli tu  przytoczę zdanie Getego 
(Gothe) o poezyi Kalderona.

» D zieła Kalderona, mówi wzmian­
kowany p isarz , nie są obrazem rzeczy­
wistego św iata, przeciwnie są one zu­
pełnie teatra ln e , a raczey sceniczne; 
plan cały iasno iest rozłożony, rozum 
do razu go poymuie każda scena koniecz­
nością iest spowodowana , i iedna za 
drugą baletniczym , że tak rzekę, postę- 
puie krokiem , w  czem się przebiia duch 
naynowszych komicznych oper ; cale mu 
iest obcą illuzya teatra ln a , zwłaszcza 
tkliw ość w zbudzaiąca; główne sprężyny 
są zawsze te sam e: walka obowiązków,

v c *
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namiętności i wypadków wypływaiących, 
bądź sprzeciwieństwa charakterów, (con­
tr ast, C£egenfa|), bądź z szczególnych sto­
sunków «•

» W spaniałym poetycznym krokiem 
główna postępuie akcya, a między-sceny 
posuwające się iak zgrabne menuetu fi­
g u r y , nazwaćby można rozlanym stru­
mieniem retoryki, dialektyki i sofistyki. 
Wszystkie pierwiastki natury ludzkiey, 

- wystawia poeta na w idok, a tak nie może 
się obeyść bez tre fn isia , który prostym 
rozsądkiem swoim n iszczy , ieźli iuż w 
zarodzie nie utłumia, wszelka illuzyą, czu­
łość lub politowanie wzbudzić mogącą^i 

» K ażdy , po  krótkim nam yśle chę­
tnie przyzna , ze ludzkie sy tu acye , uczu­
cia i w ypadki, tak iak w św iecie rze­
czywistym się zdarzaią, na teatrze wy­
stawiane być nie mogą ; trzeba ie wprzód 
koniecznie obrobię; a porównaniem się 
tłóm acząc, extrakt z nich uczynić, i tali 
to właśnie znaydziesz wszystko w Kalde- 
ronie. Poeta wystawia nam naywyższy 
ukształcenia rodzaiu ludzkiego stop ień , 
i omal że się w tey m ierze o zbyteczne 
wygórowanie t ( t l i iw u ltu r )  nie otrze;
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ierinem słowem, nsyczyścieyszy daie nam 
wyskok. Cale inny w tey m ierze iest 
Szekspir, dzieła iego podobne są do peł­
nych źrałych w inogron, co zawsze pO- 
krzep iaią , czy ie iako owoc iagoda po ia- 
godzie im zyiesz, czy obrócisz w napitek 
iako moszcz świeżo wytłoczony, lub do­
brze wytrawne wino. Przeciwnie nic 
ani woli ani wyborowi widza nie zosta­
wia Kalderon, napóy, który nam zasta­
w ia, iestto skoncentrowany czysty Alko­
hol różnemi korzeniami zaprawny , ro- 
zmaitemi słodyczami złagodzony, trzeba 
ten smakowity, kosztowny, ozyźwiaiący 
napitek przyiąc iakim iest, abo zupełnie 
go odrzucić#.

Lecz dosyć o Autorze hiszpańskim, 
przedźm y do polskiego wydawcy.

Pod dwoiakim względem uważać 
go przychodzi: naprzód co do form y, 
którey do wynurzenia myśli swoicłuużył; 
powtóre co do istoty , iak snował wątek - 
napiętey treści.

Traiedya ta po części napisana iest 
wierszem nierymowym iedynasto i trzy­
nasto zgłoskowym, czasem śród rymo­
wych w ierszy wypadł z pióra i krótki r
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bezrymowy różney miary. Naywięcey 
przecież iest wierszy rymowanych w nay- 
rozmaitszy sposób. N ieieden, który na- 
zwyczaiony słyszeć na scenie same trzy- 
nastozgłoskowe rymowane w iersze, po­
myśli sobie: co za nieskleyny potwór 
iest dzieło opisane. —  Ale chwila cier­
pliwości , nie bądźże w  sądzeniu tak po­
rywczy kochany czytelnikul pozw ól, że 
zastanowię w tćy mierze myśl tw o ię , 
i że ią wstrzymam d a  bliższey przedmio­
tu tego rozwagi. Zaczniymyż od przy­
kładów danych nam przez inne n aro d y ,' 
a skończmy wyciagniętemi z rozumowa­
nia wnioskami.

W prawdzie nudna iednostaynośó 
na iedno kopyto rymowanego wiersza 
francuskiego (Ałexandrynów} w drama- 
tyce oczywiście biie przeciw polskiemu 
wydawcy Kalderona. —  M yśmy ten spo­
sób pisania iako. naycelnieyszy prawie 
powszechnie p rzy ię li; lecz skądże ta ie­
go wzorowość ? . .  Czy mówi za nim po­
waga klassyczney starożytności ? czy wy­
padł on z istoty poezyi dramaty czney, 
i iest iey iedynie przyzwoity ? U Gre­
ków , bo o Rzymianach na niskim sto-

» » »  189 «««
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pniu w zawodzie dramatycznym pozosta­
łych wspominać nie w ypada, nietylko 
w chórach naywięltsza wiersza panowa­
ła  rozmaitość, ale naw et w dyalogu we­
dług różnicy treści żywy Jam bus z po­
wolnym Trocheem  abo porywczym zmie­
niał się Anapestem ; iakkolwiek u staro­
żytnych , których charakteryzuiącem zna­
mieniem było ścisłe we wszystkiem od- 
dzielenin tożsam ości, nieróvvnie łatw iey 
iak u naz bez tego obeyśćby się było po­
w in n o : u nich abowiem dyalog zawió- 
ra ł samo tylko działania dramatycznego 
rozwiiania się , a część liryczna do chóru 
należała. Ależ my, którzy zlawszy w iedn o  
wszystkie trzy główne poezyi rodzaie , nie 
upatruiem y w poezyi dramatyczną zwa­
ney , a teatralną abo sceniczną mianować 
się raczóy m aiącey, szczególnego rodza- 
iu ;  m y, którzy z niey uczyniliśmy ogni­
sko wszelkiey poezyi; możemyż zarówno 
zaw sze poważnym bohatórskim w ierszem  
wydać wiernie i szał burzliw y i uczucie 
łag o d n e , i różne namiętności rodzaie 

" i  naydrobnieysze ich odcienia, i szybki po­
stęp lub gwałtowny bieg akcyi dram aty-, 
czney i powolne iey toczenie się lub zu~
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pełne zastanowienie, i walkę i spokoy- 
ność ? . . Nie zaiste I . .  Dozwólmyż wiec 
teatrowi naszem u, którego elementami 
Lyryka, Epika j  Dramatyka używać bez 
ograniczenia wszelkich form w iersza , 
właściwych tym rodzaiom poezyi w edług 
organiczney potrzeby iego. Kto zaś w ier­
szowi epopeicznemu wyłączne na scenie 
zachować pragnie panow anie, niechże 
ią wprzód zamieni na m ów nicę, akcyą 
przekształci na opowiadanie, aktorów u- 
czyni rapsodam i, a widzów Zniży na pro­
stych słuchaczów. Łatw iey iest w pra­
wdzie trzymaiąc sie dawney szkoły fran- 
cuskiey , niewystawiaiącey żywego na­
miętności obrazu , ale daiącey tylko wy­
mowne ich opisan ie , obeyść się też ie- 
dynie wierszem opowiadaiącym ; ale 
chcieć przelać ognisty strum ień etery- 
ezney poezyi h iszpańskiey, potrzeba też 
koniecznie zachować wszystkie zewnę­
trzne form y, pod iakiemi się ob-iaw ia, 
a w które tyle iest zamożna i bogata. 
Zdołaż nasz trzynaśtogłoskowy wićrsz 
zastąpić ich narodowe ośmiosylabne 
Redondille przechodzące raz na po­
ważne assonancyami Romance ? to zno­

http://rcin.org.pl



wu na płynne K w artille , wdzięcznie po­
w iązane, Decimy i misternie splecione 
Glosy; potrafisz on wydać rozliczne En- 
dekasylabów ro d z a ie , to w  wrspaniałe 
Oktawy, to w uroczyste Terciny, to w 
okazałe Sonety, to w reszcie w  Sylwy 
i Liry rozmaicie pow iązane, cóż dopiero- 
mówić o różnych innychf formach krót­
szego wiersza i piosnek narodowych u- 
żywanych w Dramatach hiszpańskich *)►

»»» 192 #««

*) Zwyczayne wierszów rodzaie w Dramatach 
hiszpańskich.

I. Narodowe r 
Redondilla {major) ośiniozgłosko- 

*'“wa , różnego kszałtu, iako to :
i .  Jedynie z A s s o n a c y ą  (aso- 

ńancia) tv i. kiedy wiersze parzyste 
(2 ,  4 , 6 ,  etc.) miasto zupełnego rymu 
odpowiadam sobie tylko temiż sa- 
memi samogłoskami, z tą różnicą, że 
w wierszach kończących się sylabą dłu­
gą samogłoska ostatniey zgłoski , zaś w 
Łończoncych się krótką, samogłoski ostat­
nich i przedostatnich sylab też same być 
powinny; iak n. p. w starożytney pie­
śni ludu naszego ;
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To wszystko dostatecznie uniewinnia 
polskiego wydawcę Halderona r że w tra- 
iedyi na iaw puszczoney rozmaitego u-

Stała się nam nawintf,
Pani pana z&bila.

Wierszy nieparzystych Hiszpanie ca!e 
nie rymuia. Zwykle ta sama assonancya 
id£ie u nich przez całą scen ę , często 
nawet przez scen kilka. Redondilię ta­
kową używaią osobliwie do opowiadań 
w dramatach, i zowią ią per excellentiam, 
dla wyszczególnienia , R o m a n c e .

2. Jako Kwartille (quartillas, quar- 
fetas) , redo-ndillą zwyczayną , także w 
prost tylko r e d o n d i ł l ą  zwane, są 
to wrotki czterowierszowe, wiersz pier­
wszy z czwartym, a wtóry z trzecim ry­
mujące. W  dyalogacb , w których 
akcya dramatyczna zwyczaynym toczy się 
sposobem, używać zwykli kształtu wier­
sza t e g o , powtarzaiąc go przez całe 
sceny, a niekiedy przez scen wiele.

3. Jako D e c  im  3r (Decimcu, E- 
jpinelas) t. i. io  wierszy nayzwyczay- 
»iey tak rymowanych abbaaccddc„

Ku nadaniu dyalogowi nieiakiey o- 
kazałości, zwłaszcza kiedy w nim piec-

9
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iy ł  wiersza, ale tego mu łatwo przeba­
czyć nie można, że nie wszędzie wywi-- 
*ę ła  się forma z treści, że naycześciey
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wiastek liryczny przeważa , sfaży ta po­
etycka forma i przez całe iźdź zwykła 
sceny.

4* Jako  G l o s y  (Glosas). Glosa 
składa *ię z i e d  u ey k w a r t y  l i i  stano- 
triącey tema, a coś dowcipnego obey- 
inuiącey, tudzież z 4 po sobie idęhcycfi 
decimów, służących ku rozwinięciu i wy­
jaśnieniu tematu. Każda deciina po­
winna się gładko i niewymuszenie koń- 
«zyć iednyin z kolei przypadaifccym 
wierszem poprzedzaiącey ie kwartylli.

II. Włoskie: 
E n d e k a s i l l a b o  (Endecasiliabo) 

fedynasto - zgłoskowy powiązany bywa:
i .  W  Oktawy ( Octavas) t. i. 8 

wierszy powszechnie znanego sposobu 
rymowania, iako to: abababćc.

Oktawy włoskie iedney z romancą 
to iest większą redondyłlą natury po­
dobnież iak ta używane bywaią; lecz 
nadaiąo dykcyi daleko więcey wspania­
ło śc i ,  służg naywłaściwióy ku opowiu-
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używa bez braku różnego kształtu w ier­
szy, iak mu się na prędce pod rękę na­
winą. Główna więc wada d z ie ła , że

daniu wypadków znamienitych i rzeczy 
okazałych.

2. W T e r c e t y  ( Tercetos) t. i. 
wrotki 3 wierszowe, w których zawsze 
wiersz średni rymuie się z pierwszym 
i trzecim wrotki następney, w pierwszey 
zaś wrotce wiersz pierwszy odpowiada 
rymem trzeciemu, i tak:
i .  Tercet: 2. T erce t :  3. T erce t :

a b c
b c d
a b o i t. d.

Dla zrymowania średniego wiersza ostat- 
niey wrotki, przydaie się w końcu oso­
bny wiersz rymem mu odpowiadający. 
Kształtu wiersza tego używaią szczegól- 
niey w scenach poważnych i uroczystych.

3 . S o n e  ty  t. i. 4 wrotek razem 
«4 wierszy obeymuiących; nayczęściey 
jak następuie rymowanych :
i .  wrotka abba , 2. wrotka abba, 3. 
wrotka cde, 4- wrótka cde; dwie ostat­
nie wrotki według upodobania rozmai­
cie rymować się zwykły.
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nie iest organiczne, a przetoteż i za 
wzorowe w tym rodzaiu uważane być 
w żaden sposób nie może. Niedoskonałość

Tey poetyckiey formy używaią drama- 
tycy hiszpańscy nayczęściey, gdy myśl 
odznaczaiącą się wydać chcą w uderza, 
iącym obrazie.

4. W S y ł w y  (Sifoas) cale do­
wolnego sposobu rymowania i splecenia 
i ito i 7«iio zgłoskowych wierszów. Kształt 
ten wiersza w scenach mocno ożywio­
nych i zgiełkliwych używany bywa, ia­
ko to przy wystąpieniu woyska, wysta­
wieniu bitew , i t. p.

5 . W L i r y (Liras) wrótki 5cio- 
łvierszowe szyku i rymu następującego:

1. siedmiozgłoskowy : a.
2. iedynastozgłoskowy: b.
5, siedmiozgłoskowy: a,
4t siedmiozgłoskowy: b.
5. iedynastozgłoskowy: b.

Prócz tego iak się namieniło , adarzaią 
się niekiedy różne kszałty krótszego 
wiersza i piosnek narodowych.

Lope de Vega w dziele : »>EI 
arte nuevo de hacer comedias« tak się
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ta tym barziey mnie zastanawia, że prze­
konany iestem, iż rozliczne formy wiersza 
hiszpańskiego w polskim pomyślnie wy-

wyraża o sposobie używania w drama­
tach nayużywańszych kształtów wiersza : 
Las Decimas son buenas para quexas ,
E l  Soneto esta bien en los que aguardan: 
Las relaciones piden los Romances , 
Aunque en Octayas lucen por extreino : 
Son los Tercetos para cosas graves ,
Y para las de amor las Redondillas.

Co wiernie na polshie tłómacząe , 
przełożyćby wypadało : » Decymy nay-
stósownieysze są żalom; sonet właściwy 
iest tyin, którzy oczehuią; hu opowia­
daniu służą romancy, chociaż w obła­
wach naywięcey błyszczy; tercety przy- 
stoią rzeczom poważnym; a redondilla 
miłosnym, «

Co Lope de Vega rozumiał przea 
wtóry wiersz; a mianowicie pod słowa­
mi: » Que  aguardan« którzy oczekuią,
różni różnie wyhładaią. La Beau- 
melle tłómaczy to » l e  S o n n e t  e s t  a 
s a  p l a c e  d a n s  l e s  m o n o l o g n e s » ;  
zaś Hiszpan A n a y a rozumie pod tem : 
S o n e t  n a y z d o I n i  e y s zy i e s t d o
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dane być mogą, same nawet Assonancy*)* 
które narodowi naszemu nie sa cale ob-o#
c e ; ale raczęy z duchem pierwiastkowęy

w y n u r z e n i a  n a d z i e i , !  podobno 
trafił zupełnie w myśl autora.

* )  O assonancyach mówi Bourgoing w swo­
im »TabIeau de 1’Espagne inoderne* iak 
następnie :

»Un etranger pourroit assister pen­
dant dix ans au spectacle espagnol sans ' 
se douter de I’existence de ces assonan- 
tes et de l ’asseryissement qui en resul- 
te. E t npres avoir ete mis sur la voie 
de les reconnaitre, ił a encore beaucoup 
de peine a en retrouyer la tracę, lors- 
qu’ ii les entend debiter sur scene ; « 
mais ce qui lui est si difficile de saisir 
n’echappe pas un instant a un espagnol, 
quelque iliettre qu’il soit. Des le second 
vers d’une łongue tirade d’assonantes, 
celui-ci a decouyert qu' elle est la suitę 
de yoyelleJ finales dont le regne com- 
m en ce ; il attend aux endroits marques 
leur retour periodique , et un acteur ne 
tromperait pas impunement son attente; 
rare facilite , qui tient a l’organisatioa 
delicate des peuples du midi!« i t. d.
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poezyi iego blisko sp o k re w n io n e co  iuż
i Franciszek Dmochowski w swoiey sztu­
ce rymotwórczey spostrzegał, a co iasno
i dowodnie wykrywa się w staroży­
tnych pieśniach ludu naszego.

V Jeżeli to publiczne ośw iadczenie, 
że JP . Kamiński tą pracą swoią otworzył

Od lat kilku zaczęli iuż i Niemcy 
używać a s s o n a n c y y ,  a to nietylko w 
przekładach dramatów hiszpańskich , ais
i w tworach ćwoich oryginalnych; zwła^ 
szcza , ieżeli działanie w południowych 
odbywa się krainach, W  prawdzie w 
ięzyku ich dla nieustannie powracaią- 
cych ścieśnionych samogłosek i dyfton- 
gó w , osobliwie zaś nieprzyiemnego a 
ciągłego powtarzania samogłoski e dźwięk 
a s s o n a n c y y  wydać się dobrze w ża­
den sposób nie może ; kiedy przeciwnie 
pełne i wyraziste samogłoski w ięzyku 
polskim czynią go naysposobnieyszyin 
do wydatnego przyięcia assonancyi; zwła­
szcza, gdy. w nim bezmała że nie wszy­
stkie sylaby prawie wyłącznie na samo­
głoski spływaią; co im wyrazitsze na» 
daie brzmienie.
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nowe, żyzne i  obfite pole dramatyczney 
poezyi naszey, może być dla niego po­
dnietą iakową do starannieyszego niwy 
tey upraw iania; tedy życzyłbym , ażeby 
trafiwszy szczęśliwie na zawód talen­
towi i wiadomościom swoim naywię- 
cey odpowiadaiący , nie poprzestawał 
w  dalszem obrabianiu dzieł Kalderona 
dla sceny polskiey: ale zarazem doło­
żył większego baczenia i usilnieyszey 
troskliwości ku właściwemu zastosowa­
niu kształtów w iersza do myśli niemi 
wyrażaiących się , a pilniey wystrzegał 
się zbytniego pośpiechu , który prze- 
szkadzaiąc ostatecznemu dzieła wykoń­
czeniu, wiele uymuie m u piękności ; ie- 
zeli iey całkowicie n ie  zniszczy.

(Dalszy ciąg nastąpi.J
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ODDZIAŁ SZÓSTY.
K R O N I K A

CZYLI:

ROZMAITE WIADOMOŚCI TYCZĄCE 
SIĘ ŻYCIA SPOŁECZEŃSKIEGO I TO­

WARZYSKICH POSIEDZEŃ.

Z WŁOCH.

W  zeszłym rol<u przy odkopywaniu w 
Pompei znaleziono wr wielkim domu pię­
kne malowidło a l  f r e s c o  przedstawia­
jące wybuch W ezuwiusza i bliska okoli­
ce płomieniami iego oświóconą. Rzecz 
godna zastanow ienia, ze w  malowidle 
tem Wezuwiusz nfe równie iest wyższy
i inaczóy iak dziś ukształcony. M usiał 
zapewnie z wiekami osiaić i w iele z wy­
sokości swoiey utracić. Nie znayduie się 
także na malowidle tćm niższa góra, którą
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dziś obok W ezuwiusza widzimy. Po­
wstała ona zapewnie z późnieyszego 
wielkiego wybuchu wulkanicznego, który 
zasypał miasta Pompei i Herkulanum.

tną ozdobą gal wenecyańskiey przy ta- 
mecznćy akadt • sztuk nadobnych, do­
tychczas znośnego nawet nie mógł się do* 
czekać, sztychu. ‘N a t a 1 e S c li i a v o n i 
sławny malarz rytow ał g o , i wydał w 
wielkiey cało-arkuszowey formie. M iło* 
śnicy i posiadacze zbiorów rycin nie po­
winni pominąć tego pięknego dzieła, 
które dedykowane iest ś. p. cesarzowi 
wszech Rossyi A l e x a n d r o w i .

Listy z Neapolu donoszą, ze bibliio- 
tekarz watykański Angelo M ajo w ie- 
dnym z kodexów opactwa St. Columbano 
W Bobio, który się w Neapolu w bibliotece 
królewskiey znayduie, odkrył szacowne 
barzo dzieło iednego z naypierwszych 
klassyków łacińskich. Wszyscy literaci 
Rzymu oczekuią z naywiekszą niecier­
pliwością powTrotu Pan Angelo Majo z 
Neapolu.

,W tym roku wydana została piekńa ry­
cina wielkiego i wiekopomnego obrazu Ti- 
ziana, przedstawiaiacego w niebo-wzięcie 
M aryi(Assunta).Obraz ten będący zaszczy-
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• ł A Kapitel słupa porządku iońsluego 
zadziwłaiącćy piękności odkryto w tym 
czasie1 w Brescia. Vahtini opisuiąc gó . 
w osobney Rozprawie m niem a, ze iest 
rzymskiego d łu ta , i prźenofci go nad słup 
jóiiśki,1 śław hey piękności, znayduiący sie  
w muźfeum bretańskiem w Londynie.
-oi S a  r o ż y t ń e  w a z y .  Pewien dzie­
dzic włości w W. X . Tośkanskiem miał to 
rzadkie szczęście odkryć przy kopaniu na 
gruncie? * śwoim wielkie sklepienie gro­
bów etruskich, gdzie 300 naypięlmiey- 
Szyfch waz znalazł. W. X . Toskąński ca­
ły  ten zbiór zakupił'd la  muzeum w e 
Flóryncyi.

Z P  a'r' ‘y z a. Włoski gieom etra M aia- ' 
carhe w Paryżu, równocześnie z Turkiem  
Huśseyneńi w Konstantinopolu, ogłosił 
nowe Rozwiązanie kw adratury k o ła :
P. M alaearne wyznaczył 300 franków te­
m u , ktoby udow odnił, ze rachunek ie­
go ifest w  częm mylny

Joóy zatrudnia się wydawaniem no- 
v^egó' dzieła'sw ego : >;Cecyliia czyli namię- 
tjfifóści* n
1 Towarzystwo Azyatyckie w Paryżu, 
Wydaie Ralidasa Sakontalę. P. Chćzy
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przełożył ią w ierszem  francuzluin i ko- 
men tarzam wzbogacił. Nakładeii^ y ,tęgoż 
samego, towarzystwa wydaie Pv<, Ilunkej 
0000,przy4 pw^9yv ^r^bsJuch. ,f

’ Z N ie  m,i,ec. W Bonn wychodzi /  
zbiór p00 lirycznycli ; pieśnią arabskich 
tak zwana wielka tjajijąąa poety Abu 
Tem am  % łacińskim., przekładem, i  ko- 
mentarzpm P. Freytag.

Z L i p s k a ,  tow arzystw o, ekonomi- 
czife w Lipsku odprawiło na d n iu l^zy m  
Listopada 1826 pierwsze posiedzenie 
wtorego półrocza. Naprzód czytały depu- 
towanyEltznęr rozprawę o pierwszeństwie 
opalania pomieszkań ża pomocą, rozgrza­
nego powietrza, w edług metody. M eisne­
ra  , przed opalaniem zwyczaynein;« na­
stępnie czytał doktor Erdm ann, radcą 
nadworny 7.. Drezna między innemi o 
dwóch gatunkach T raw y Pitfrowey, ą 
mianowicie pierzastey i włosistey (Sty­
pa penata 1 capillata L.) iako wjelce szkp- 
dliwey dla. o w iec , i  zasadzał wnioski' 
sWoie na czynionych, w tey m ie r z ^ ,^  
W ęgrzech doświadczeniaćh.Zakończyłor$i^ 
posiedzenie odczytaniem przez tegoż pana 
Erdmann : O roślinie Ś winia Wesz piżmo-

}*> »  204
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wa (Conium Arracacha Ho o k mo s c ha t u m 
Humboldt?)w szczególności zaś pod w zglęr 
dem nowych doniesień Bancrofta o u- 
prawie rośliny tey w Brazylii i na w y­
spach antylyyskich.' . ■

Na drugiem posiedzeniu tegoż to-> 
warzystwa na dniu G;. Grudnia 1826 z 
czytanych rozpraw były nayważnieysze :
O sposobie używanym w Szkocyi w celu 
oszczędzenia miodu. Zasadza się on na 
kunsztownym usypianiu pszczół przez ciąg 
zimy od miesiąca Pazcfeierniką do Kwie­
tnia, i znowu: »Uwagi nad rada Pana Brau- 
tigam używania Jęczm ienia Ryżowego 
(hordeum coeleste) ku warzeniu piw a.« 
v .,j Z D r e z n a .  Szyzma P. Kind z ie- 

. dney, a PP. Heli i Arnold z drugiey 
strony nadała byt nowemu dziennikowi, 
a mianowicie Gazecie Poranney (fDlorgen* 
jeitung), która więc iuż z samego tytułu 
będzie podohnoś crpozycyą Gazety Wie- 
czorneyPa. Heli. Redaktorami Gazety Po­
ranney są Hind i K raucling, imię dotąd 
na [parnasie niemieckim nieznane. P. 
Tiek będzie współpracownikiem i dołą­
czać ma uwagi dramaturgiczne , tudzież 
przegląd ksiąg (53ud)erfd(>au) w sposobie

l
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Jeana Paula. Stąd powstaną znowu howć 
•utarczki Gazety Poranney z M erkurem, 
którego wydawca, P. F ilip p i, równie za-' 
eiętym  iest przeciwnikiem teatru na4 
szego , iak P. Tiek iego gorliwym obroń­
cą. Rzecz ciekaw a, co z tego wypadnie. 
Zawsze iednak P. Ifirtol zrobił nam Wiel­
ką przysługę , bo uzupełn ił' cykl naszych 
dzienników : mamy iuż teraz gazetę .po­
ranną , wieczorną i północną , (Pa. Muli-* 
n e r ,)  nad niemi unosi się M erkury; al& 
rzecz nayciekaw sza, iak się pisma* te u- 
trzym ać potrafią, ieźli nam ten bożek 
handlu nie poda środków opędzenia pre­
num eraty. * . j

W a l t e r  S c o t t . '  Autor* W averle- 
go pracuie według »L it. gazette n a d  
n o w y m  szkockim -romansem, który 
pod napisem : » Kronika z Cariongate «
wkrótce z druku ma być wydany.

L i t e r a t u r a  h i s z p a ń s k a .  Trże- 
ci tom d zie ła : » Diccionario geografico'
y statistico de Espańa y Portugal. —  D . 
Sebast. de M inano« właśnie co z druku 
wyszedł, i zawiera głoski C. i -D. W krót­
ce nastąpić ma 4go tomu w ydanie, do
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którego dołączoną będzie nowa mapa 
półwyspu tego,

Z A zy  i. - Do sławnego portu Sin- 
capore na południowo-wschodnich brze­
gach wschodniego wschodnio - indyyskie- 
go półwyspu nieustannie wiele na osa­
dę przybywa Chińczyków. W roku 1825 
przybyło tam Yunków 3,272 na euro- 
peyskich okrętach z prowincyi Guang- 
Tong (K an ton); i znowu z prowincyi 
T o -H ien  2,241 Yunków w ogóle wiec 
6,513 głów , to iest o 1,095 więcey iak 
w roku 1824. Blisko 3,000 tych przy­
byszów osiadło w Rhio i w przyległych 
nadbrzeżnych osadach angielskich; re~ 
szta zaś zamieszkała w Sincapore a w szcze­
gólności wewnątrz tey wyspy. Wszyscy 
są bardzo pilni włościanie i rzemieślnicy 
a mianowicie c ie ś le ; przez co budowa 
domów dla tanności robotnika znacznie 
ułatwioną została. Wolny ten port an­
gielski założony został w roku 1818 przez 
P. R affle , i w trzech miesiącach liczył, 
iuż 3,000 m ieszkańca, a w roku 1820 
10,000. Okręty o 250 beczkach mogą 
Wygodnie do portu zawiiać.
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Z A f r y k i .  Kapitan Clapperton do­
nosi pismem swoiem z dnia 22. Lutego 
1826 z E yo , miasta stołecznego dotąd 
zupełnie nieznanego kraiu Youriba , bliż­
sze  wiadomości o smutnym skonie podró- 
zuiącego poprzednika swego Pearce. Ka­
pitan Clapperton kontent iest barzo ze spo­
sobu obchodzenia się z sobą. Spodziewa 
się  w krotce być w Youro, gdzie zginął 
M ungo - P ark , izby tam dostać po nim 
różne iego rękopism a; ieżeli sułtan Bel- 
lo  według danego przyrzeczenia do An­
glii iuż ich nie odesłał. W krainach tych, 
które zwiedził ten śm iały i przedsiębior­
czy podróżny, nigdy ieszcze nie ,postała 
noga człowieka białego. Przeszedł on 
niezm ierny łańcuch gór i odkrył iedno 
Z naywiększych państw afrykańskich , 
którego im ię dotąd nie było w Europie

•  znane. D oszedł iuż z pew nością, że Ni­
g e r , abo raczey Tombouctou wpływa do 
zatoki Guineyskićy.

Z A m e r y k i  p ó ł n o c n e y .  W New- 
flayen wyszło z  druku dzieło : >>A report 
to the secretary of w ar of the united 
states, on indian affa irs, comprising a 
narrative of a tour perform ed in the
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summer of 1820, under a comission 
from the President etc, by the Rev. Je- 
didiach Morse.« Zawiera ono wiadomości 
naydtikładnieysze ialde dotychczas miano
o różnych pokoleniach, indyyskich w A- 
meryće północnćy zamieszkałych. Rząd 
czuiąc niedoskonałość dotychczasowych 
wiadomości, poruczył iednemu uczonemu 
duchownemu przedsięwzięcie dokładnych 
w tey mierze poszukiw ań, iakoż w ob­
szernym raporcie z wielu wykazami zło­
żył mąż ten wielce pracowity za pośre­
dnictwem departamentu woiennego kon­
gresowi rezultaty poszukiwań swoich. 
Zyczyćby należało , iżby dzieło t o , za- 
wieraiące ważne do poznania dzisiey- 
szego ; stanu Ameryki północney wiado­
mości , w krotce na ięzyk oyczysty prze­
łożone .zostało.

T o w a r z y s t w a  u c z o n e  w Z-ie- 
dnoczonych Stanach Ameryki Północney. 
Wielka liczba uczonych towarzystw w no­
wym świecie iest naypew nieysza rękoy- 
mią waleego ludów tych w cywilizacyi 
postępu. Przytaczamy ich imienny wykaz: 
1) Uczona akademiia umiętności i nauk , 

„ założona roku 1780 w  Filadelfii. 2) E a s t
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I n d i a— S o c i e t y w Siflem. 3) Towa­
rzystwo Lineuszowe w Bostonie. 4) 'To­
warzystwo Franklina. 5) Filozoficzne* 
w Providence. 0) Akademia umiętności 
w Connecticut. 7) Gd roku 1819 towa­
rzystwu gieologiczne wr Neuhafen. 8) Li­
ceum w Pittsford (1823). 9) S o c i e t y
o f  a r t s  w Albany. 10) Liceum histo­
ryi naturalney w Utica (1820). 11) To­
warzystwo chemiczne i gieologiczne w 
Dellu. 12) Liceum historyi naturalney 
xv T ray  (1819). 13) Podobneż w Hud­
son (1821). 14) Takież w Catshill. 15)
W Neuburg. 10) W Westpoint. 17) To­
warzystwo literackie i filologiczne w New 
York (1815). 18) Liceum historyi natural­
ney. 19) Towarzystwo Lineuszowe i 20) 
Atlieneum tamże. 21) Towarzystwo lite­
rackie i filozoficzne w Newjersey. 22 A*- 
merykańskie filozoficzne towarzystwo wFi- 
ladelfii (1796), które nazwać należy ma­
tką wszystkich innych amerykańskich U - 
czonych towarzystw. 23) Towarzystwo 
Lineuszow e, i 24) Akademia nauk przy­
rodzonych z piękną bibliotetką , tamże ;
25) Akademia ijmietności wT Baltimore.
26) C o l u m b i t f n  i n s t i t u t i o n  w Wa­
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shingtonie i 27) Muzeum zachodu tamzc. 
28) Towarzystwo literackie i filozoficzne 
w Charlestown. 29) Liceum historyi na- 
turalney w Orleanie i t. d. Więltsza 
Część tych towarzystw ogłasza corocznie 
rozprawy swoie dru idem ; kolum bijskie­
mu winniśmy dokładną Florę i inne poży­
teczne zbiory. Floreant et crescant!

Z P a r y ż a .  Naynowszy Journal pa­
ryski pod napisem : » Petit Courier des 
D am es« donosi o następuiącycli modach 
damskich: Głowa ubrana w dwa wy-t
golue pukle ułożone z w łosów , uwite 
w różne fontazie z w stążek, włosy na 
przódzie w tapirowane loki utrefione , su­
knia powłoczysta koloru niebieskiego lub 
1 ’óżowego z garnirunkiem atłasowym te­
goż koloru fałdowanym w bufy spadziste.

Z W i e d n i a .  Naynowsze z-iawie- 
nie na modnym świecie tuteyszym , iest 
•ubiór następuiący, który wszyscy ele­
ganci iako zwyczayny do wycliodu ran­
nego używ aią : Surdut iasno piaskowy
długi niżey kolan, z dużemi klapami az 
pod szyię spięty, z kieszeniami boczneuii 
na trzy guziki zapinaiącemi s ię , których 
klapa czerwoną materyą podszyta^ długi
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naprzód spadaiący kołnierz ostro iest 
ścięty, rękawy o iednem szw ie, szero­
kie i bufiaste. Surdut podbiaią zwykle 
m ateryą w kraty alla W alter Scott. Sza- 
rawarki kaziiiiirkowe koloru ciemnego 
z strzem iączkam i, u góry sposobem ko­
zackim fałdow ane, nogawice z rozpor­
kami naprzód idącym i; tudzież kapelusz 
alla Montebello podszyty materyą alla 
Wfalter Scott stanowi resztę stroiu. R ę­
kawiczki glazurowane koloru granatowe­
go. Włosy na głowie tapirowane. Przy­
łączona rycina opis dokładniey ob-iaśnia.

Z e L w o w a .  Naynowszy stróy dam­
sk i, iak dołączona rycina w skazuie: Ba- 
ret axam itny koloru czarnego lub gra­
natu , ozdobiony piórami białem i naprzód 
spadaiąeem i, po obu stronach baretu 
w  bok ułożone kitki, takiegoż iak baret 
koloru. Włos utrefiony w liczne tapi­
row ane loki, równo na każdą stronę od­
dzielone. Suknia krepowa koloru różo­
wego lub cytrynowego z falbaną w zęby 
garnirowaną skośnym atłasem , koloru 
sukni. Opisanego ubrania na głowę, każ­
dego czasu dostać można w składzie mód 
Pani Adamskiey.
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OŚWIADCZENIE NAKŁADNIKÓW.

1  omik ten pierwszy urósł do ob-ięto- 
{ści przez połowę w iększćy, iak wyszłe- 
mi uwiadomienia mi przyrzeczono; m i­
mo to iednak nie można było umieścić 
w nim wszystkich p ism , które m iał o- 
beymować, a co dla tego do następuia- 
cego tomika dzieła ninieyszego odłożone 
zostały. —  Idąc za wzorem starożytnych 
p isarzów , i powoduiąc się przepisam i 
niewątpliwego prawodawcy ięzyka oy- 
czystego O n u f r e g o  K o p c z y ń s k i e -  
g o , wydawca Pątnika narodowego w y­
strzegał się w pisowni wszelkich nowych 
reform. —  Dla przedłużoney do końca 
m iesiąca Czerwca b. r. prenumeraty, imio­
na PP. Prenumeratorów przy trzecim do­
piero tomiku umieszczone będą.

Lwów dnia 12. M aia 1827.

Kuhn i M ilikow ski, 
Księgarze we Lwowie i w Tarnowie,
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